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Czy państwo M-saryka legnie w gruzach?

rem
WARSZAWA. (Telef.}. W  sobotą wieczo-

n a  podstaw ie porozum ienia m iędzy przy­
wódcami Słowaków a rządem centralnym  
w Pradza, został m ianow any now y rzrd  
słowi cki z prem ierem  Sidorem ne czele. 
P rezydent republik i dr. H acha przyjął w 
niedzielą w  godzinach południow ych  
na zam k . w Pradze n a  audiencji trzech 
baw iących  w Pradze m inistrów  now ego 
rządu słow ackiego: n inistra spraw  wewn. 
Sokola, m inistra kom unikacji Siano i 
m inistra skarbu H m cara, którzy złożyli na 
ręce prezyden ta przysięgą. Rotę przysię- 
B Włczytał w  języku słowackim ar. kak 

szany.
Pc złożeniu p.zysięg: wszyscy trzej mi- 

ai<.lrc,wie w yjechali do Bratysławy Premier 
*idor oTaz m inistrowie przem ysłu i rolnictw a 
Łatek i spraw iedliw ości Fricz, którym dekre­
ty  nom inacyjne doręczone b y ły  w Bratysła­
wie, zostaną zaprzysiężeni W Donredziałe* na 
aud ienc)1 u prezydenta. M inister ośw iaty Si­
w ak złoży przysięgę po pow rocie z Rzymu.

fro H ia m a c ja  nie&oihegiaa&i 
p r z e z  w.edańsHis radia?

WARSZAWA. (Telef.). Zbiegły z Braty- 
Siaw y do W iednia 

by ły  m inister rządu słow ackiego Dur- 
oltański zai ,erza ogłosić w  ciągu ostat­
n ich  2 godzin oderw anie się SJ iwacji od 
republiki. D eklaracja ta m iała  zostać o- 
gloszona za pośrednictw em  rad ia w ie­
deńskiego. P lecydentem  niezależnej Sło­
w acji m iał zostać ks. dr. Tiso, zaś prem ie­

rem rządu słowacKiego Durczański. 
C entralny  rząd praski dow iedziaw szy się 

o tych  pianach, skom unikował się naiych- 
n.iast z Berlinem, zapytując, czy takie : ałat- 
w .em e cwestji leży w p lanach  rządu niem iec­
kiego. Berlin miał remu zaprzeczyć.

Ponieważ Durcza.iski nie urzeczyw istnił 
do iąd  jeszcze swej zapowiedzi proklam o­
wanie niezawisłości Słowacji, przypusz­
cza sia tutaj, zf kroKowi tem u zapobiegł 
Berlin, h _emniej jednak  transm ituje rad .o  
w iedeńskie w dalszym  ciągu na p ły tach  
gram ofonow ych odezwę D urczań .kiego, 
wzywLjącą Słowaków dc przetrzym ania i 
zachow ania cierpliw ości, poniew aż -  jak 
sie w yraża -  chw ila osw obodzenia Sło­

w acji mi. już być niedaleka.

E ł e s * p rze c iw  fa n ta zjo m  
o sam odzielnej Słowacji.

Emigracja słow acka w  W iedn iu  nie u- 
zr.aje now eg' rządu słow ackiego z prem . Si­
dorem na czele 

'W edle inform acyj, nadeszłych z Braty- 
i.aw y  panu je lam taki sam nastrój, jak v  
W iedniu w dniu  u  m arca ub. r., w  chw i­
li Anschlussu. W ładzę w  Bratysławie 
spraw uje gw ard ia hlinkow ska. W ojska 
n ie w idać Policjanci patro lu ją po u licacn 
z opaskam  partii h łinkow skiej n a  ra  
m ionach. W idać leż patrole formacji n ie ­

m ieckiej S. S. A g.iacja niem iecka wzm aga 
się w Bratysławie coraz bardziej. 

Kom unikat, n a d any  przez czeskie radio, 
pochodzący m ew ąlp iiw ie od  praskich  czyn­
ników  rządow ych, zwraca się ostro przeciw  
„m arzycielom  i fantastom", kiórzy dążą do 
„sam odzielnego pansiw a siow ackiego".

Tego rodzaju idee -  czytam y w kom u­
nikacie pow tórzonym  przez ca łą  p .asę  
rześką -  po rw ały  część m łodzieży Mło­
dym  i  niedośw iadczonym  można ten  b łąd

wy Łączyć, Niema jednak  w ybaczenia i I 
uspraw iedliw ienia dla człowieka, który 
d .ierżąc  w ysoki nrząd naraża] na szwank 
ii :eresy państw a czech ^słowackiego. -  
Człowiek fen (premier Tiso) nie może po­

zostać nadal na swem stanowisku.
„Byłoby błądem  -  czytami w kem uni- 

k a c e  -  uw ażać ostatni^ w ypadk i w  Słowa- 
cj, jako ruch bratn iego narodu przeciw  Cze 
chom".

WARSZAWA, fr. — teł ) Mimo zamiano, 
wania nowego rządu w całej Słowacji panuje 
naprężenie.

Separatyśei słowaccy sabo tu ją  zarządzę. {

nia P rag i, oświadczając, że uznają tylko 
obalony rząd ks. Tiso. Poza min. Durczań- 
skun, k tó ry  nadaje co par? godzin przez 
radio z W iednia buntowniczy apel do lud. 
ności słowackiej, no oporu zag.-zewa Sio. 
waków, również ta jna  rozgłośnia slowac. 
ka, zapow iadając pomoc m ilitarną Kerli. 
na. B ratysław a robi wrażenie oblężonej 
twierdzy Widzi się n a  ulicach więcej woj­
ska i żandarm ów, niż ludności cywilnej. 
Często przeciągają ulicami oddziały gw ar 
dii lilinkowskiej r  m undurow ane i uzbro­

jone.

flfemcy mmą na som-ss H i t e a l
Były wiceminister dla spraw mniejszości 

niemieckiej inż Karm?sin wypowiedział się 
wobec przedstawicieli p '-asy zagranicznej w 
ostry sposób przeciw Pradze, a przede wszyst­
kim przeciw n&jninŁcji nowego rządu przez pre­
zydenta państwa. Kaiinasm  solidaryzuje się ze 
separatystam i słowackimi i twierdzi, że nomi­
nacja rządu Sidora sprzeczna jest. z konsty­
tucją.

W ytworzyła się dziwna sy tuacja, gdyż Sio. 
w acja m a dw a rządy jednocześnie. K ar. 

rthir ,ki zapowiada że gdyli., wytworzyła 
się sy tuacia , zagrażająca uprawnieniom  
mniejszości niemieckiej, w tedy Niemcy 
zaapelują do kanclerza H itlera. Zwrot ten 
przypomina apel S eyss.InąuaH a do H itle­
ra  przed Anschlussem A ustrii. K w m usin

Z lit iiit B  LisMu florszelHojul S n ig is m u -fó d z w i
przez m iasta i gm tiy,

O negdaj w gm achu G eneralnego In spek to r-lu  Sil Zbrojnych odby ł się uroczysty aki 
w ręczenia M arszałkowi sm igłem u-Rydzow i dyplom ów  obyw alelsiv  honorow ych, nada­
n ych  w dow od hołd u i czci, przez szereg miasl i gmin v e jsk ., h. D yplom y honorow e 
przyw iozły  liczące kilkadziesiąt osob delegacje  m asl: N ow ogródka, Drohobycza, W ie­
liczki, Mostów W ielkich  oraz delegacje gm in w iejskich pow ia.u  M ińsko-M azowieckie­
go. Z ebranych w  sali delega tów  zam eldow ał P M arszałkowi Prezes Rady M inistrów  
gen. Sławoj Składkowski, po czym d eleg ac’ p rzedstaw ieni przez w icem inistra Spraw 
W ew nętrznych  Korsaka w  gorących  słow ach  sk ładali Naczelnem u W odzow i hołd 
im ieniem  reprezentow anych  miast i wsi. Pan M arszałek w serdecznych słow ach po ­
dziękow ał delegatom , poczym  dłuższą chw T ę spędził r.a rozm owie w ich gronie. — 
Zdj ?cie przedstaw ia M arszałka Śmigłego -Rydza w tow arzystw ie prem iera gen. Sławo­
ja -Śkładkowskiego i w iceprem iera I'.orsaka w otoczeniu delegacji które złożyły mu d y ­

plom y obyw atelstw a honorow ego.

oświadczył dalej dziennikarzom, t e  do.na. 
ga się zwolnienia 300 aresztow anych człon.

. kóiv gw arii Winkowskiej
Kannasiii zwołał do Bratisła-vy wiec, na 

którym wygłosił ostre przemówienit nawołujące 
do nie\\ puszczania Czechów do Słowacji Po 
wiecu doszł - do burzliwych demor.stracyj anty- 
czeskieh i antyżydowskich. Wybijano szyby w 
sklepach i rzucono bombę na synagogę. K.■“*” 
Niemców aresztowano.

W nocy dokonane szeregu zamachów bom . 
Dowych, przy czym śledztwo wykazało, że 
spraw cam i zamachów byli wyłącznie 
Niemcy, a  nie Słowacy. W szysrko to  w ska. 
żuje, że Berlin nie zrezj gnował z planu o. 
pa.it/wania Słowacji. W odpowiedzi n a  in . 
form acje p rasy  angielskiej o skoncentro- 
w aniu w ojsk niemieckich nad g tan icą  Sło. 
A-aeji, dzienniki niemieckie donoszą w de. 
jjeszaeh z B ratislaw y, że Czesi skoncen­
trow ali nad gran icą słowacko niemiecką 
silne oddziały wojskowe, wyposażone szrze. 
golnie bogato  w  dziaia przeclwczołgowe.

WARSZAWA (r. — telef.). Wypadki sło­
wackie wywołują w Berlinie silne podenerwo­
wanie. P rasa i radio rozpowszechniają nie­
prawdopodobne i przeważnie nieprawdziwe po­
głoski. Tak więc zródia niemiecku mówią o 17 
zabitych, o prześladowaniu Niemców icd.

W  całej Słowacji m ają  rzekom o odbywać 
się burzliwe dem onstracje. Puszczono da­
lej tan tas tyczną  pogłoskę, jakoby aresz­
tow any w  p ią tek  separaty sta  słowacki 
j,rof. Tuka, k tó ry  swego czasu za szpie. 
gostw o na rzecz Niemiec odbył k a r t  kilku 
letniego więzienia, miał być za m ordowa, 
ny  w  czasie transportow ania go d« ,cię. 
zienia. Równocześnie radio niemieckie po. 
daje jakoby faszyści czescy zamierzali w 
najbiiższycn dniacn dokonać w Czechach 
puczu, Który m iałby również objąć Sło. 

wację.
Utworzenie nowego rządu słowackiego 

określa się w Berlinie jako prubę P rag1 zyska­
nia na czasie oraj jako próbę spowodowania 
jeszcze większego zamieszania. Prasa niemiecka, 
która dotj chczas broniła rzekomo niezależności 
i odrębności narodowej Słowaków, 

obecnie u rnyh ła  przyłbicę i a tak u je  gwał­
townie Czechów, rzeK«mo sa prowokacyj­
ne w ystąpienia wobec mniejszości niemie. 
ckiej. P ra sa  niem iecka zarzuca m. i. Cze­
chom aresztow anie trzech mówców w 1 ło­
m u Niemieckim w  B ratisław ie, jak  rów . 
nież donosi o zajściach antyniem ieckich, 
k tó re  odbyły się rzekom o w całych Cze. 

chach.

N i  f a f s lo il i  u w iw m
Szczególnie oburza Niemców fakt, że do­

tychczasowy wiceminister dla spraw mniejszości 
niemieckiej, inż. Ka~masin nie został ponownie 
mianowany na to stanowisko. P rasa niemiecka 
dowodzi, iż to pominięcie K arm asina oznacza 
zam iar odebrania mniejszości niemieckiej au­
tonomii kulturalnej.

Pozbawienie Niemców oficjalnego przed, 
stawlciela w rządzie nazywa p ra sa  nie. 

,m iecka prow okacją i dowodem chęci po. 
zbaw ienia Niemców należnych im  p raw  w 
całej republice. N iemieckie Biuro Inform a. 
cyjne pow tarza za pism em  „Die Zeit“ wia­
domość, że w  Pradze w  najbliższych dn, 
n as tąp i pucz wojskowo.legionowy, m ają . 
cy na celu oddanie z pow rotem  władzy w 

ręce Benesza.

Kalezytboć pocztowa opłacona gotówką.
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Ro zmy -lania o prz yszłej wojnie
F ra n c ja  i A n g lia .

morzu.
Pomoc angielska dla Francji. —  Ma lądzie i na 
Wyniki doświadczeń hiszpańskich.

, Po ośw iadczeniach ar.yielskich ministrów 
nie naoze j^z chyba u legać w ątpliw ości, że 
w razie laki«j, czy innej agresji Francja mo­
g łab y  liczyć na pomoc angielską Na temat 
tej pom ocy, jej możliwości i szans pisze się 
Ostatnie dosy r /ziele, przyczem zarzuca sie 
F .anaj że w łaściw ie sama już n .e  wie, czego 
e n :« od A ngiji. N iedaw no jeden  z francu 
skich publicystów  zauw ażył naw et w cale do 
■wcip ie, iz zrancja może w ym agać w iele od 
&nglji, aie nie może przecież żądać, żeby się 

A ngija  *= n ią b iła  w tedy , k ied y  Francja nie 
ma w caie ochoty bronić się. czy też reago­
w ać na laką, czy inną napaść. W prasie frin- 
cusK’°j czytać można ciągle jakieś w yw ody, 
z k tórychby  w ynikało , że ta pomoc ang iel­
ska może w cale nie będzie taka idealna, jak­
by  sobie tego w  in teresie Francji życzyć n a­
leżało,

ANGLICY BĘDĄ PRZEDE WaZYSTKIEM 
DOSTARCZAĆ FRANCJI AMUNICJI I 
SPRZĘTU WOJENNEGO, A WIĘC ZA O 
PATPYWAĆ FRANCJĘ WE WSZELKIE 
GO RODZAJU POMOC T. ZW. MATE 
RIALNĄ, ZAŚ FRANCUZI BĘDĄ MUSIELI 

SIĘ FOEROSYU BiC
Francuzi copraw da n ie  hczą się z tym, ażeby 
mieli kogoś atakować. W  stosunku do N ie­
miec chroni ich linja M aginota, która m ogła­
b y  być p o d o b ro  ty lko o ty le  sformowana, 
o .Je przeU w nik rozporządzałby silą p ięć ra­
zy tak w ielką, jak fen, k tóry  się broni

W związku z tą  lin ją M aginota czytac

przewagi deien ryw y  nad ofensyw ą, zwolen 
n icy  żelazo - betonu  zostali zupełnie pokona­
ni przez dośw iadczenia w ojny hiszpańskiej. 
Pokazało się bowiem , że 

BŁĘDNE JEST TWiERDZFNIE JAKOBY 
TYLKO OFENSYWA BYŁA RYZYKIEM 

A DEFENSYW A NIE.
Tylko, że w arunkiem  ofensyw y są przede 
wszystkiem pew ne w artości moralne, a w ięc 
cnęć atakow ania. I w h iszpan ji pokazało się, 
Że pomimo św ietnych usług, jakie w czasie 
w ojny  daw ała broń zautom atyzowana, pod ­
staw ow ym  w arunkiem  jest jednak  człowiek 
i jego w artości m oralne. S trategicy n iem iec­
cy  -  może zbyt jednostronnie -  podkreśla 
ją na podstaw ie danych  w łoskich, iż wojna 
w Hiszpanji pokazała jednak przew agę i zna­
czenie p ierw iastków  m oralnych, zwłaszcza w 
ofensyw ie.

N iedaw no ukazała się książka Bernarda 
Des Cham psa, która przedstaw ia

„PRAWDĘ O GUADALAJARZE",

a w ięc o jednej z najsław niejszych b itew  1 
w wojnie dom owej hiszpańskiej. K rytycy 
angielscy  bowiem  tw ierdził:, że w bitw ie lej 
pokazało S ię , iż arm ja wioska zawiodła. Bi 
twa ta b y ła  w ynikiem  całego szeregu n io p o -, 
rozum ień pom iędzy wojskami narodow ej Hisz ; 
panji a wojskami włoskimi i skończyła ...ę 
n iew ątp liw ie porażką W łochów , z czego jed ­
nak, jak w łaśnie autor wywodzi, nie można 
w ysnuw ać żadnych wniosków o wartości 
armji w łoskiej. Clen. Duva) w swojej książce 
o naukach z w ojny hiszpańskiej slw ieidza, 
że ofensyw a ta b y ła  niedostatecznie przygo 
fowana i średnio przeprow adzona, i Duva' 
w ystępu je  przeciw ko przypisyw aniu  zbyt . 
■wielkiej w agi maszynom a lekcew ażeniu czło 
w ieka. W ykazuje on też

WYŻSZOŚĆ DOBRZE PRZYGOTOWANE­
GO MANEW ROW ANIA PONAD WYCZE­
KUJĄCĄ A NAWET DOBRZE ZCRGA 
NIZOW ANĄ DEFENSYWĄ. STWIERDZA 
TEŻ, IŻ W O JN A  DZISIEJSZA POCHŁA­

NIA TAKIE ILOdCI MATERJAf U, IŻ 
TRUDNO JEST NADĄŻYĆ Z DOSTAR­

CZENIEM GO.
D ośw iadczenia wojny hiszpańskie, wskazy 
w alyby1 więc, ze to defensyw ne nastaw ienie 
Fiancuzów, którzy liczą nad to  przedew szyst- 
skiem n? wszelkiego rodzaju urządzenia ma 
szynowe, nie daw ałoby  im szans łatw ej w y­
granej. Jednak trzeba się liczyć z tym  taktem, 
że w ojna z Francją rozeg .a łaby  się przecież 
także i na moizu i że od tej strony przeae 
wszystkiem pomoc angielska m iałaby znacze­
nie i w artość d la  Francji, zwłaszcza w  stosun­
ku do ew entualnej ofensywy włoskiej. Nie 
w ygląda na lo, ażeby na taką, czy inną w oj­
nę w Europie w bliższej przyszłości się zuno- 
silo, Jednak  dyskusje francusko - angielskie 
i  głosy fachowców na tem at w yników  we ny 
hiszpańskiej dostarczają m aierjalu do reflek­
sji, k tóra św iadczy, iż w szyscy są przygoto­
w ani na wszystko.

K f i o  z w y c i ę ż y ł
W całym świecie panuje stan wojenny.

Po wojnie św iatow ej nastąp iło  w świecie 
pozorne uspokojenie. N arody pokonane znajmożna by ło  ostainio w prasie różnych k ie .un- *, ŁUl, . . . . .

b ć „  różne ..w am  tA,,en n n n l .re .lL e  p r-ede  i dov/ał> w stan ie  rozprężenia politycznego
-■ -- > całkow itego upadkuków ró /ne  u w s ji .  W ięc podkreślono p 

wszystkiem, że już sam a budow a takiej lin ji *
jest w łaściw ie w yrazem  pew nej kapitu lacji, 
jest wyrazem tego, że Francja w yrzeka sie 
wszelkiej m yśli ofensyw nej.

KTO ZAŚ O OFENSYWIE NIE MYŚLI I 
UWAŻA, ŻE SIE MUSI TYLKO BRONIĆ, 
TEN W lA sC IW IŁ  W OJNĘ PRZEGRAŁ.

Francuzi w ybudow ali kunsztow ny system o- 
b ronny , w którym  o kilka p ię ter po ziemią

gospodarczego. 
P aństw a zwycięskie przypom inały ran ­
nego w  ciężkiej waice lwa: uczucie tr iu m ­
fu  szybko zaczęto przygasać pod wpły-

i  wem bolesnych i głębokich ran  oraz wyczer­
pującego upływu krwi. Zniszczenie wielkiej 
wojny i długi wojenne zaciążyły n ad  życiem 
św iata, rodząc nędzę i gorycz powszechnego 
niezadowolenia, Zdawało się, że ta  powszech­
na staoosć będzie miara, przynajm niej tę  f e ­
b rą  stronę, ze stan ie  się rękojm ią poKGju.
Ale w krótce się okazało, żo wojna n ieustająca 
przycichła tylko na chwilę; rychto data znać

oficerow ie i żołnierze francuscy będą mogli 
Siedzieć w św; etnie urządzonych ośw ietlo­
nych i w en ty low anych  izbach i g rać tam  w ,
Ulłty zagryzając czekoladą. Tylko ci, ktc f*  r . ® *>bl« d o p ro w a d z a ć  do bitew  pollty .
pełnić b ęd ą  straż, nam aw iać będą  bez n a n -  <^»>ch i gospodarczych, nabrzm iałych zaród- 
żĄni.a się na jakiekolw iek niebezpieczeństw o 
tak ie , czy inne zm echanizow ane przybory  
obronne, które n iejako autom atycznie będą
atakow ać wroga. Będzie to poprostu  jak g d y ­
by  jakaś idy] a w ojenna. Jakoby  tylko J?ię- 
ki takim  urządzeniom udało  się skłonić Fran­
cuzów do obrony, m e mówiąc już o atako­
w aniu. Można by ło  ostatnio czytać

GŁOSY i WYPOWIEDZENIA WYBIT­
NYCH INTELEKTUALISTÓW FRANCU­
SKICH, KTÓRZY WYRAŹNIE I EXPPESSIS 
VERBIS POWIEDZIELI, ŻE BYNAJMNIEJ 
NIE M AJA ZAMIARU IŚĆ NA W OJNĘ 

I BRONIĆ SIĘ.
Głosy ł"<ie zebrał i sam przem ówił w tym 
duchu sław ny publicysta  francuski Giono, 
autor tłum aczonych zresztą i na język polski 
pow ieści. W ięc -  pisze się i zaznacza w 
A nglji -  że jak to Francuzi m ają pretensję 
do A nglików  i chcą, żeby ci za n ich  nadsta­
w iali karku, k iedy  sami się nie chcą bić i o- 
statecznii d ecydu ją  się na zajęcie pozycji 
czysto defensyw nej i bronią się za lin ją  M a­
ginota, która jest ak gdyby  w yrazem  kap itu ­
low ania z wszelkiej ofensyw nej akcji w ojen­
nej. Francuzi zaznaczają znowu, że przecież i 
N iem cy yybudow aii swoją lin ję  Zygfryda, 
której nie zac ła taby  sforsować poleczona 
arm ja francuska i angielska, chociaż lin ja  ta 
jest słabsza od lin ji M aginota.

Te dyskusje pom iędzy A nglikam i i Fian- 
cuzami n a  tem at tego, jak ma w ygladać ew en­
tua lna  pom oc a n g ie lk a  w razie ataku na 
Francję rzucają św iatło na to,

ŻE STOSUNKI ANGIELSKO - FhANCU 
SKIE NIE SĄ BYNAJMNIEJ TAK W Y­
JAŚNIONE WE WSZYSTKICH PUNK­
TACH, JAKBY SOBIE TO KTOŚ WYO­

BRAŻAŁ.
A nglic j sądzą, że przyjść mogą przede 
w szystkiem  Francji przez to z pomocą, gdy  
p an u jąc  nad  Morzem Śródziem nym, n ie do­
puszczą do tego, ażeby V\n osi zaatakow ali

kam i bliskich nowych wojen. W spom nijm y 
kilka najważniejszych s ta rć  tego rodzaju.

W kilka la t po wpjnie zjawił się przem y­
słowy dum ping sowiecki, wywołany pilną ko­
niecznością zdooycia obcych w alut oraz chę­
cią pogłębienia kryzysów gospodarczych w 
państw ach kapitalistycznych przez podcięcie 
opłacalności pewnych gałęzi produkcji.

W krótce tym  sam ym  śladem  poszła Ja  
jionia. Zanim się przygotow ała do zdobycia

siłą na tu ra lnego  ryriku w Chinach, s ta ra ła  N adrenie, ogłosiły pow_zechną służbę woj sko-
się opanować inne rynki d rogą dum pingu.

W krótce w ystąpił do walki d rugi naród 
przeludniony i ubogi w  surow ce: Włochy. — 
Prow adząc wojnę rzeczyw istą w  Abisynji, 
Włochy m usiały stoczyć jednocześnie wielką 
bitw ę „pokojową" o sankcje, przyczyni za 
równo w ojna praw dziwa, jak  i równoległa 
b itw a pokojowa, zm ierzały do zdobycia sobie 
poważnego udziału w kolonialnych bogac­
tw ach afrykańsk ich  i do m ocnrgo usadow ie­
nia się na śródziem nom orskich szlakach ko 
m unikacyjnycn. Sam a w ojna wiosko - abisyń- 
sna byta w tym  czasie zdarzeniem  oezspr/.c. 
cznio mniej gtęhoknn od wielkiego starc ia  po. 
litycznego włosko - angielskiego. P rzegraw szy 
tę  bitwę, potężne Im perium  Bi-yt.yjskie zosta­
ło po raz  pierw szy ukarane  za przeoczenie z ja . 
w iska wojny n ieusta jącej i za związany z tym  
b rak  w ojskowej i gospodarczej, a  przede 
■wszystkim m oralnej gotowości wojennej.

Gdy św iat był za ję ty  starciem  zbrojnym  
włosko - abisyńskim , wybuchły w dwóch róż­
nych częściach św ia ta  dwie nowe bitw y „po. 
ko.imv.'“. Japonia opanowała b( z wojny M an­
dżurię i zaczęła się sposobie do mai’szu na 
Chiny, Niem cy zaś postanow iły ostatecznie 
zerwać więzy tra k ta tu  w ersalskiego: zajęły

Pimiażenie pracą na holeiaeh
! w urzędach jaho wyniK polityki oszczędności

N ieiaz już w skazyw aliśm y na fa ta lne  1 prak tyce m ogą s ta ć  się pełnowartościowym i, 
sku tk i prowadzonej przez szereg la t polityki wyszkolonymi kolejarzam i 
oszczędnościowej, w yrażającej się m. i. w re- Nie m niejsze znaczenie, niż ilość zatru- 
dukow aniu personelu w urzędach państw o- j dnionego personelu, dla fa k tu  przeciążenia .
wych, Bardziej może, niż w innych aziedzmach pracą m a m etoda sam ej pracy. Zbyt wiele na trzeb  kolonialnych. B itw a ta  t iczy się w łaśnie
pracy państw a, sku tk i te j polityki d a ją  się k łada się na pracowników obowiązków, bądź z je j oparów  może się wyłonić kom prom is —
odczuć w naszym  kolejnictwie. Poza złym sta- to zupełnie zbędnych, bądź też luźnie związa

wą i przystąpiły  do żywiołowej rozbudowy 
w ojska narodowego.

Wiedząc, ze po wojnie nieustającej roz­
strzy g a  s ta n  pogotowia nie ty lko  sam ego 
w ojska lecz ogólnego potencjału wojennegó, 
kanclerz H itler nastaw ił całą politykę wewnę­
trzn ą  i całą gospodarkę państw a m moznwe 
najszybsze i najpotężniejsze Ooiącni^oie rze 
czywistej gotowości wojennej. W krótce N iem ­
cy poczuły się na siłach do zwycięskiego sto . 
ezenia dwóch następnych bitew  „pokojowych" 
— o A ustrię  i Sudety. Z powodu b raku  g o to ­
wości wojennej właściwych pi-zeeiwników ni- 
m icckich w  te j bitwie, mianowicie Francji, 
Rosji i Anglji, oba te  s ta rc ia  zostały „zyliko 
i zdecydowanie w ygrane przez N hm cy .

A nglia została  tu  po raz  d ru g i ukarana 
za zbyt późne dostrzeżenie zjaw iska wojny 
n ieusta jącej; F ra n c ja  zapłaciła za to  s<uno 
poważnym zarysow aniem  się swego ukłauii 
sojuszów. Ale tym  razem  dotkliwe dośw iad­
czenie wywołało żywą reakcję — zaczęła się 
nowa b itw a pokojowa: już  wcześniej rozpt 
częty wyścig zbrojeń rozpętał się te r az w  spo­
sób gorączkowy, przvbieiając w yraźny cha­
ra k te r  m asow y i powszechny.

Równocześnie około womy domowej w 
H iszpanii w yw iązała się zaciekła b itw a euro . 
pejska o wpływy na tym  półwyspie.

Jeżeliby Włochy i Niemcy zdobyły tę  
placówkę i zdołały się n a  niej n a  s ta łe  u sa  
dowić, wówczas najw iększe m ocarstw o m o r­
skie św ia ta  Anglia, m usiałoby stw ieidzić, ie  
zostało jło raz trzeci ukarane  za z b j t  długi wy 
poczynck strateg iczny  po w ojnie św iatow ej.

Ja k  widzimy jedna b itw a pokojowa roz­
pala sie za d rugą, bynajm niej nic czekając na 
zakończenie poprzedniej. Bo oto jeszcze przed 
ostatecznym  rozegraniem  staw ki nlszpanskiej 
w iochy i Niem cy w ystąp iły  z lis tą  s  w yrh  p e ­

nem, a  naw et brakiem  odpowiednich urządzeń 
technicznych i wagonów, koleje polskie coraz 
więcej odczuw ają b rak  dostatecznej ilości sił 
kwalifikowanych.

W m iarę popraw y koniunktury  gospodar­
czej w zm ogły się również i przewozy kolejowe 
a  tę  zwiększoną pracę P. K. P. w ykonują tą  
sam ą ilością pracowników, co w  latach kryzy 
sowych. Nic zatem  dziwnego, że pracownicy

nych z wykonyw anym i czynnościami, a  roz- 
p raszających  ty lko  uw agę i zużytkow ujące si­
ły pracownika, k tó re  m ożnaby w ykorzystać w 
innym  kierunku.

W ten sposób zagadnienie nie ogranicza 
się tylko do ilości personelu, ale sięga głębiej 
w sam  u stró j i organ.zację pracy. N ależy za­
tem  przeprow adzić g iu n to w n ą rew izję obec­
nych m etod w kiei unku uproszczenia i u sp ra .

kolejowi w prost ug inają się pod ciężarem  na- ] w nienia m etod pracy. Ale nie należy przeprc
k ładanych na nich obowiązków'. To w yrasta ją­
ce przeciążenie p racy  odhija się ujem nie za 
równo n a  zdrow iu pracowników, jak  i na w y­
nikach sam ej pracy. Człowiek przemęczony 
łatw iej popełnia omyłki, k tórych  następstw a 
doprow adzają naw et do k a tas tro f, .tak czę. 
stych w osta tn ich  czasach.

W ypadki przeciążenia p racą  spo tyka się 
w służbie kolejowej niem al n a  każdym  poste­
runku . Nie mówiąc już o innych w arunkach

Francje od strony morza. A nglicy  ted y  uwa- PF lcł kolejai za przeciążenie p racą  powoduje 
żają, że głów nie i dzięki przewadze swojej +"'’ a* > „i *
flo ty  mogn p rze jść  Francji z pom ocą a nie 
przez to, izby m iały  się znowu pow tórzyć tak 
krwaw e w “Iki. jak nad rzeką Sommr i d o <3 
V erdun. W  związku z tą p raw ą usiłu je  się 
w yciągnąć też pew ne nauki z w ojny  h iszpań­
skiej. Stw ierdza ->ie w ięc dziś. że zw olennicy

też liczne błędy i niedociągnięcia ze stro n y  
pracowników, za k tó re  jednak  pociąga się icn 
do surow ej odpowiedzialności, ta k  m a teria l­
nej, ja k  i dyscyplinarnej. Kolej p rzy ję ła  w p ra ­
wdzie w osta tn ich  latach k ilka tysięcy  ludzi 
ale liczba t a  je ś t za m ała. zwłaszcza, że są  to 
ludzie nowi, k tórzy dopiero po kilkuletniej

wadzac żadnych prób, żadnych gwałtownych 
reform , gdyż te  ty lko  p rzysparza ją  nowvch 
w ydatków  i pracy, rew izja pow inna raczej iść 
w k ie runku  usuw ania zbędnych czynności i 
naleciałości biurokratycznych.

U w agi te  odnoszą się zresztą  nie tylko 
do kolei państw owych. I  w  innych resortach  
służby państw ow ej urzędnicy są rów nież prze­
ciążeni pracą. Skutki ew entualnych omyłek, 
może nie ta k  groźne jak  w  kolejnictw ie, rów­
nież jednak  w yw ierają  u jem ny wpływ na ży ■ 
cie gospodarcze i państw ow e k ra ju . W ytrzy­
m ałość sił i zdrow ia człowieka m a ją  swoje 
granice, k tórych  przekroczyć nie wolno, a  siły 
i Zdrowie ogółu praw ie urzędników  państw o­
wych sa już obecnie u krańców  w ytrzym a 
łości.

może naw et schyłek równoważącego się zwol­
na ,a tak  niszczącego w yścigu zbrojeń: ale 
równie dobrze może z te j elektrycznością n a ­
ładowanej chm ury paść szybki i o stry  cios, w 
którym  ten  lub ów z licznych uczestników 
m iędzynarodow ego sporu  zechce skorzystać 
ze stanu  Dowszechnego napięcia i w  ta , czę­
s ty  dziś sposób zebrać owoce zaskoczenia.

Dopoki zjaw isko w ojny m eusła jące j nie 
zna jdzie głębokiego rozw iązania n a  drodze 
pokojowej czy w ojennej je s t rzeczą niemożli­
wą uchylić się o<1 wzięcia w niej udziału.
W całym  świecie panu je  s ta n  wojenny, w  k tó ­
rym  każde państw o może i pow reno robić ’0- 
rócznie bilans zysków i s t r a t  nu- ty lko u  dzia­
le mnożących się dział i sam olotów , ale 1 w 
dziedzinie wszelkich innych w artości p izy  
czym zyski te  i s tra ty  ujaw ni iją się zarówno 
w "dobrach tery toria lnych , jak i politycznych, 
gospodarczych, etnograficznych i m oralnych 

- ;. w reszcie w  w ahaniach w zajem nego s to . 
snnku sil potencjałów  wojennych. Ten zna­
m ienny s ta n  w artości potencjalnych je s t o- 
becnie zdolny — jak  w idziel.śm y n a  przykła 
dzie bezsilnych sankcyj i z a ta rg u  o Czecho­
słowację -  do przesądzenia już w czasie po. 
ko ju  o zw ycięstw ach lub klęskach m lędzyna. 
-odowej w alki o by t.

I
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W związku <. wniesionynu do parlamentu 
projektam i poselskimi w sprawie daiszego od- 
Ułużenia rolnictwa, pojawiły się w prasie infor­
macje, jakoby środki potrzebne rządowi na dal­
sze oddłużenie warsztatów rolnych miały być za­
czerpnięte z nowej pożyczki wewnętrznej, którą 
W is te rs tw o  Skarbu ma zamiar ogłosić w na j­
bliższym czasie.

Z kół miarodajnych zaprzeczają tym pogło­
skom z podkreśleniem, że wicepremier inż. Eug. 
Kwiatkowski złożył w swoim czasie w parlamen 

' cie wiązową deklarację w imieniu rządu, że do 
czasu, gdy obowiązywać będzie specjalny poda­
tek od uposażeń, pobierany od wynagrodzeń wy­
płacanych z funduszów państwowych i publicz­
nych, rząd nie nosi się z zamiarem wystąpienia  
na rynek  z nową pożyczką weionętrzną.

Jak  wiadomo, wpreliminarzu budżetowym 
na rok gospodarczy 1939-40 umieszczone zostały 
pewne kwoty z tytułu wpływu z podatku specjal­
nego, a z? tym  należy sądzić, że w tym  okresie 
czasy rząd nie wystąpi z nową pożyczką na 
rynKU.

Ze p a p  e ro w a  d e k o ra cja .
Polityka narodowościowa Sowietów w praktyce.

W teorji, polityka narodowościowa Sowie­
tów je s t niesłychanie liherałna. P raw ie bez­
pośrednio po dojściu do w ładzy rządów ko­
m unistycznych, a  więc już 17 listopada 1917 
r. R ada kom isarzy ludowych ogłasza dekla, 
rac ję  p raw  Indów, 'zamieszkujących Rosję. — 
Z osta ją  proklam ow ane następu jąca  zasady 
polityki narodowościowej: „zniesienie w szyst­
kich narodow ych i narodowo religijnych przy­
wilejów", oraz „swobodny rozwój mniejszo­
ści narodowych i ugrupow ań etnograficz. 
nych“.

W krótce potem została ogłoszona konsty ­
tuc ja  R. S. F. R. R. Zasadnicze punkty  te j 
Konstytucji a  między innymi i te, k tó re  sfor­
m ułowały wytyczne polityki narodowościowej 
weszły następnie do ogłoszonej w roku 1923 
konsty tucji caiego Związku. Otóż a rt. 2 wspo. 
m m anej konsty tucji stanow ił że „R. S. F. R. 
R. je s t federacją narodowościowych Republik 
Radzieckich połączonych na zasadach wolne, 
go związku wolnych ludów. Co zaś do zasad 
polityki narodowościowej to  zosta ły  one w 
konstytucji sprecyzowane w sposób następu-

Rodzice, uderzcie się ur piersi!
Czy szkoła odpowiada za stan m łodzieży?

W toczącej się obecnie szeroko dyskusji 
na  te m a t b raków  wychowania i szkolnictwa 
na uw agę zasiuguje głos jednego z dośw iad­
czonych px dagogow w  „Dzienniku Bydgo­
skim ". N p w stępie rozpraw ia się au to r  z po 
pularnym  zarzutem , że winę ponosi nadm iar 
sp o rtu  i w ychow ania fizycznego w  szkoiach, 
stw ierdzając:

S port m ógłby być powodem (z racji swmj 
a trakcy jność1) odciągania młodzieży od nauki 
gayby  szkoła, n a  sw ym  terenie, zbyt wiele 
v ciągała młodzież w życie sportow e. Ale tak  
me jest.

N a wycnowanie fizyczne w  szkole średniej 
ogólnokształcącej pizeznacza się 4 godziny ty . 
godni owo, z tego  2 godziny z ran a  na gim na­
stykę, a 2 godziny na gry i zabawy popołu 
dniowe.

W m ektórych szkołach średnich zaw oJc 
wych, w klasach -wyższych, p rog ram  w-cale 
nie przew iduje g ier i zabaw, a  ogranicza się 
ao  dwóch godiżn g im nastyki w tygodniu.

Na podstaw ie długoletniego doświadczenia 
mogę rzec, że obecnie tzw. pęd młodzieży do 
sportu  je s t mniejszy aniżeli w  la tach  od 1921 
do 1931. W  osta tn ich  latach, mimo, że w arun­
ki do upraw iania spo rtu  n a  teren ie szkoły zo­
sta ły  ulepszone, to  jednak zainteresow anie 
żywsze sportem  obejm uje zaledwie 28 — 30 
procent młodzieży. D aw niej zainteresow anie 
to  obejmowało 55 do 60 procent młodzieży 
k las wyższych.

Z całym  zrozum ieniem  sp raw y  mogę tu  
pow.euzieć, że sport w  tak ie j formie, w  jakiej 
upraw ia się go na teren ie szkół, nie może ab- 
solutnie wywierać ztego wpływu arti n a  naukę 
an i n a  zacliow.uiie.

Uczeń przebyw a w  szkole zaledwie 6 go­
dzin n a  dobę, a  x#oza szkołą, pod okiem  rodzi, 
ców, 18 godzin.

Dom rodzicielski, m ając pieczę przez la ta  
całe nad swymi dziećmi, może o wiele w yraź­
niej kształtow ać um ysł i cn a rak te r  dziecka, 
aniżeli nauczyciel m ający w  klasie 40 — 60 
młodzieży po 6 godzin dziennie.

Nie m ógłbym  się zgodzić ze zdaniem, że 
winę za  obeeny s ta n  młodzieży ponosi tylko 
szkoła.

O skarżając młodzież wiedzmy, że uskarża­
m y przedew szystkiem  sam ych siebie. Młodzież 
ta  odziedziczyła po nas nie ty lko  ciało i jego 
form ę, ale i złe i dobre cechy charak te ru . — 
Dziedziczy ona nasze w alory jak  i wady. Je s t 
ona lustrem  naszyn , naszych obyczajów, na- 
szego ustosunkow ania się do poszczi góinych 
zagadnień, stosunku  do władz, do osób s ta r ­
szych, do pracy, do wysiłku, do życia wogóle. 
Nie w ym agajm y. by  na jabłonce w yrosłą 
brzoskwinia.

Szczerze mówię- najm niej tu  w inna je s t 
młodzież! J e s t  ona tak ą , jakim i m y jesteśm y. 
J e s t tak ą , jaką. ją  ukształtow aliśm y.

P a trzy  n a  nasze sp raw y  społeczne, na 
skłócenie polityczne, na pom iatanie do n ieda­
w na św iętości i wielkości i idzie, pociągana 
przykładem , w  nasz° ślady.

Ileż to  razy nauczyciele o trzym ują od ro ­
dziców uspraw itd liw iem a nieobecności ucznia 
w  szkole, k tóre są dalekie od p raw dy?

Ilu  to  rodziców cieszy się, w yrażając w o­
bec znajom ych radość, że dzieci nareszcie po­
szły do szkoły, to  rodzice będą mieć w domu 
spokój?

Niecn się z mmi m artw i nauczyciel,1 ale 
biada m u, gdyby m u się zachowywanie tych 
azieci nie podobało. i

Mimo zakazów rodzice w ysyłają swe dzie 
ci na publiczne zabaw y taneczne, do k ina itp.

Mimo zakazów młodzież w ałęsa się po go­
dzinie 20 ulicami. Chyba w  dom u wiedza o 
nieobecności dziecka w godzinach późnych?

T rudna je s t szkole napraw iać zło usan. 
kcjonowane pow agą rodziców . Szczególnie do­
tyczy to  domów wpływowych, dzieci osób wy­
soko postawiony cii.

Tym  zaaje  się, że ich dzieciom wszystko 
wolno, w szystko ujdzie, bo m ają  wpływy nie 

i pom ierne i w razie czego podstaw ią stoika 
5 nauczycielowi. Jakżeż często młodzież roozd 

ców biednych, urzędników czy pracowników 
praw ie głodujących, w ykazuje większe zale­
ty  moralne, lepszą troskliw ość w nauce, w ar­
tościowszą am bicję i poszanowanie siebie!-

A ile razy  słyszałem  jak  rodzice w obec 
ności swej latorośli krytykow ali wychowaw 
ców, nauczycieli? Pouczano, jak  należy ob- 
chodzić przepisy szkolne, jak  symulować, by 
być zwolnionym z lekcji.

To są powody zła.
Mówi się, że un iw ersy te ty  narzeuają na 

niedostateczne przygotow anie młodz eży. To 
miało m iejsce również przed wojną. U niw er­
sy te ty  narzoKają na szkołv średnie, szkoły 
średnie n a  powszechne. F ak tem  jest, że nau ­
czycielstwo szkół powszechnych jak  i średnich 
prui u je  sum iennie z całym, oddaniem  się swe­
mu powołaniu.

Nauczycielstwo, najgorzej opłacane, p ra ­
cujące w tych w arunkach przy dzisiejszym 
chaosie społecznym, je s t godne uznania.

jący :'A W szystk ie ograniczenia, jak ie zapro­
wadził ca ra t dla narodowości zaludniającycn 
Rosję zostają  zniesione. W szystkie przywileje 
z jakich korzysta ła panująca narodowość ro ­
sy jsk a  — skasow ane. Nie m a narodowości pa­
nującej i narodów  jej podległych". Dia w pro 
w adzenia w  życie polityki narodowościowej, 
ogłoszonej w konstytucji, został powołany do 
życia specjalny R om isaria do Spraw  N aro ­
dowościowych, na k tórego  czele staną ł obecny 
d y k ta to r Rosji — Stalin. Jednocześnie ukazał 
się szereg dekretów  norm ujących spraw y 
szkolnictwa mniejszościowego. Uchwalono m 
in„ że „szkołj mniejszości narouow ych są  o 
tw icrane tam , gdzie jest w ystarcza jąca  dla 
organizacji szkoły liczba uczniów danej naro ­
dowości". „Szkoły mniejszości narodow ych są 
szkołami państw owym i". N orm a liczebna u- 
s ta la  się w ilości niemniej, niż 25 uczniów dla 
grupy  o jednakim  wieku szkolnym".

Poza tym  zwrócono ogiom ną uw agę na 
w alkę z analfabetyzm em , n a  ośw iatę poza 
szkohią, działalność wydawnicza, biblioteki, 
kluby, te a try  i t. p. insty tucjo  k u 'tu ra ln e  
w śród wszystkich narodowości. Ogłoszono, że 
insty tucje  te  utrzym yw ane są  kosztem  pań ­
stw a.

Prócz tego X II Zjazd P artii K om unisty­
cznej oabyty  w kw ietniu 1923 r. uenwalił „wy­
dać specjalne p raw a zapew niające korzysta , 
nie z ojczystego jęz.yka we w szystkicn o rga­
nach państw ow ych i we w szystkich in s ty tu ­
cjach, obsługujących m iejscowa ludność in­
nych narodowości, oraz mniejszości narodo­
wościowe: wydać p raw a ścigające i kaizące 
z całą surow ością rew olucyjną wszystkich, ła ­
m iących praw a narodowościowe i w szczegól­
ności p raw a narodowości mniejszościowych".

Te zasady polityki narodowościowej So­
wietów oficjalnie obow iązują i dziś ,gdyż no- 
w’a  konsty tucja  Związku Sowieckiego, uchw a. 
lona 5 gi udnia 1936 r„ chociaż znacznie usz­
czupliła suw erenność poszczególnych Republik 
Związkowych, w dziedzinie ustaw odaw stw a 
mniejszościowego praw ie żadnych zm ian me 
wprowadziła.

Zwróćmy te raz  uwagę na odw rotną s tro ­
nę medalu, n a  s tionę  praktycznego stosow a, 
nia w życiu codziennym tych zasad. Otóż prze- 
dew szystkiem  w ypada zauważyć, że nim  pod­
staw owa zasady polityki narodowościowej o 
k tórych  mówiliśmy wyżej, zaczęto wcielać w 
życie poddano je  gruntow nej in terp re tac ji (a 
w pierwszych szeregach interpretautów  zna­
leźli się przedew szystkiem  Lenin i S talin) i 
dopiero po w ygotow aniu ich w tjun  sosie in­
te rp retacy jnym  i po zakropieniu bardzo swo­
is tą  so fistyką mędrców iJcologji kom unisty­
cznej, pozwolono je stosować w życiu. Ale w 
św ietle tych in te rp re tac ji okazało się na przy 
klad, że „swobodny rozwój poszczególnych 
narodowości i mniejszości narodowych" winien 
być rozum iany w tym  sensie, że „życie kultu- 
ta lne  poszczególnych narodowości i m niejszo­
ści jedynie pod wzgiędem form y może zaehe 
wywać pierw iastk i narodow e i to  w t.ym ty l­
ko w ypadku, jeśli pod względem treści je s t

na
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ono na w skroś przesiąknięte ideologią komu- 
ni styczną"

W rezultacie tak iego  podejścia do zasa­
dniczego postu latu , jakim  je s t zapewnienie 
swobodnego rozwoju dla danej mniejszości, 
okazało się, że granice tego swobodnego ro. 
zwoju kończą się tam , gdzie się zaczynia jego 
treść narodow a. W ten sposób całe zagadnie­
nie, k tórem u pozornie poświęcono ty le  uw agi 
a  jeszcze więcej frazeologji, sprow adziło się 
do tak iej sam ej fikcji, ja k ą  okazała się suwe­
renność poszczególnych RepubliK Związko­
wych. D la celów7 propagandy  zaiów no w ew nę­
trznej, jak  i zew nętrznej potrzebna była pe­
w na dekoracja, potrzebne były pewne form y 
i je  stw orzono — czy to  w postaci pozornie 
niezależnych republik, ozy też w  postaci n^j- 
liberalm ejszego pod wględem form alnym  u- 
staw odaw stw a mniejszościowego. W prak tyce 
natom iast w imieniu „niezależnych" republik  
m ają  praw o zabierać głos (ale nie decydować) 
członkowie partii kom unistycznej, k tórych  
liczba w stosunku Jo  ogółu ludności na przy­
kład na U krainie i B iałorusi wynosi w przy­
bliżeniu 1 do 1000; w  zakresie zaś polityki n a ­
rodowościowej pozw'olono poszczególnym n a­
rodowościom posługiwać się w łasnym  języ. 
kiem  ojczystym  przede w szystkim  w tych w y­
padkach, gdy to  sp rzy ja propagow aniu idei 
kom unistycznych — a więc w d ruku  p ropa­
gandow ym  i w szkole.

Innemi słowy „swobodny rozwój każdej 
narodowości" w yczerpany został w Sowietach 
przez praw o posługiw ania się rodzim ym  języ­
kiem i to  wyłącznie d la  celów specjalnych, jak  
w pajanie katechizm u kom unistycznego i wy­
chwalanie reżim u sowieckiego.

Język polski
na receptach aptecznych.

Wobec stwierdzenia, że niektórzy kierowni­
cy aptek nie stosują się do przepisów, zaw ar­
tych w rozporządzeniu M inistra spraw wew­
nętrznych z 28. VIII. 1930 n wydawaniu z aptek 
środków lekarskich Urząd Wojewódzki we Lwo­
wie zwraca kierownikom aptek i wspólpracow-. 
nikom uwagę na ścisłe przestrzeganie przepi-. 
sów rozporządzenia, w myśl którego każda re­
cepta powinna zawierać m. i. „sposób użycia w 
języku polskim" (natom iast dodatkowo może 
być podany na recepcie- sposób użycia w innych 
językach), albowiem w razie stwierdzenia, że 
apteka przyjm uje recepty nieprzepisowe, zosta­
ną kierownicy i odpowiedzialni współpracownicy 
aptek pociągnięci do odpowiedzialności.

Ponieważ zaś niektórzy lekarze podają na­
dal w receptach sposób użycia, wbrew wyżej cy­
towanemu rozporządzeniu, najpierw  w języku 
ukraińskim a dopiero na drugim miejscu w ję ­
zyku polskim, narażając kierowników aptek, 
przyjmujących także recepty do wykonania, na 
dochodzenia administracyjne, Okręgowa Izba 
Lekarska we Lwowie przypomina swym człon­
kom obowiązek zastosorvania się do przepisu roz­
porządzenia o wydawaniu z aptek środków le­
karskich,

w j* — j " w  ■

41.000 pracujących na $39«OO0 
bezrobotnych.

Jak  donosi A gencja Infoi m acyjna. we­
dług danych statystycznych zebranych przez 
F undusz Pracy, ilość bezrobotnych n a  począt­
ku m arca Dr. wynosiła 539.512 zaś liczba za­
trudnionych n a  robotach publicznych w dniu 
15 lutego wynosiła 41.946.

uniknąć przerw^ 
w w y s y ł c e

(iJceku,
/VW e^& "

/ /

N ow a jednostko polskiej m arynarki h an d lo w e j S/S „Narocz", n ab y ty  ostatnio w  Anglii 
przez „Bałtycką Spółką O krętow ą". U roczyste pośw iecenie S/S „Narocz" odby ło  sią

w  G dyni w dniu  7 marca.

zapłać natychm iast 
P R F N U M E R A T Ę * .
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Ou walki ludów 2 kapitałem
zalezą przyszłe losy świata.

(ł.) J u s  po raz  d ru g i w c iąg u  k ró tk ie g o ]  ule n ap raw d ę ru sz y ły  do w alk i z dem okra- 
rtosurikow o czasu p rze d staw i! we L w . ej«  ii-i św ieeie.
w ie s to su n k i w i o m a n a e lu jsk ie i E u ro p ie  
j-łk. J a n u a r j  G m p lz iń sk i, p rezes s t r o n  
n io tw a D em o k ra ty czn eg o  i re d a k to r  ty g o ­
d n ik a  „C zarno  n a  b ia lem ‘\  W czo ra jszy  od­
czy t o godz, J1 w k in ie  „Apollo" św iadczy ł 
ja k  o p in ia  pub liczna  in te re su je  się wi/> 
id a m i  p o lity czn y m i z szerok iego  św ia ta

U asOS n.auradzących sitd iąsy  tryb życia i 
naamisrnie odżywianych, szklanka naturalnej wo 
tlv gorzkiej Franciszka ■ JuzcTa, stosowana tano 
na czczo, powoduje w y d a je  wypróżnienie, szyb­
ko usuwa nagromadzont w przewodzie pokar­
mowym gazy, wpływa dodatnio na obieg krwi 
i sprowadza spokojny sen. Zapyt. Wasz. lekarza.
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i ja k  ła k n ie  n ieza leżnego  słow a. S a le  za ­
p e łn iły  og ro m n a tłu m y  ze w szystk ich  s fe r  
ludności.

N a w stęp ie  prezes K lu b u  D em o k ra ty ­
cznego wo Lw owie, m ecenas dr. O lszew ski, 
naszk icow ał w ażność p rzeżyw anych  przez 
E u ro p ę  obecnie chw il i p o dk reśli! znacze­
nie m o n to w an ia  w P o lsce  n ieza leżnej de­
m o k ra ty czn e j o p in ii w szereg ach  S tro n ­
n ic tw a  D em okra tycznego  — k tó reg o  oddział 
ju ż  w k ró tce  p o w sta n ie  we Lw owie.

P łk . G rzędzińsk i zaczął sw ój r e f e r a t  
od s tw ie rd z en ia  ta k tu , że w o s ta tn ic h  cza­
sach  św in t sio n iezm iern ie  sk u rczy ] i k a ­
żde w y d arze n ie  po lity czn e  z n a jd u je  od­
dźw ięk w  n a jd a lsz y c h  z a k ą tk ac h  g lobu 
Rów nocześnie E u ro p a  zosta ła  e n sz a ik o w a ­
n a  na dzielące się od sieb ie ch iń sk im i rnu- 
ram i kom órk i, skłócone i w rog ie  sobie im 
każdym  kroku . T a  lin ia  podziału  s k ry s ta ­
lizow ała  sio w  dw a w rog ie  obozy: d y k ta ­
tu r  i d em o k ra cy j. D y k ta tu ry  fa szy sto w ­
skie N iem iee, \\'łooh  i J a p o n ii  sp rzym ie- 
rzy ły  się pod hasłem  w alk i z kom unizm em ,

Premier B u łg a rii w  Tu re ii.
STAMBUŁ (PATi. fak donosi pismo „Dzum- 

hunivet“, premier bułgarski Kiesse Iwanow wy- 
tedzie w dniu 18 b ni, z wizytą do Ankary, gdzie 
spędzi dwa dni. Szczegóły wizyty tei zostały już 
ustalone pomiędzy premierem a tureckim po­
stem w Bułgarii

Tajemnicą wiecznej m ł o d o ś c i  
są K O S M E T Y K I  „ F A V 3S “
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P re le g e n t p rzy p o m n ia ł słuchaczom  zre ­
ferow ane ju ż  n a  p ie rw szy m  odczycie p la ­
ny H itle ra : J) zjednoczenie w szystk ich
N iem ców , 2) zna lez ien ie  p rze s trzen i do ży 
oiu dla n arodu  n iem ieckiego . 8) zinifiżdżc 
n ie F ra n c ji  i -i) ob jecie hegem on ii nad 
św iatem . H itle r  zrea lizow ał p ierw szy  
pur.k t, obecnie zaś z n a jd u je  sio u p ro g u  
re a liz a c j .  d ru g ieg o  p u n k tu . D okąd  z ..rń c i 
sw e k ro k ’, n a  W schód, vcz.y na ZachódI 
P re le g e n t o p isa ł szeroko ro zb ió r Czech » 
w y p ad k i w H isz p an ii, o raz .pogorszenie sio 
w  zw iązku  z tym  sy tu a c ji  p rzeciw ników  
i sąsiadów  N iem iec i W łoch.

W  M onach ium  pob łogosław iono  poiifs- 
kąd  poc hód na U kra ino . A le  H it le r  ta k  zrecz 
m g m a n ew ru je , że w o s ta tn ic h  ty g o d n ia ch  
n as tą p iło  w  środkow ej E u ro p ie  odprężenia 
i w szyscy  tu  raczej spodz iew ają  się u d a ­
rze "a n-> Zni-t-ód. r irim h erl.-i-n  i 
przy w ieźli z M onachium  rzekom o trw a ły  
p o k ć ,, a  w pół roku po zap łacen iu  ro zb io ­
rem  Czechoslowac.il z; ten pokói okazu je  
sio, że nie je s te śm y  od w o jn y  d a le j, raz  
w tedy.

Rok 1938 b y ł ro k iem  tr iu m fu  d y k ta to ­
rów  Czy św ia t d em o k ra ty czn y  oprze  się 
im  w 1939 r . ł  S tosunek  sil i pod w zględem  
gospodarczym  i pod w zględem  m il i ta r  
nym  je s t k o rzy s tn y  dbi dem okrac ji. I l i l le "  
sam  i jego  p ro p ag a n d a  żąda ty lk o  t. z w 
gospodarczego  M onach ium . A n g lia  boi 
sie  ki nunizm u, a  zw iązauy  z C ity  lo n d y ń ­
ską C h a m b e rla in  woli w N iem czech ł l i t lo  
rn od zw ycięstw a, s il jem u  przeciw  nyeli i 
go tów  je s t do da lszych  u s tęp stw , n a tu r a l ­
n ie  cudzym  kos/dem . Ou całki w ew n ętrz­
nej wriec w p ań s tw ac h  d em o k ra tj czny^h. 
od zw ycięs tw a Indów  n ad  m ię d zy n a ro d o ­
wym  k a p ita łe m  zależą p rzy sz łe  lo s --’ 
(w ia ta .

P - o c t s  z - s g ł s d y
ludności po’sUłe? w Niemczech.

N a sobotnim  plenarnym  posiedzeniu Se­
natu  obradow ano nad budżetem  M inisterstw a 
Spraw  W ewnętrznych.

Po przemówieniach se n a to ra  Miła szew­
skiego i ks. M achaya zabrał głos senato r 
Ifasbach, k tó iy  narzekał na l-zekome pokrzyw, 
dzenie ludności niemieckiej w Polsce.

S enator Hasbachowi odpowiedział senator 
Kornke, k tó ry  porównał stosunki u nas panu­
jące z t  stosunkam i na Śląsku ODOlskim, gdzie 
żyje około 800.000 Polaków, osiadłych tam  od 
niepam iętnych wieków. Dochodzą nas n ie­
ustannie głosy z poza granicy  o ciężkich w a­
runkach wśród jakich żyje tam  ludność 
polska. Jeśli lip. przyglądam y się cyfrom  ilu. 
stru jąeym  stan  posiadania Niemców w dzie­
dzinie szkolnictw a na Zaolziu — nie możemy 
się oprzeć przykrem u 

uczuciu krzyw dy Polaków  w Niemczech. 
W ystarczy stwierdzić, że u. p. 12.000 Niem . 
ców na Zaolziu posiada 5-krotnie więcej 
szkół, niż pociadajn Poiacy n a  Śląsku O- 
polskiiu. Ustaw odaw srw c narodow o.so.
c.jaiistyczne w  Nieniczecii od 6 la t w spie­
ra  w najwyższym  stopniu akcję w y n ara­

daw iającą ludność polską. 
W ywłaszczanie rolników polskich, w ykorzysty 
wanie ustaw y  sterylizacyjncj je s t na porządku 
dziennym. W szystko zm ierza 

ku oezwzględneitui wyrępieniu, a  naw et 
usunięciu śladów polskości. Ani układ ze 
stycznia 1934 r  ani poisko.nieniief:ka de- 
lakrac.ja mniejszościowa z 5 listopada 1937 
nie zmieniły w mczcni p rak tyk i g trm an i. 
zacyjncj. Pozbaw ia się ludność polską, na . 
hożeństw z kazaniam i polskimi, rozwiąza­
no w szystkie zrzeszenia katolickie, księży 
usunięto  ze szkół. Zniszcc.ono p rasę  k a to . 
licką. W  jednym  tylko roku 1936 zraienio. 
no 600 odwiecznie polskich nazw w m iej. 

scowości w  Opolskim n a  niemieckie. 
Pozbawienie ludności polskiej jej przywódców

l i kierowników i kierowników duchowych m a 
umożliwić tym  szybsze wynarodowienie.

W  zarządzonym  obecnie spisie ludności w  
Niemczech wyeliminowano język ojczy. 
sty , jako  k ry terium  narodowości, co g ro . 
zi usunięciem  Polaków naw et w s ta ty . 

stykach spisowych.
Wielkim głosem  wołać m usim y o napraw ę 
tego niemożliwego s tan u  rzeczy. My n a  Śląsku 
— mówił sena to r K ornke 

ooezuwamy traged ię  ludności polskiej za 
koruonem , może boleśniej, niż gdzieindziej 
w Polsce, bo jesteśm y  bezpośrednim i 
św iadkam i tego  procesu zagłauy, k tó ry  

w naszych oczach się dokonuje.
S enator Bundy lak odpierał zarzuty U kra in , 

ców oświadczając:
„Panowie, nie szukajcie U krainy tam , 

gdzie je j n igdy nie było, nie ma i n igdy nie 
będzie. (Oklaski). Nie m ożna tworzyć gospo- 
d arstw a w gospodarstw ie, ani państw a w  
państw ie.

Nie może być innej Polski pod S tan is ła ­
wowem czy Lwowem, pod W arszaw a czy K ra­
kowem (oklaski). W spom niał też sena to r Two 
rydło o k-.-zywdaie religijnej. To dla mnie na­
praw dę dziwne. Przecież nie k to  inny, jak n a­
si ziemianie, budow ali cerkwie dia w as. Nie 
my w as w ynaradaw ialiśm y, ale w y nas ru sz ­
czyliście. Czekamy na to, ażeby w ydano usta  
wę rew indykacyjną i w  granicach tych I rzęch 
województw powinno półtora milona ludności 
zruszezoncj wrócić na łono polskiej ojczyzny".

L W I

M ffis fa c s a  morska akademików.
"WARSZAWa . (PAT). Wczoraj w W arsza­

wie odbyła się wielka m anifestacja morska mło­
dzieży akademickiej. Po Mszy św. i złożeniu 
wieńca na grobie N.ez.ianego żołnierza o godz 
32-tej odbyła się wielka akademia w Teatrze Na-

Następme przemówi! w 'mieniu porozumie­
nia Bratnich Pomocy p. żytyński, po czyrn 
dłuższe przemówienie wygłosił gen. St. Kwa­
śniewski, który stwierdził, żc akademia dzisiej­
sza ma swoją poważną wymowę, bo jest jauby

rodowym, nad którą protektorat objął inspektor j głosem catej polskiej młodzieży akademickiej i 
armii generał broni Kazimierz Snsnkowski. — że iden_ morska, głoszona przez szereg la t przez 
Akademię zagaił pre.zes Z. Gorgol, nawiązując L. M. i K. wysunęła się dziś na czoło najpo-
do powziętej przez młodzież akademicką w m ar­
cu ub. r. uchwały w sprawie dozbrojenia Pi lski 
na morzu i zaofiarowania polskiej maiynurce 
wojennej, jako daru ogółu młodzieży akademic­
kiej ścigaeza morskiego „Akademik". W nie­
długim czasie przybędzie polskiej marynarce 
wojennej nowa jednostka morska.

ważniejszych zagadnień państwowych. Mówca 
podkreślił następnie doniosłość projektowanego 
połączenia Bałtyku z Morzeni Czarnym. I)o 
ug, untowania, naszej potęgi norskiej potrzebne 
są kolonie. Te stówa gen. Kwaśniewsk;ego zo 
6tały powitane burzliwymi oklaskami.

ra na iiiwir 111
o marszałku Fitsuuskfm.

WARSZAWA (HAT). W dniach U i ^ m a r ­
ca 1939 r. odbyły się zebrama PoLkłej Akade­
mii Literatury w siedzibie Akademii.

W czasie ODrat rozważano wysunięty przez 
korni mt uczczenia Józefa Piłsudskiego projekt 
zorganizowania konkursu literackiego na utwór 
z pewnego okresu działalności Józefa Piłsud­
skiego.

Dnia 22 kwietnia b. r. odbędzie się uroczy­
ste posiedzenie Akademii, poświęcone przyjęciu 
nowego akademika literatury Kazimierza Wie­
rzyńskiego.

s yn W ilH c Im i II. u  Pa r y t u ,
P^RYZ (PAT), Delegacja b. kombatantów 

niemieckich pod przewodnictwem ks. Augusta 
Wilhelma, syna b. kaizera Wilhelma drugiego, 
udała się wczoraj rano na cmentarz lvry pud Pa­
ryżem, by uczcić pamięć nieinKckich żołnierzy 
poległych we Francji podczas wielkiej wojny <s. 
August Wilhelm i ambasador nienrerki w P a­
ryżu lir Welczek złożyli na tym cmentarzu wień­
ce pod pomnikiem poległych.

W. RAORT.

i  » t  a m  a  n
Pana Pawła Mikołaja, dwojga imion G.ędzi- 

kowskiego znam jeszcze z tych czasów, gdy 
wspólnie przysłuchiwaliśmy się z niesłychanym 
entuzjazmem fonografowi Edisona, wetknąwszy 
do u*zu nirk i z gumowych przewodów tego apa­
ra tu . Od tego czasu świat się „nieco zmienił, ale 
też i pan Paweł uległ metamorfozie. Unowocze­
śnił się i schamiał troszeczkę — że tak powiem.

Nic mniej jednak cenię pana Pawła Miko­
łaju nadal bardzo wysoko dla jeg-o niezwykłej 
inteligencji i rozumu. Tym bardziej, że z tvcłi 
dwóch przymiotów nie robi obecnie, jak  wielu 
innych, żadnego zawodowego użytku. Nie pisuje 
wierszy, nie nachodzi redakcji pism, nic urzą­
dza odczytów, nie bawi się w publicystykę, ani 
w modne reportaże. Bvć może dlatego, że pisze 
zupehre poprawnie po polsku.

Jedno, co mi się nie podoba, to typowa ki­
nomania i wyrosła z t:g o  podłoża ostra teatro- 
febia nana Pawła.

Uwielbia kino — a nie znosi tpatru.
Tak przynajmniej było dotychczas, bo po 

ostatniej rozmowie z oanem Pawiem Mikołajem 
stwierdziłem z radością, że w duszy jego i za­
patrywaniach nastąpił zasadniczy zwrot, gdyż 
pan Paweł Mikołaj zaczął na nowo interesować 
się teatrem i sztuka teatralna.

Zapytał mnie bowiem, jakie sa obecnie ład­
ne akturki, w jaki sposób odbywa się w krótkiej 
drodze wydostawanie gratisowych b'let.ów do 
teatru  i cz” w pokoju inspekcyjnym dla straży 
pi żarnej i lekarza teatralnego można jak  daw­
niej składać garderobę w celu oszczędzenia obo­
wiązującej. opłaty za szatnie.

To już je s t coś! To nawet więcej, niż coś. 
jeśli się zważy, że pan Paweł Mikołaj od szeregu 
lat nie byt w teat-zc i poza gwiazdami i gwiaz­
dora m filmowymi nie widział świata bożego.

Ponieważ takich Pawłów Mikołaiów mamy 
w Polsce kilka miljonów — dzięki którym teatrw

świecą nustkami — przeto nie od rzeczy będzie, 
jeśli posłuchamy, jakie to powody skłoniły trgo 
stuprocentowego kinomana do oderwania oczu 
od płótna ekranu i skierowania swej uwagi na 
płótna kulis teatralnych.

— Pi syznoję — rzez! pan Paweł, nie bez 
pewnej dumy i zarozumiałości — że od bardzo 
dużego szeregu Jat nie byłem w teatrze Nie dla­
tego, jakobym byl zdania nowego pokolenia boksc 
rów i piłkarzy, że te a tr  się przeżył, ale po pro­
stu z tej przyczyny, że kino bardziej mi odpo­
wiada swoją jednoczesr.ością akcji, przepychem 
wystawy, grą aktorów i „hapy endem“, czyli 
dobrym, pogodnym, choć zazwyczaj idiotycznym 
zakończeniem akcji nawet najbardziej ponurego 
dram atu. W filmie nie ma, proszę pana, tych 
ozdobnych, fircyfuszkowatych dialogów, rozgry- 
wający-h się przez dwa akty, po to tylko, aby 
w trzecim akcie, na który czeka się czasem pół 
godziny, dowiedzieć się, że H onorata w głębi 
duszy’ przebaczyła Krzysztofowi, ate idzie w 
życie ze złemaną duszą, czy jakąś tam inną 
cholerą, ćt Krzysztof szlocha w ramionach sta ­
rej „abi \  nowej żony, czy separowanej pensjo­
narki. W kinie riif ma tego, proszę pana, żeby 
trzeba było czekać kilka dni, czy nawet lat, mm 
ktoś umrze, urodzi się, czy przyjedzie. Autor 
nie musi zaznaczyć w programie, że między d ru­
gim a trzecim aktem minął rok, czy dwa lara, 
potrzebne właśnie po to, aby ktoś om ir ł ,  uroaził 
się, przestał pic, kochać, czy zmienił przekona­
nia nolityczne. Szast — prast! — wszystko go­
towe! N a scenie, dajm y na to, nie ma narzeczo­
nego. M:eszka przyputómy o szesnaście kilome­
trów  od narzeczonej Więc co?... Narzeczona 
gada godzinę, wysyła się powóz, s ta ry  stangret 
wygłupia sie, dziadzio się niepokoi kiepską po­
godą, narzeczona szlocha w objęciach cioci, a 
tymczasem wszyscy gadają, aż uprawdopodobni 
się czas potrzebny na przybycie 16 kilometrów

drogi przez narzeczonego. A w kinie?... Szast, 
p rast! — jest, narzeczony! Ląduje sobie z Kam­
bodży czy .z Chicago na dachu narzeczonej, 
wchodzi pi zez okno i jest!...

Pan Paweł Mikołaj zaśnpał się głośno:
— Oczywiście że żartuję. Sedno rzeczy w 

czym innym siedzi... Film interesuje mnie, a 
raczej interesował dotychczas głównie z tego 
powodu, że pociagała mnie jego przyszłość i 
jeg« zawrotna karie ra  w podbijaniu całego 
świata.

Przypomma pan sobie chyba pierwszy, 
paiwny film niemy"... Objawienie, rewelacja — 
jednym słowem: cud! Ujrzawszy po raz pierw­
szy ten film, zerwałem wszelkie męczące mn.e 
stosunki z ludźmi, którzy mi dostarczali g ra ti­
sowych biletów do teatru . Długie la ta  rozkoszo­
wałem się niemym filmem. Mimo idiotycznych 
napisów, mimo naciągniętej akcji i nieprawdo­
podobnych głupstw, nie przestałem być fana­
tycznym wielbicielem ekranu. Co innego bowiem 
widzieć, jak auto już w pierwszym akcie rozjeż­
dża aktora n a  ulicy, w pańskich oczach, a co 
innego słuchać pięć aktów dram atu na setnie, 
po to tylko, aby przy końcu się dowiedzieć, że 
gdżieś za kulisa,mi, auto "ozjechato głównego 
bohatera... Mówię to tylko dla przykładu... Nad­
szedł jednak czas, że film niemy zaczął mnie — 
naprawdę powiedziawszy — nudztó. Ów wiedki 
niemowa, frapujący mnie przez tyle lat, wydal 
mi się ogłupiającą zabawką i pewnego dnia za­
tęskniłem za żywym słowem. Nawiązałem nawet 
ponowne stosunki towai zyskic z pewnym radcą 
m agistratu, który dysponował biletami do teatru  
W najbardziej przełomowym momencie przyszło 
jednak coś, co innie znow u na jakiś czas nawró­
ciło do filmu. Był to fiku mówiony. Film mó­
wiony, który m ia’ być cudownym uzupełnieniem 
filmu niemego, jako twór pełnej doskonałości i 
zastępujący w zupełności poezję żywego słowa. 
Film mówiony stał się moja pasją. Nic nie ro­
zumiałem wprawdzie ; nieraz miałem wrażenie, 
że to kiepski gramofon, albo odb.ornik radiowy 
do mnie przemawia, ale to nic! Lada dzień — 
myślałem — zjawi się jakiś jegomość, wyjmie 
z kieszeni m ałą śrubkę i oświadczy: oto jest ta- 
iemnica doskonałości filmu mówionego. Po tym

jegomościu zjawią się inni ludzie, których bę­
dą nawiedzać natchnione wizje filmowe, ludzie 
którzy zapragną zrealizować jakieś koncepcje, 
zrodzone na podłożu tych nowych możliwości, 
którzy zechcą stworzyć dzieła sztuki...

Nic z, lego proszę pana! Gramofon skrzy­
piał, eharkotano, jak doizynane bydło w rzeźni 
i parodiowano żywe słowo. Cóż to za przyjemność 
słyszeć, jak z ust uroczej i wiotkiej aktorki wy­
chodzi głos zachrypłego kaprala i to niewiadomo 
jeszcze, czy ten głos wychodzi z ust, czy też 
skądinąd!...

Posłałem swemu radcy powinszowanie imie­
nin i serdecznie sie z nim witałem przy spotka­
li, u. Nie wiadomo, kied’ trzeba mi będzie bi­
letów gratisowych — myślałem. Kinu nie sprze­
niewierzyłem się jednak! CzeKałem na to coś, co 
wreszcie osiągnie szczyt doskonałości. I nie za­
wiodłem się! Pewnego dnia doszedł do nas film 
dźwiękowy. Eureka! Byłem zachwycony, pomi­
mo braku wielości wrażeń słuchowych i braku 
powiązań głosowych. Podobał mi się. Nie zdą­
żyłem się jednak oswoić z tym, że obraz nm do­
stosowuje się do treści emocjonalnej i zabarwie­
nia głosu, gdy przyszły nowe wynalazki. Wszyst­
kie -zmery, pluski, dźwięki, jęki, stuki i puk’ 
znalazły w filmie dźw:ękowym swój odpowiednik 
akustyczny... Po prostu: żyv.a scena! Osiągnęło 
wreszcie przy wyzyskaniu filmu kolorowego 
wszystko, co daje scena. Mogłem ostatecznie raz 
na zawsze zrezygnować teatru... I'ak mi ~ię 
przynajmniej zdawało... Bo oto przed kilku oni; - 
mi, kiedy całą duszą byłem pogrążony w dźwię­
kowcu, przyszło na mnie objawienie... Zrozu­
miałem bowiem, ku swemu niesłychanemu zdu­
mieniu, że najwyższym udoskonaleniem filmu 
dźwiękowego jest właściwie... scena te a triln a . Z 
tych też powodów chciałem pana /-.nytać, czy 
nie mógłby mi pan w ystarać sie o dwa miejsca 
gratisowe na jutrzejsza _ przedstawienie... Ł 
moim radcą nic się już nie do zrobić, oo, juk 
słyszałem, został przeniesiony z teatru  do miej­
skiego zakładu zastawniczego, czy dezynfekcyj. 
n ego.
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Ostra zima w  Teheranie.
TEHERAN. (PAT). W Iranie nastąpiło 

obniżenie temperatury polactzone z obfityn.i 
opadami śnieżnymi. W Teheranie śnieg padał 
przez cztery dni, powodując prze] wę komunika­
cji. Tem peratura dochodziła do 20 st. pon. zera.

Doniosłe oświadczenie ministra frecHa.
W  ub. robo tę  n a  sen ack ie j K o m isji 

spraw  zagT m in . Beck w yg łosił obszerne 
p.zen iów ien ie . pierw sze w now ym  p a r la ­
m encie. P rzem ów ien ie to n ie  je s t  fo rm a l­
n y m  expose, lecz odpow iedzią, udzielona 
n a  z a p y ta n ia  cz łonków  K om isji i o be jm u­
ją c ą  n a jw ażn ie jsze  zag ad n ien ia  bieżącej 
po liiy k i.

1 tak  na z a p y ta n ie  o obecny sto sunek  
do Zw iązku  S ow ieckiego  ośw iadczył p. m i­
n is te r . że w ro k u  ub ieg ły m  m ia ło  m ie jsce 
pew ne nap ięcie , n ie  w y n ik a jąc e  ze sporu 
polsko-sow ieckiego, a le  ze s to su n k u  do in ­
nych  państw^ (chodzi tu  o m om ent k ry z y ­
su  czechosłow ackiego). W y k orzysta liśm y  
u spoko jen ie  a tm o sfe ry , żeby '„drogą, w za­
jem n ej d e k la ra c ji ślady tego  nap ięc ia  lisu 
nać. W  ten sposób jesteśm y znow u na p ła t  
fo rm ie, k tó ra  posłu ży ła  n am  za ram y  p a k ­
tu  o n ie a g re s ji.

W sp raw ach  po lsko-niem ieckich  wyjaS- 
n ił p. m in is te r, że w aru n k i, w ja k ic h  ży­
ją  obie m niejszości, są  obecnie b ad an e  
p rzez  „ o ig a n y  m in isterstw 7 sp raw  w ew nę­
trzn y ch , k tó re  s ty k a ją  się „na eodzień” z 
ty m  problem em , bez okrężnej d rog i ro k o ­
wań dyp lom atycznych . W  ten sposób p. 
m in is te r  spodziew a się „zastosow ać w ży- 
ciu  zasady  d e k la ra c ji”

S praw o g d ań sk ą  ok reślił p. m in is te r  
ja k o  „bardzo  sk o m p lik o w an ą”. P o n iew aż  
Jednak „ isto tne  fundam enty7, n a  k tó ry ch  
pow sta ło  i rozw ija  się miawto G dańsk, są 
s ta łe ”, p. m in is te r  „m a nadzie ję , że p rz y ­
szłość da się ułożyć w sposób rozsądny  i 
zgodny  z in te resam i R z e c z y p o sp o lite j '. — 
O sta tn ie  in cy d en ty  na po litechn ice  g d a n - 
sk ie j są przedm iotem  b ad a ń  specja lnej k o ­
m is ji. p ra c u ją c e j w ty7m  k iedunku , aby7 
„podotm e incydenty7 się nie p o w ta rz a ły ” i 
a b y  „zapewmió w aru n k i n o rm aln y ch  s tu ­
diów i szacunek , należmy s tu d e n to m po l­
sk im ”.

A m oasada po lska p rzy  S to licy  A posto l­
sk ie j nie zos ta ła  obsadzona, poniew aż 
po śm ierci ta k  w yb itnego  d y p lom aty , ja k  
śp. W lad. S k rzy ń sk i, „nie b y ło  rzeczą p ro ­
sta  z a s tą p ić  go n a  ty m  s ta n o w isk u ”. K ie 
ran ie j ..w n a jb liż szy m  ł czasie" zostaną 
przedstaw ien i k andydaci

P o trzeb y  k o lo n ia ln e  P o lsk i „by ły  i sa 
w ysnycane przez rzą d  przy  każdej sposob 
ności1’, je d n ak  „sam o zag ad n ien ie  je s t  nie- 
zm ier, le tru d n e  i n ie  d a je  sząrts na szy b ­
k ie  e fe k ty ”. Rząd po lsk i „nie w y sn n ąj p la ­
nu k o n k re tn eg o  i szczegółow ych żą d ań ”, 
Mtwze s ta ra n ia  idą w k ie ru n k u  „p rz y jaz ­
n e j w sp ó ł,,rac y ” P . m in. n ie  je s t „zbytnim  
pesym istą  ” : m a p rzekonan ie , że k iedy  
opraw a s ta n ie  się przedm iotem  debat m ię­
dzynarodow ych „nasze państw 7o zajm ie 
m ie jsce  p rzy  sto le  o b ra d 1’. — P odobn ie  w y 
gladp sp raw a  e m ig ra c ji żydow skiej.

V sobo tn im  ośw iadczeniu m in. B ecka 
lin plai_ pii-rwszy wy7bifa sic sp ra w a  sto ­
sun k u  P o lsk i do C zechosłow acji, do p ro ­
b lem u R us Z ak a rp a e k ie j i do sp raw y  
u k ra iń sk ie j. Ze w zględu na w agę ty7oh za­
g ad n ień  i ich w ysoka ak tua lność , ten  u- 
stęp  p o d ajem y  w7 obszernym  b rzm ien iu :

,Z chw ilą  — ośw iadczył m m . Beck — 
k ied y  ukonsty7tuow7ał się now y rząd. k iedy  
o b ran o  nowego pi'ezy7d en ta  re p u b lik i, n a ­
s tą p iła  w y m ian a  zdań m iędzy upow ażnio­
ny m  przeze m nie p rzed staw ic ie lem  pol- 
s ł  im a m in is trem  sp raw  zag ran iczn y ch  
C hvalkow 7skym . w y m ia n a  zdań n a tu ry  za­
sadn icze j. S tanow isko , k tó re  nasz p rze d ­
s taw ic ie l za ją ł było następu jące : s tw ie r­
dziliśm y7, że wr s to su n k ach  miedzy7 naszym i 
p a ń s tw a m i o tw ie ra  sie  now y rozdział, po­
n iew aż w ydarzen ia  zeszłego ro k u  m ia ły  
c h a ra k te r  w strząsu  bardzo  g łębokiego. — 
P ra g n ie m y  ten now y rozdz ia ł zacząć łiez 
żadnych  u jem n y ch  uprzedzeń , ale sądzi 
m y , że p ra g n ą c  od ju t r a  ,.czy od dziś p rac o ­
w ać na now ych zasadach , m u sim y  doko­
n a ć  szy b k ie j an a liz y  przyczyn , k tó re  w 
przeszłości u tru d n ia ły 7 a w łaściw ie u n ie ­
możliw ia ly  u łożenie p rzy jazn y ch  s to su n ­
ków ”.

P ie rw sz a  przeszkodą b y ła  sp raw a  n a ­

szych narodow ych rew in d y k ac ji te ry to -  
r ia ln re l  D ru g ą  przeszkodą byl fa k t że 
C zechosłow acja. k tó ra  m ia ła  form ę d łu ­
giego  pa.ui v. K urop ie c e n tra ln e j, p o s ia d a ­
ła duży7 bardzo te re n  tran z y to w y  i ko m u ­
n ik a cy jn y . P rzez to r eto tego p ań s tw a  pro- 

I w adził sz lak  bardzo  doniosły  dla P a ń s tw a  
P olskiego, droga, na k tó re j od wieków7 pan 
stw j  nasze szukało  k o n ta k tu  z in n y m i n a ­
rodam i, czy to  k o n ta k tu  ekonom icznego, 
czy k u ltu ra ln e g o , czy w raz ie  ja k ich ś  
w strząsów  także w sp ó łd z ia łan ia  w k sz ta ł­
to w an iu  się  s tosunków  polityczn.ych mi 
tym  teren ie . „M w itn y  s tw ie rd z ić  z obole 
w auiem , że w przeszłości p o lity k a  rządu  
czechosłow ackiego u tru d n ia ła  nam  swo­
bodne k o rzy s ta n ie  z ty cli naszyreh n a tu r a l ­
nych dróg, a zatem  sp raw a  n asze j d rog i 
na p o łu d n ie  je s t  tym  d rug im , bardzo is to t­
nym  elem entem , k tó ry  będzie o k reś la ł w 
p rzy .z lo sc i nasz s to sunek  do Czechosło­
w ac ji”.

T rzec ią  sp raw ą  by ł fa k t stw ie rdzony  
dow odnie, k tó ry  stanow af p rzed m io t ezę- 
stycif w-ystąpieó naszej dy p lom acji w P r a ­
dze. fak t. ze k toko lw iek  szukał sposobno­
ści do know ań  n ieżyczliw ych dla P ań s tw a

1

T mBLETKi

ASPIRlN

P olsk iego  lu b  p róbow ał oddziałać de­
s tru k c y jn ie  ua życie naszego P a ń s tw a , 
zna jdow ał n ie s te ty  z reg u ły  pomoc, dach 
nad głow a i op iekę C zechosłow acji.

Dw ie s p ra w y  nadal o^wsrie.
Pierw 7s/.a p rzeszkoda — rew7indy7k a e ja  

te ry to r ia ln a  — zosta ła  u su n ię ta . S p raw a 
k o m u n ik ac ji je s t sp ia w ą  o tw artą , „llozn 
m ieni, iż rzau  czeskoslow aeki m a dziś wiol 
k ie  tru d n o śc i w ułożeniu  w7 now ych wa- 
ru n k ae h  sw7ej icc lm .k i k o m u n ik acy jn e j, 
jed n ak  w.wrażam przekonan ie , iż, yv przy- 
szfośei s łuszne po lsk ie p o s tu la ty , k tó re  m e 
szkodzą p ań stw u  czeskiem u a, jed y n ie  zado­
w a la ją  n o rm a ln e  i uzasadn ione zupełn ie  
dezy d era ty  polskie, będą b ard z ie j życzli­
we i lo ja ln ie  ęa ta tw io iie . ilła sp ra w a  zależy 
więc od p rzy sz łe j p o lity k i P ra g i.

T rzeci p u n k t zm uszony by leni trak io -  f 
wać iak u  ostrzeżenie K ie możemy7 n igdy  i 
p rze jść  do p o rząd k u  nad  chęcią  udzie len ia  i 
pom ocy, op iek i czy osłony- czynnikom , p ra -  i 
cujący m Przeciw  Państw  u P o lsk iem u.

Uważałem, ie  od. pierwszej chw ili nawią- j 
zania stosunków z rządem czeskoslowackim i 
w jego nowej sytuacji ta spraw a m usiała być 
jasno postaw iona. W edług  łych zasad bę­
dziemy r« gul owali naszą politykę. Nie mamy 
„a priori" żadnych niechęci do słusznych 
aspiracji czy to naiodu czeskiego czy to na­
rodu słowackiego, ani też nasze in teresy  i 
całokształt polityki polskiej nie k ierują nas 
„a priori" na drogę niechętną dla tych lezy- 
deraiów.

W sprawie S łe u m ji oraz 
Spiszą i Oraw y

rząd polski by ł zdania, że naród słowack. 
przeszedł znaczną ew olucję w  ciągu ostatnich 

) lat dw udziestu w  kierunku krystalizow ania 
się poczucia narodow ego i dlatego zdaje się 

' nam  rzeczą słuszną, ażeby dać tem u narodo­
wi możność odgryw ania w polityce roli pod­
miotu, a nie tylko przedm iotu. To stanowisko 
i nadal jest d la  nas m iarodajne. Poayktow a- 

j lo ono nam także duży um iar w naszych re­
w indykacjach  terytorialnych. leżeli nasze in- 
encje nie zawsze by ły  zrozumiane, to rząd 

! polski ze w zględu na historyczny charakter 
w ydarzeń ub. roku starał się wznieść ponad 
animozje chw ili i opierać swe ustosunkow a­

nie do lego problem u na przesłankach bar­
dziej dalekowzrocznych.

Poza jedyną ew entualnością, którą bar­
dzo mi trudno  dopuścić, m ianowicie, żeby w 
przyszłości Słowacy odnosić się mogli wrogo 
do państw a i narodu naszego, nie w idzę pod- 
siaw y do zmiany nastaw ienia naszego rządu.

Mniej prostą jest spiaw a trzeciej prowir. 
cji, wcnodzącej w  skład Czechosłowacji, tj.

Rusi Przykarpackiej.
Patrząc na mapę ościennej Czechosłowa­

cji oraz n a  aspiracje sąsiadów  te j republiki 
zatrzjTnaiiśm y się na tym, co nam  się w yda­
wało najbardziej logicznym, najbardziej zaro . 
wym n/i przyszłość. S tąd  życzliwość polityki 
naszego rządu wobec tez węgierskich. Miano- 
wicie obserw acje nasze wskazywały, że Ruś 
P rzykarpacka nie okazuje żywego rozwoju 
narodowego, że ludność nie okazywała tak  
skrystalizow anych asp iracy j jiolitycznych i że 
daiej w arunki ekonomiczne te j prowincji w ią­
żą ją  ściśle z tym  państw em  do którego od 
wieków należała tj. z W ęgram i. D latego bio­
rąc pod uw agę wszelkie wysuwane mysii i 
projekty, zati zym aliśm y się z najw iększą ży­
czliwością n a  postulacie węgierskim , k tó ry  
wydawało się, zapewnia najbardziej spokój na 
tym  terytorium . To rozwiązanie dawałoby 
dostateczną sa tysfakcję W ęgrom, którzy  u 
ważali się za Skrzywdzonych przez tra k ta ty  
pow7ojenne, a  również zaspakajałooy potrzeby 
życiowe ludności tego tery torium , Nie narwa­
łem przekonania do dnia dzisiejszego, żeby to  
rozwiązanie nie było słuszne.

Na pytanie co do zrzeczenia się przez W ę. 
gry  wszelkiej m yśli na ten  tem at, muszę skon­
statow ać, że rząd w ęgierski w swych aktach  
dyplom atycznych w roku ubiegłym  tę  sp ra ­
wę postaw ił jako rew indykację w ęgierską i w 
żadnym  akcie dyplom atycznym  nigdy nie zre. 
zygnował z tego  punktu  widzenia.

Jeżeli chodzi o stosunek innych państw  
do tego zagadnienia, to  p ragnę skonstatow ać 
z zadowoleniem, że jednym  z bardzo dodat­
nich czynników w dziedzinie naszych sto sun ­
ków z Rum unią, je s t pogłębienie naszego wza­
jem nego porozum ienia się co do wszystkich 
spraw terytorialnych w rejonie dunajskim .

i m  o sprawie

Polska a sprawa ukraińska.
Obok tego poruszona akcja publicystyczna 

nazw ana ogólnieSspra.wą ukraińską. P ytanie 
i brzmiało, jaki je s t s tosunek  m ocarstw  do te- 
j go problem u. Otóż chciałbym zaznaczyć, że ża.

Jen  z rządów7 żadnego z mocarstw  nigdy w o- 
; bec nas ani też, o ile mi wiadomo, w7 żadnym  
akcie form alnym  ani żadnym  oświadczeniu 

' au to ry ta tyw nym  w ogóle, stanow iska w  te j 
1 spraw ie nie zajmował. Mamy do czynienia z 
akc ją  propagandow ą i prasow ą a  nie z akcją 

; o charak terze dyplom atycznym . Wobec tego 
nie uw ażałbym  za słuszne identyfikow ania 

i głosów p rasy  tego czy innego państw a ze s ta . 
nowiskiem rządu danego państw a. Je s t rze- 
czą zrozum iałą, że zagadnienie je s t d la  nas 
in te resu jące  ze względu n a  sy tuację  geogra. 
ficzną i je s t rzeczą m ało praw dopodobną, że­
by ktokolw iek, k toby zam ierzał zajm ow ać się 
tym  problem em , m ógł przejść do porządku

nad stanow iskiem  rządu  polskiego w te j sp ra ­
wie. A zatem  gdybyśm y mieli do czynienia z 
akc ją m iędzynarodową w tym  szerokim  u ję­
ciu, to  w tej czy innej drodze onaby na nas 
trafiła . Muszę skonstatow ać, że dotychczas to  
m iejsca nie m iało i wobec tego  w yrażanie opi­
nii o rzeczy poruszonej w prasie sądzę, będzie 
słuszne pozostawić prasie  polskiej”.

* * *
BUDAPESZT. (PAT ). Cała p iasa  na na­

czelnych m iejscach i tłustym  drukiem  podaje 
Ireść odpow iedzi min. Becka, udzielonych 
wczoraj na in terpelacją członków  Komisji za­
granicznej Senatu, podkreślając szczególnie 
ustąp, dotyczący W ęgier i Rusi Podkarpac­
kiej. -  Przem ówienie min. Becka w yw ołało 
w ielkie zadow olenie w lUiejszych kolach no 
litycznych  i w  szerokich kołach społeczeń­
stw a w ęgierskiego

Stalin wygłosił w sobotę na Kremlu wielKąi 
mowę, w której zaatakował ostro politykę 
ustępstw, prowadzoną przez Anglię i }> rancie, 
oraz uprawiane przez te państwa politykę nie­
interwencji, sprzyjającą agresji i rozszerzaniu 
konfliktów wojennych. Mówca stwierdza, że na­
wet Anglia i F rancja nie wierzą w erę mona­
chijską i intensywnie się zbroją, wobec czego 
zbroi się także również Związek Sowiecai

Kampanię prasy zachodnio-europejski-j i 
am erykańskiej' w sprawie ukraińskiej Stalin 
scharakteryzował jak  następuje: „Wydaje się 
wyraźnie, że ten podejrzany hałas miał na celu 
wzniecenie gniewu Związku Sowieckiego prze­
ciwko Niemcom, zatrucie atmosfery i sprowo­
kowanie konfliktu z Niemca m: bez wyraźnego 
powodu. Oczywiście, jest całkiem możliwe, że 
istnieją w Niemczech szaleńcy, którzy marzą 
o przyłączeniu słonia, t. zn. Ukrainy sowieckiej, 
do komara, t. zn. do ..ego, co oni nazywają 
Ukrainą karpacką. I, jeśli istotnie są tam ta ­
cy obłąkańcy, to można być pewnym, że w na­
szym kraju znajdzie się dla takich war.atów 
dostateczna ilość kaftanów bezpieczeństwa”, 
Stalin twierdzi dalej, że — zdaniem niektórych 
polityków europejskich — Niemcy sprawiiy 
mocarstwrom zachodnim zawód, gay „uiniast 
przeć na wschód, zwróciły się na zachód i żą­
dają kolonij'. „Możnaby pomyśleć, że odstąpio­
no Niemcom obszary Czechosłowacji, by zap ła­
cić za zobowiązania, które powzięli w sprawie 
rozpoczęcia wojny przeciwko Związkowi So­
wieckiemu i że Niemcy odmawiają obecnie za­
płacenia weksla”. Ustęp przemówienia poświę- 
cor.y bezpośrednim sąsiadom ZSRR. brzmi jak 
następuje: „Jesteśmy zwolennikami ścisłych,
pokojo-wych i dobrosąsiedzkich stosunków ze 
w7szystkimi krajam i sąsiednimi, posiadającymi 
wspólną granicę z ZSRR., przestrzegamy i bę­
dziemy pizestrzegać tego stanowiska z tym, ze 
te kraje będą utrzymywały takie same stosunki 
ze Związkiem Sowieckim., z bym, że nie będą 
usiłowały szkodzić bezpośrednio lub posredn.o 
integralności i niety Karności gra.nc państwa 
sowieckiego. Następnie Stalin starał się w opty7 
mistyczny sposób przedstawić sytuację wei 
wnętrzno-polityczną w Sowietach.

•  *  *

MOSKWA. (PAT). Agencja Tass donosi, 
że XVIII. kongres partii komunistycznej, obra­
dujący pod przewodnictwem Zdanowa, wysłu­
chał sprawozdań centralnej nartyjnej komisji 
rewizyjnej, które wygłosił przewodniczący tej 
komisji, W ładimirski, oraz referatu  członlu. 
prezydium komitetu wykonawczego Ti zeciej 
Międzynarodówki, Manuilskiego, „ działalności 
delegacji w-szechzwiązkowej. partii komuni­
stycznej >v ' komitecie wykonawczym Tizei ej 
Międzynarodówki. Następnie -oz-poczęła się dy­
skusja nad dotychczasowymi sprawozdań.umi.

Śmierć żony lekarza
w  płomieniach.

J ASŁO. (hr) W Jaśle, przy ul. Pi<=ratkie- 
go, miał miejsce niesamowity wypadek. ■ -to 
76-letnia żona lekarza dr. Józefa Kadyego, Ma­
ria, osoba prawie całkowicie sparaliżowana, po­
zostawiona została sama w pokoji', {  ,

świeca, stojąca na nocnej szafce, spadla na 
pościel staruszki. Powstał pożar, k tćrem j spa­
raliżowana nie mogła przeciwdziałać. Spłonęła 
nieszczęśliwa żywcem. Gdy Straż pożarna uga­
siła ogień w pokoju, leżały juz na podłodze 
zwęglone zwłoki biednej staruszki. Wdrożono 
dochodzenia.

Auto za 5 dolarow .
MONTREAL. (PAT.). Policja prow. Que 

bec sprzedała na licytacji autom obile i motc 
cykle, które zostały przez władze skonfisko­
w ane Za 18 aut i jeden  m otocykl otrzymano 
razem 111 doi. 50 ct. Najwyższn cenę, jaką u- 
zyskano za auta sianowiło 15 doi., dw a sprze­
dano po 50 cent. Przeciętna ęena auta wync 
siła 5 doi. 87 cent. M otocykl uzyskał cenę 6 
do). 50 cent. Żadna m aszyna nie funkemno- 
wała i nabyw cy musieli po odkopaniu ,ch z 
pod śniegu ciągnąć je do garażu. A uta te, 
zwykle po niezauw ażonych w ypadkach, wła- 
ścic.ele w oleli zostawić n a ulicy, (u„u7 ąwszy 
znaki reiestracyjne), niż b iać  na riebie od 
pow iedziałność i ponosić kary. Policja ogła 
szala term in zgłaszania się oo maszyny, a 
gdy nikt nie dom agał się ich zwrotu — kon­
fiskowała ie.

15  osób padło ofiarą pożaru.
HAKODATEL (Japonia) (PAT). W nocy z 

soboty na niedziele wybuchł tu groźny pożar w 
składach towai owych. Na skutek gwałtownego 
wiatru og.eń szerzył się z przerażającą szybko­
ścią, niszcząc doszczętnie skmdy i 6 okolicznych 
oudynków. u iiarą pożaru padło 15 osób, w tym 
7-ro dzieci.

Stan zbiórki na F. O. M.
WARSZAWA (PAT.) Stan zbiórki na Fun­

dusz obrony morskiej ha dzień 7 marca b. r. wy­
raża Się kwotą zł. 8.708.707.09 łącznie . e zbiór­
ką przeprowadzoną oddzielnie wsi ód korpusu 
oficerskiego i podoficerskiego avnni i floty kapi­
tał wynosił zł. 11.353.273'63.
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(onfer^f cja
czy nowe

rozbrojeniowe,
M o n a c h i u m  ?

1.0 X DYN". OPAT.) N ied /ic in n  p ras*  
RUjtielska ogłasza dość fa n ta s ty c z n ie  
brzm iące w iadom ości o zam ie rzo n e j .jako 
wy przez h a m h ęrła in a  k o n fe n  nc.ji wszech 
św ia tow ej w p ierw szym  r z ę i} ? .ie  w sprawi*'
t-C ran iem iia  7.brojeń.

„bunda* K ip tc s s ' tw ierdz i, że nau ine t 
b ry ty js k i  p ro je k tu ję  zw ołan ie ko n fe­
ren c ji w szechśw ia tow ej dla p rzedysku  
ow ani sp raw  zb ro jeń , ko lon ii i r y n ­

k u  W edle  d zien n ik a . p re m ie r  C hani- 
l e r l r i n  z a w im k in ić  m»al n aw e t szer* t 
sto lic , ze znt.lii k o n fe ren c je  tego  ro ­
dza ju  z chw ilą , gvi> lu d z ie  p rze k o n a ­
ny żc posiada ona szanse  pow odzenia. 

G azeta  p rzy zn a je , żo n a jp ie rw  hctlzic, m u ­
sia ła  być dokounrj,'! pow ażna p ra c a  pr/v  
ao low aw cza, nhy m ożliw e było o p rac o w a­
nie purzą  !ku tlzionnoaro. ta k . a b y  m niejsze 
opraw y nie u tru d n ia ły  szans pow od /on ia  
sp raw  g łów nych  P o d łu g  dz ien n ik a , jno rw  
sze w stc  ne k ro k i ju ż  s« poczynione w  d ro  
(łzO d y p lo m a ty czn e j. choć na raz ie  ni" 
o fic ja ln ie .

N ajp ierw  m ia łaby  być zw ołana konfe* 
ii u t j a  w sp raw ie  og ran iczen ia  zb ro ­
jeń  zaś w raz ie  je j pow odzenia i w y­
tw orzen ia  odpow iedn iej a tm o sfe ry , d y ­
sk u sja  o b ję łab y  szersze p ro b lem y , ja k  
kw estia  now ego podzia łu  obszarów  
k o lo n ia ln y ch  -i w sp ó łp racy  na ry n k a c h  

św ia tow ych .
Również ..S nnday  D isp a tch “ czyn i po ­

dobne p rzypuszczen ia , w iążąc sobotn ie roz 
m Owy m in. H a li fa s a  z am b asad o rem  
W łoch G ram lim  i fra n cu sk im  C orliincm  

z in ic ja ty w a  b ry ty jsk ą . m a ją c ą  n a  ce­
lu zag ad n ien ie  ró żn ic  w iosko - fra rnw  
skich. P re m ie r  C h a m b e rla in  — ja k  
tw ie rdz i gazeta  — p la n u je  zw ołan ie do 
T.outfymi « ;z cc n śv .ta to w e j k o n fe ren c ji 
pokojow ej 1 ja k o b y  o trzy m ać  m ia ł od 
IiooscveI<a p rzy rzeczen ie  p o p arc ia  te ­

go p ro jek tu  
PA R Y Ż. (PA T ,) P ra s a  p a ry sk a  p r z e ­

ro si obszerne in fo rm a c je  7, Tzm dyim  na te ­
m at p ro jek tów  w ie lk ie j a k c ji d y p lo m a ty ­
cznej, p rzy g o to w an e j rzekom o przez prom . 
C h a m b e rla in a  w s o ra w :e zw ołan ia  ko*it.- 
im ieji m ie łzynarodow ej.

..Lc. T em ps" w a r ty k u le  w stępnym  n a ­
w ołu je  do tra k to w a n ia  pow yższych do­
n iesień  z jak  najw  iększa rezerw a , pod­
k re ś la ją c , że d o ty rh ez as  żaden  z a in ­
te re so w an y  rząd n ic sp o tk a ł się  z t-egu 
rodza ju  p ropozyc ja  naw et w form ie 

in fo rm ac ji.
( .Jednak  nie je s t  rzeczą w yk luczona. — pi- 
’ -ze ..T em ps'1 — że C h a m b e rla in  zrn,,i,'rzn 
1 pod jąć  ta k a . czy ipnu  In ic ja ty w ę, n trzy - 
i m ana w  la n iae I  uk ład ó w  m o n ach ijsk ich  i

d .k la rn e y i  n iem iecko  ■ b ry ty js k ie j i f r a n ­
cusko  - n iem ieck ie j, które, p rze w id u ją  p ro ­
ced u rę  k o n su ltac ji na w ypadek  pow ażne­
go k ry zy su .

Lecz co innego oznaczałoby  zwołani*', 
p raw d z iw e j k o n fe ren c ji m iędzj n a rad o  
w ej, k tó ra  by m ia ła  n a  celu u reg u lo ­
w an ie  c a ło k sz ta łtu  ipraw  i to w m o­
m encie, gd.v w aru n k i m o ra ln e  i po lity - 
ezne n iezbędne d la  pow odzenia 1< go ro ­

d za ju  przeilsjęw zięó mc is tn ie ją - 
Pew no oznaki odprężen ia  i.do tn io  zazn a­
czył y się  o s ta tn io  i jiow ne dane, do tyczące 
rew indy ka< ji sto sunkow o  um ii.i kow anych 
a v. każdym  raz ie  b ard z ie j luźnych  od ża­
dni', p ra sy  w łosk ie j — k tó re  Rzym  ja k o b y  
zam ierza  sfo rm u ło w ać  —- w y w o ła ły  w <•- 
s ta tn lc h  d n iach  w A ng lii pcw urn o p ty ­
mizm.

Kwilili t\m\m f t a e t ó a .
W A R S Z A W A  (teilef.) W ed ług  „ S i H u J a y  

n isp a tę li"  M u sio łin i zwróieif się z apelem  
do prein . C h a m b e rla in a , by  pośredniczy! 
m iedzy nim  a F ra n c ja . W  L o n d y n ie  pre- 
tens„ł* w łosk ie jiod adresom  F ra n c ji  znane 
s» szczegółow o i w ulh ig ' a n g ie lsk ie j op in ii 
o f ic ja ln e j dadza, sie  zaspokoić bez trudno - 
(kii-

•Pretensje te do tyczę : .1) zakupu  p a k ie ­
tu  ak e y j kolei fra n c u sk ie j D ż ib u ti—A ddis 
A bgba; 2) u d z ia łu  w za rząd z ie  porto, f r a n ­
cusk iego  w D żibu ti; ;]) jed n eg o  lu b  dw u 
m ie jsc  w radz ie  nadzorcze j k o m p an ii k a ­
ll..fu Stic z ki ego; 4) u p raw n ie ń  dla obyw a­
teli w foskiełi w T un isie .

Frotem H e w łoskie n te  m aja n ie  w spo,- 
lieso z ja  kie m is rew in d y k a c ja m i te ry to - 
r ia in em i. W lo n d y ń sk ich  ko łach  o f ic ja l­
nych  m ówi sic, że prez. R ooseeelf p ry w a t­
nie zaw iadom i! p rem iera  CliHiuhe.rłaina. 
ż* ńtoiie liczyć n a  pełne  p o p arc ie  S tanów  
/je d n o c z o n y c h  w sw oich zam ia ra ch ,

Z am in re  te rozłożone są na cz te ry  e ta  
p y : 1) zażeg n an ie  sp o ru  wtósko-frfmcu**- 
k tego: 2) zachodn io -europejsk i p ak t lo tn i­
czy, o b e jm u ją cy  zak az  bom bardow ani*

ludności cy w iln e j i w strzy m a n ie  w yścigu  
zbrojeń lo tn iczych ; *1) k o n ie m ie ją  św iato­
wa d la  zasp o k o jen ia  n iem ieck ich  p re te n - 
sy j kc.lonia nych  i innych  zag ad n ień , za­
g ra ż a ją c y c h  pokojow i; i) ko n feren c ja  roz­
b ro jen iow a.

W A R SZ A W A  <r — fo le f ) W P a ry ż u  
odbytu s ię  wczora I konferencja, cleiegatów  
fTO.ÓOO W ioelińw fra n cu sk ich , zo rgan izo ­
w anych w „F n io n  F o p u la ire  J ta ł i in n o ”. 
i chw alono  rczolft^jo. si w ierci/,ające, że ro 
szczenią W łoch do K o rsy k i. T u n isu , Sa 
bnildii i N icei sa niesłusznie. S tw ierdzono  
fe/j że W łosi we F ra n c ji n ie  chcę. w racać  | 
do W ioch, aby  potom  w alczyć z F ra n c ją .

Oilawif ii ntittoi M i
będzie z m o d y fik o w a n a .

WARSZAW \  (r. telcf.) Łatwość z jaką imc> 
rykańskie izby ustawodawcze uc.mality olbrzy­
mie preliminarzu na cele zbroieniotw. dowodzi, 
iż [pozytywna polityka zagraniczna f2ooseve!ta 
doznaje poparcia. Oznacza io, że ustawa o neu­
tralności zostanie wkrótce zmodyfikowana w du­
chu odpowiadającym polityce zagranicznej Roo* 
serełta. Na wypadek wojny ust iwa ta stosowa­
na bęazie na korzyść Angiił i I rancji.

z w ł o k i  zm a rłe g o  prem iera
przybyły do Bukaresztu.
WAKSZAWA. (Tel.). Z Bukaresztu dono­

szę, że trumna zez włokami zmarłego premiera 
Rumunii, patriarchy -Mirona Cristea, przybyła 
w sobotę wieczorem na dworzec północny *s Bu­
kareszcie, prz; brany kirem i flagami narodowy­
mi. To wyniesieniu z wagonu trum nę umie­
szczono na kaiafalku w reprezentacyjnych sa­
lonach królewskich dworca.

Wczoraj o godz. ló-tej po zakończeniu na­
bożeństwa żałobnego na dworcu, przewiezionoi 
trum na ze zwłokami patriarchy do katedry.

Uroczystości pogrzebowo odbędą się jutro, 
we wtorek.

Wyjazd robotników wioskich  
do Niemiec.

RZYAi fPAT). W  rotce wyjedzie 40 specjal­
nymi pociągami do Nitmjęc 35 tys. włoskich ro- 
borników roinych na robot*' sezonowe. Okres 
pracy trwać in t S miesięcy. Robotnicy zatrud- 
me-)i będa vv Niemczech centralnych, w Bawarii, 
oolnej Saksonii, Brandenburgii oraz w niemiec­
kiej części Pomorza i na Śląsku.

Mafka otruta Z eórhi i siebie!
w słrsąsaiąca tragedia r a o z i m a  m am  po rejencie.

Rewizje i areszto tania
wśród młodzieży aKademickiei w Lw ow ie.

TARNÓW (HR) Cało m m sto zo*rtało 
w strząśnięto w niedzielę 12 bm. wiadom ością 
o s traszne j tragedii rodzinnej wdowy pc no- 
tariuszu śp. N atalii P isarczykowej. i.: ł -

Zawieszenie męża w  urzędowaniu, zgon 
jego, choroba dzieci i na dobitek ciężkie kło- 
poty m ateria lne — w szystkie te  nieszczęścia 
walące się jedno po drug  em załam ały psychi­
cznie nieszczęśliwą kobietę,

| W nocy na niedzielę, 12 bm. — n ieusta lo ­
nym  do tąd  sposobem  dała spore ctawki lumi­
nalu sobie i dzieciom.

Już w sobotnim  num erze „W ieku Nowe 
sro“ podaliśm y oficjalną wiadomość o  rewi­
ra c h  prz"prov. adzonych w nocy z p ią tku  na 
ic-botę w trzech domach a nad* mickich. Z 
powodów oa nas niezależnych zm uszeni by- j 
liśmy wiadomość tę usunąć z num eru już 
w czasie jego d ruku  i d la tego  Czytelnicy na. 
si dostali num er z białą plam ą. Dopiero oko. I 
lo godz. 3 popołudniu, a więc w czasie kiedy 

Wick Nowy“ dawno już był w rękach Czy­
telników, otrzym aliśm y d rugi oficjalny ko-j 
m unikat, k tó ry  dopiero dziś możemy zam ie­
ścić. Za spóźnienie nie z naszej w iny Czytęl- , 
ników przepraszam y. (Redakcja „W ieku No. 
wego‘‘ł. {

WARSZAWA. (PAT). Od dłuższego cza- j 
su, na terenie Lwowa pewno g rupy  studentów  i 
przojawiały meobliezalną i szkodliwą działał. I 
ność, k tórej wynikiem byt szereg wypadków j 
ięźkiego uszkotlzr-nla lub poranienia pos/cr-e. 

gólnyeh osób. F ak ty  te  zm usiły w ladze bezpie­
czeństwa do pi-zedsięwzięcia zdecydowanych 
kroków, zm ierzających do zhkdow anla tych 
anarchistycznych przejaw ów w życiu akade­
mickim

W wyniku dochodzeń ustalono, że w domu 
akadem ickim , dom u techników i domu m edy­
ków we Lwowie, studenci zgrom adzili d la duł 
szych celów przestępczych znnezn ■ ilości bro. 
ni, m aiorialów  wybuchowych i innych narzę­
dzi napadu.

W związku z tym  w nocy z  10 na 11 m a r­
ca br. w  oho* ności p rokura to ra , sędziego śled­
czego, oraz rek tora Politechniki, o rgana  poli­
cji p ioystąp  ły do przeprow adzenia rewizji.

W Domu techników policja napo tkała  na 
zdecydowany opór akadem ików , k tó r/y  dopu. 
ś-ili się czynne! na|>aiści n a  policjantów , w wy 
nikli czego jeden policjant został ciężko ran . 
ny, dwóch lekito rannych i czterech kontuzjo, 
nowanyi ii. Studenci, a tak u jący  policję, zdcmo. 
Iowali urządzenia Domu teełuńków. Rewizje w 
Domu akadem ickim  i Domu m edyków  miały 
przebieg spokojny,

W wymku rewizji we wszystkich trzech 
Domach znaleziono:

Ifi rewolwerów, 2 Rowery, 13 g ranatów  
i i cznyi h, 3 t kaste ty , 2 sztylety, i  łam y żela­
zne, 1 petardę, 11 pałek okutych ołowiem, 13 
i  irówki wypełnione gazem i płynam i żrą .

cynii, bardzo poważne ilości m ateriałów , sin . 
żących il»ł wyroi)u środków  wybuchowych, 
bIDko 10 kg niclt-galnych ulotek oraz 1 po. 
wielaeze, na których te  u lotki były powielane.

W związku z  wynikam i rew Tji aresztowa 
*:0 86 studentów , w  tym  46 w  Domu te c n ir . 
ków i 40 w Domu akadem ickim

Dalsze dochodzenia w toku.
• * *

\V soljotę o godz 12 w południe, na Poli­
technice, za zgouą rektora odbył się wiec aka­
demicki, na którym uchwalono wyrazić rektoro­
wi Suchardzie podziękowanie za opiekę, prze­
prowadzić dwudniowy (11 i 13 bm.) s tra jk  de­
monstracyjny na wyższych uczelniach we Lwo­
wie oraz wezwać inno środowiska akademickie 
do poparcia akcji strajkow«j> wreszcie nie do­
puście. do wykładów prof. B artla i domagać się 
całkowitego usunięcia go z Politechniki 

» *
IV sobotę w związku 7. rewi7,jami w domach 

akademn kich, odbyły się nad7.wyczajne posie­
dzenia Senatów U. J . K. i Politechniki.

Rewii w lalo Bralniei Poiny
iierlmiki.

(T diiĆ7i J2 marca o //w idnie g0J!0 inicupro- 
Icitr&lw Sądu <> ':ręgoV!(go, Janowską przi-pro- 
va.rlr;il p a jf  >«.tcia/c rektora Politechniki lwow­
skiej, prof. S w h a n ty , rewizję w lokata Rrąf- 
H'irj Pomocj St odentóu: Politechniki lwowskie}, 
mieszczące} s y  w gmachu Politechniki, Rew i­
zjo. doda wynik pozyli/iniy, Znaleziono materiał 
poszukiwani/, a ponadto trzy petcnrly i jeden  
yranot reetny.

•  «  *

W ciągu niedzieli odbywało się w wydziale 
śledczym we. Lwowie przesłuchiwanie studentów, 
aresztowany cli w związku z rewizjami w do­
mach akademickie!). Przy przesłuchaniu obecni 
byli sędziowie śledczy. Część aresztowanych wy­
puszczono w ciągu niedzieli na wolną stopę, po­
zostali odstawieni będą do dyspozycji władz są- j 
dowych.

W papierach zakwestionowanych podczas 
rewizji w II  Domu Techników, znaleziono m. 
in. cztery niewypełnione legitymacje akade­
mickie, opatrzone in blanco pieczęcią uniwer­
sytetu.

W niedzielę, około godz. 11 gospodyni za- 
mtrygowc na ciszą grobow ą w pokoju P isa i. 
e7.ykov.-ej — otworzyła drzwi. Nikogo jednali 
rije zdołała obudzić. Zaalarm ow ała policję. — 
L ekarz dr. Jekiel skonstatow ał śm ierć niesz­
częsnej m atki. Biedne córki, dające słabe ozna 
ki życia, przewieziono do szpitala. D otąd nie 
odzyskały przytom ności. S łaba je s t nadzieja 
u tizym ania  ich pi-zy życiu.

N a miejsce tragwznyoh wypadków, przy­
był sędzia śledczy s. o di Kttsiba. Ślcdz.two 
trw a.

W KILKU WIERSZACH.
W iadomości z kraju.

Związek śląskich linii autobusow ych zło­
żył 50.000 zł. na budowę ścigacza śląskiego.

IV czasie od 15 m aja  do 15 sierpnia 1940 
edbęazie się w Bydgoszczy w ystaw a ogólno- 
pom orska.

Szereg niemieckich nazw miejscowości w 
województwie lwTowskim przem ianow ano na 
polskie.

W iceministrem ośw iaty został zam ianow a. 
ny k u ra to r  wołyńskiego okręgu szkolnego Se­
weryn Maeiszewski.

W W arszawie udekorow ano orderam i sz.e. 
reg  działaczy społecznych, zasłużonych w p ra ­
cy dla Polonii zagranicznej.

W kw ietniu br. będzie o tw arty  w Gdyni 
In s ty tu t Higieny M orskiej 1 Tropikalnej.

W dniach od 17 —27 kw ietnia br. odbędzie 
się w  W arszawie ku rs dokształcający d la  le­
karzy  pracujących w stacjach  opieki nad m a­
tk ą  i dzieckiem Podania o przyjęcie należy* 
wmosić najpóźniej do dnia 5 kw ietnia br.

Tegoroczny .Tynzioń Gór" odbędzie się w 
'Zakopanem od 5—17 lipca.

P rzyrost wddadów oszczędnościowych w 
P. K. O. w dwóch pierw szych m iesiącach br. 
wyniósł 31,731.000 7-1.

Polska zgłosiła oficjalnie swój udział w 
Międ7.ynarodowej W ystaw ie Polarnej w Ber­
gen w 1940 1 .

W dniu 10 bm. P. P rezydent R. P. przyjął 
m arszałka Śmigłego Rydza.

W iadomości z zagranicy.
A resztow any przez hiszpańskich nacjonałi. 

stów  s ta tek  angielski , S tan g a te"  został zwoi. 
niony i udał się w stronę G ibraltaru .

Czcsko-słow acka .  w ęgierska kom isja dc- 
lim itacyjna w ytyczyła definityw nie granice 
pomiędzy Słowacją a  W ęgram i.

R ząd brazylijsk i zezwolił polskim tow a­
rzystw om  na terenie s tan u  Rio G randę Do Sul 
na wznowienie ich działalności.

K ardynał M aglione został zam ianow any 
sekretarzem  sta n u  Stolicy A postolskiej.

W pobliżu miejscowości Buzar* w Rumunii 
nastąp iło  w czasie ćwiczeń zderzenie dwóch 
sam olotów  wojskowych.

Szw ajcarski oddział wojskowy, sk ładają­
cy się z 74 oficerów i żołnierzy, zablokow any 
przefc zwały law iny 'śnieżnej od w torku — zo- 
s ta ł w sobotę uratow any.

A m basadorem  Hiszpanii w* Paryżu  zostat  
zam ianow any Jose Fcllx De Lwjuerica.

Jb-ezydent Czechosłowacji postanowił na 
wniosek rządu rc-hahilitację Gajdy oraz przy­
wrócenie mu ty tu łu  generała armii czechosło­
wackiej w stanie spoczynku.

Mistrzostwo szachowe Australii zdobył po­
nownie Kosznicki, pochodzący z Polski.

Papież Pius AIR przyjął w s o b o tę  na au ­
diencji am basadora R, P. na uroczystości koro­
nacyjne, wiccmin. Szembeka.

W połowie maja br. odbędzie się w Londy­
nie wystawa dzieł malarzy polskich.

\V Budapeszcie ukazała się powieść histo­
ryczna znaneg > pisarza węgierskiego, Mikoła­
ja K**llay pt. „Stefan Batory", książka Eug. 
Szcntivany pt, „Polskie Orlęta" poświęcona 
chronię Lwowa oraz broszura Stefana Csapla- 
ros pt. „Polska w literaturze węgierskiej".

W dniu 11 hm. został podpisany w Pradz» 
protokół uzupełniający o wywo ue i przywozie 
towarów miedzy Polską i Czechosłowacją.

P rasa  węgierska omawiając ostatnie wy­
darzenia w Czechosłowacji twierdzi, że dowo­
dzą ono, iż Czechosłowacja po arbitrażu wie­
deńskim w obecnej formie nie jest .dołna do 
samodzielnego życia.

Sejm karpatoruski został zwołany na drień 
21 m arca br.

1000 robotników z Rusi zakarpackiej w dniu 
9 hm. wyjechało na pracę do Niemieo.

Minister Chwalkowski ma być mianowany; 
posłem czechosłowackim w Londynie.

Niemiecki samolot, który w sohotę w ystar­
tował z liypo lisu  do Szczecina, po drodze roz­
bił się, wsi utek czego 5 pasażerów zginęło.



„v71EK KO WY" z dnia 14 marca 1939.

Uhoronowany Hamieslnih Chrystusowy
udzielił błogosławieństwa: miastu i światu.

„dobrze od llriew aun  MszeW A RS^A WA. (Teui.) 2 W n tyka nu do­
noszą. że wczoraj odbytą się karonn-ja  no 
tsoobraiiefco Papieża X II .  Uroczy­
stość ta miała cha rak te r  imponującej m a­
nifestacji ealajro świata katolickiego jako 
hołdu złożonego Namiestnikowi C hry s tu ­
sowemu.

Udy orszak koronacyjny zbliżył sie do 
Bazyliki św. P i o t r a — powita i Papieża u 
wejścia do świątyni a rch iprezbiter Bazy 
!iLi, po czym orszak ruszy] do kapPcy 
Najświętszego Sakram entu , gdzie Ojciec 
Św dokonał adoracji przed wystawionym 
Najświętszym Sakramentem.

Emuzjazm tramów.
W ty m  czasie  za p e łn iły  się  try b u n y  

d la  nadzw yczajnych  m is ji dy p lo m aty cz­
nych.

K ró la  W ioch rep rezen to w ał n a i te p c a  
tro n u , książę I lu m b e rt,  a rząd  fasz j*  

stow sk i m in. Ciar.o.
O godz. łO-tcj o rszak  p ap iesk i zb liży ł 

»ie do k o n fesji, w ita n y  o w ac y jn ie  przez 
w ie rn y ch , k tó rzy  w liczb ie około 50.000, 
szczelnie zap e łn ili św iątyn io .

W  chw ili w ejścia  o rsza k u  do Bazyli* 
ki, o k la sk i i w iw aty  B um u zag łu szy ły  
śp iew  ch ó ru  s.ckstyń-kiCffo. W zruszo­
n y  O jciec hm b łogosław i! m a je s ta ty , 
eznym  gesten ij tłu m y  p o w iew a ją  c h u s t 
kam i. w o ła jąc  „N iech ży je  P a p ie ż ’". — 
Fhrzcd sam o k o n fes ja  zab iega FajTw- 
żow* d ro g ę  ksiądz z d łu g ą  s re h rn a  w łó> 
czułą, na k tó re j rozszerzonym  końcu 
palą się konopie, k siądz trz y k ro tn ie  
z a trz y m u je  pochód i n rz y k lę k a ją c  śpio 

w a : „Się t r a n s i t  g lo ria  nu ind i".

He-id kararna iów .
Ntwt-cfnuo przystąp ił  Papież do odpni- 

ł. Lenia Mszy św. Po  m in is trac turze  Ojciec 
$w. zasiadł na. tronie, a knrd j nałowi.> a- 
systujący Papieżowi odprawili specjclne 
modły, zy azane z koroneją.

Tradycyjna Jałmużna.
Po odśpiewa iu os ta tn ie ' owąn^elii do 

Pmneża zbliża, się arahipre jb ite t1 Bazyliki 
i  cfia iwuje Ojau Św. torebkę i  bialago 
jedwabiu, zatrierniąpą 2ó monet x  epoki 
Papieża Ju liusza Ii-go. Test. to t rad j  cyinf.

ja łm u ż n a  za 
Św iętą"

P o  M szy Św o rszak  p ap iesk i k ie ru je  
się  przez B azy lik ę  n a  k ró lew sk ie  schody i 
p rzez sa lę  królew ska, do loggii jraw nętrznój. 
z n a jd u ją c e j sio nad  g łów nym  w ejściem  do 
św ia ty  hi. Za o rszak iem  p o stęp u ia  m isjo  
nadzw yczajne

Akt koronatji.
Vv  tym  czasie p lac  św. P io tr a  zapełn i! 

się k ilk u se t tysięczna rzesza publiczności.
O godij. 12..)8 z cen tra ln e j loggi, gdzie 

na pod n iesien iu  w id n ie je  tro n  pap iesk i, 2 
k ap e la n i wznoszą w ach la rz  ze s tru s ic h  
p ió r {fi n bel la ). T łum  przechodzi fa la  pod­
n iecen ia  i w zru -zenin. R o z leg ają  cię okrzy 
ki: „V one il P a p a "  (p rzy b y w a P ap ież).
W  są s ied n ie j loży p o k az u ją  się  b iskupi, 
k a rd y n a ło w ie  o raz  k siążę  C hig i. C hw ilę 
p o ty m  w ita n y  żyw io łow ą m a n ife s ta c ją  
tłum ów  uRazał się w loggi zew nętrzne j 
P iu s  X II-ty- W ojsko  p rezen tu je  broń, o r 
k ie s tra  g ra  hym n p ap iesk i. O jciec  Św ięty  
za s ia d a  n a  tro n ie . Je g o  w yn iosłą  postać  
w idzą w szyscy obecni n a  p lacu . P rz y  P a ­
pieżu za jm u ją  m ie jsce  d iak o n i a sy s tu ją c y  
o raz p ra ła c i z krzyżem . ti«.ra i m itrą . C hór 
in to n u je  (jaw ny h y m n : „C oroua n u re a  su ­
per c a p u t E iu s ‘\  poczym  dziekan  św ię teg o  
K oleg ium  odm aw ia  „Ojcze n asz” i d o d a t­
kowe w erse ty  zakończone m odlitw ą za do  
b te  rzą d y  now ego P ap ieża . Z kolei d ru g i 
tiakon

zd e jm u je  m itrą  i  g łow y P ap ieża , a 
dziekan  z g ru p y  kardyua łów -d iakonów  
k a rc h n a l C aecia J e m in in n i b ierze t ia ­
rę i w k ład a  ja n a  gJowc O jca Ś w ięte­
go. m ów iąc: P r z y jm i j  tę  t ia r ę  ozdo­
b iona trzem a koronam i i w iedz, ńe je ­
steś ojcem k s ią żą t i k ró ’(Hv, rząd cą  ca­
łe j ziem i, w ikariu szem  Z baw iciela  n a ­
szego Je z u sa  C h ry s tu sa , k tó rem u  cześć 
i chw ała  n a  w iek i w ieków , A m en ”. 
I*o k o ro n ac ji P ap ie ż  o d czy ta ł m od lit­
w y o raz  trz y k ro tn ie  ż e g n a jąc  tłu m  u- 
dzieMl b łogosław ieństw a m iastu  I 
ów iattf („T ró l e t O rb i“). B łogosłar. leń-

P. orof. Szym onow lFL
Oneędaj zmarł we Lwowie senior profeso­

rów medycyny uniwersytetu lwowskiego, śp 
dr. t\ ładysła”’ Szymon o wicz, honorowy i eme­
rytowany profesor histologii, wybitny uczony, 
autor znakomitego podręcznika histologii, tłu- 
r.aczonego na wszystkie, języki świata, nie wy­
łączając azjatyckich. Odkrywca hormonu nad­
nerczy ( adrenalin' > ojikmek czynny Polskiej
Akademii Umiejętności i Towarzystwa Nauko­
wego we Lwowie, czionck honorowy towarzystw 
lekarskich: warszawskiego, -wileńskiego i in 

Śp. prof. Szymonowie?. pracował naukowo 
do ostatnich chwil życia. Pogrzeb odbył się 
wczoraj przy licznym udziale świata naukowe­
go. młodzieży i publiczności.

LONDYN (PAT) W sobotę" iia pograniczu 
transjordaiisko - palestyńskim wejska brytyjskie 
stoczyfy wielką bitwę z usiłującymi przedostać 
się na 'erytorjun Palestyny powstańcami arab­
skimi. Bitwa ta była pit-rwrza większą potyczką 
stoczoną na ziemnch Trans ordanit. Pt raz pierw­
szy również w historii walk paiestynstcicn An­
glicy użyli w niej ciężkich samolotów bombo­
wych. z których 2 zostały poważnie ostrzelane 
przez powstańców

Zaspy śnieżne w Karpatacn.
CZEPNIOWCE. (PAT.) W  K arpatach ru ­

muńskich w  Predealu pada w  dalszym cią. 
gu be* przerw y śnieg W  w ielu m iejscach ko­
munikacja jest niezm iernie u trudniona. N ar­
ciarze rum uńscy  korzystając z now ego sezo­
nu w yruszy)' masowo w póry.

Manifestacja o zmianę ordy­
nacji wyborczej.

Staraniem zorganizow anego świata pra- 
j?y Wi rszaw y lostałr zw ołana un dzień 19 
m arca br w sp ó ln i konierenejt PPS., Klaso­
wych Związków Zaw odow ych, K lubu Demo­
kratycznego oraz Unn Związków Zawodo- 
w ycn Pracow n.ków  U m ysłowych.

R eferowane oędą ty lko  dw ie sp iaw y, a 
m ianow icie: obecna sy tuacja  po  w yborach
sam orządow ych w  całym  kreju  oraz spraw a 
z m jsry  o rayaac ji wyborczej. Pierwsze lego 
rodzaju w spólna konferencja w yw ołała zro­
zum iale zain teresow anie w  kołach po litycz­
nych  stolicy.

T a jn ą  radiostacja w  Syrii
w z y w a  do w a lk i  z  F ra n c ją .

STAMBUŁ. (PAT) Tak donosi „Dzuiwlm- 
riypt“, v  Bejrucie i w Damaszku władze fra n ­
cuskie

xq zaniepokojone rt.ulycjami, nadawanymi 
ostatnio -przez tajemniczą radiostację t 
wzywającymi S yry j ty k ó w  do energicznej 
akcji -przeciwko mnndaioim. fra t aislcicmo. 

Wszystkie jednak usiłowania policji francu­
skiej celem wykrycia radiostacji nie daty na ra ­
zie wyników. Przypuszczają, że stacja jest 
umieszczona na .samochodzie, który ciągle zmie­
nia miejsce. Władze francuskie podejrzewają, 
że stacja została zmontowana przy współudziale 
Inżynierów zagranicznych.

stw o  to  p rzy ję ły  tlu n iy  k lęcząc i że gn a­
ją c  się. poczym  zaczęły w znosić o k rzy ­
k i n a  cześć P a p ie ż a  „E v iv a  il P a p a ”

Polacy 
w  orszaku koronacyjnym.
RZYM- (PA T.) Na w czora jszej koroua- 

e j i  P iu sa  X lI-e g o  obecni byli w h o n o ro ­
wej loży d la nadzw yczajnych  m is ji ..ugra 
m ożnych am b asa d o r n ad z w y cz a jn y  R . P. 
w ice m in is te r  Szem bek z m a łżo n k ą  i se ­
kretarza m, P ry m a s  P o lsk i ks. k a rd y n a ł 
H lond b rał udz ia ł w o rszak u  k o ro n a c y j­
nym  w otoczeniu iu n v c h  czlonk jw  św K o 
leginm . W  łozy d la  k o rp u su  d y p lo m a ty cz­
nego z a ję ’a m iejseo  c a la  am b asad a  Ii. P . 
p rzy  S to licy  A posto lsk ie j z c h a rg e  d ‘a f fa i 
re-s Ja n ik o w sk im  na czele. N a nabożeń ­
stw ie i ua. k o ro n ac ji obecni b y li pon ad to  
p rzed staw ic ie le  duchow ieństw a polskiego 
i ko lonii p o lsk ie j w Rzymie.

Uroczystości w Polsce.
W  zw iązku  z u roczystośc iam i k o ro n a­

cy jn y m i Ojca Św iętego P iu sa  X I I  w k a ­
tedrze Św. J a n a  w W arszaw ie  ks n u n ­
c jusz  C ortesi od p raw ił so lenne  nab o żeń ­
stw o, po k tó ry m  odśp iew ano „Te D eum ”. 
W  nabożeństw ie w zięli udz ia ł rep rez en ­
ta n t P . P re zy d e n ta  R . P „  m arsz . S m igły- 
Rydz, p re m ie r  S k iadkow sk i, ko rpus ci\ 
p iom atyczny , m arsza łk o w ie  S e jm u  i S e­
natu .

W  godzinach  popo łudn iow ych  ks- nun- 
c j t r  z p rzy jm ow ał życzenia-

U roczyste nabożeństw a o dby ły  się  też. 
w innych  m ia s ta ch  P o lsk i, gdzie domy i 
g m ach y  publiczne by ły  udekorow ane  f la ­
gam i n a rodo rrym i.

d \ B O L IT G k O W Y ]

p r z y  P f ? 2  E Z I  S B f E N  ł U  
G k Y P ^ E t K A T A R Z E

Z ESTRADY.

Sergiusz Benoni.
Wielki śpiewak i wielki a rty sta  będący 

zdaje się u szczytu swego rozwoju. Przepiękny 
glos basowy swobodnie czujący się W najwyż­
szych rejestrach skali barytonowej, przy mm 
talent interpretatorski sceniczny ujęty szla­
chetnym umiarem dostosowanym do wymrgan 
estrady — takim  nam się przedstawił Sergiusz 
Benoni.

Bogaty repertuar w którym trzy, jeśli tak 
rzec można, diametralnie różna arie (Pimens, 
W artaam a i Borysa) z „Borysa Godunowa" 
Mussorgskiego stanowiły punkt szczytowy, dar 
artyście olbrzymie pole popisu i pozwolił olśnić 
słuchaczy. Wszystkie uczucia zda się dostępne 
są temu artyście z Bożej łaski. Łatwość prze­
rzucania się z jednej krańcowości w i rugą 
(aria  z „Kniazia Igora" — BoroduP-aj olbrzy­
mi najsiL.chctniejszy patos („Zmartwychwstał 
Pan" Racnmaninowa), grotesuowe ligie („Swat 
i żemch" Cui) wszystko to nie posiada żadnych 
dla tego śpiewana tajemnic.

Dargomyżski, Glinka, Czajkowski, Giecza- 
ninow, Rubinstein, mieli w Benonini znakomi­
tego interpretatora.

Wśród b . n ie s te ty  n ie lic z n y c h  s łu c h iczy 
m a le ń k ą  ga, steczkę p o lsk ie j  p u b lic z n o ść ' u j ą ł  
z a  s e rc e  o d śp ie w a n ie m  p o  m istrzow sK U  uw u 
p ie śn i Moniuszki (p o  p c lsK u ) „Starego h u la k ę "  
i z Hrabiny p io s n k ą  Chorążego.

Swoboda z jaką artysta  hojną ręką sypał 
„bisy", czując jaką tem spraw ia rozkosz słu­
chaczom. wyróżniała go z pośród masy koncer- 
tantów drożących się i żądających wielokrotnych 
wywoływań. To było ujmujące i niezapomniane.

Czesia w Krzyżanow ski

P i e r w s z y  st raj k
w hfflcrii przemytłu naftowego.

PÓJ m ili ora franków  
za odnalezienie kiejnntOw.
PARYŻ (PAT). Towarzystwo uoezpiecze- 

niowe. w któr\m  „aaseKurowane były klejnoty 
skradzione w willi znanego finanse ty londyń­
skiego Fellevesa, a K tó re  to klejnoty ocenione 
oyły na 6 milionów franków, wyznaczyło nagro­
dę pół miljona franków za wszelkie wskazówki, 
które mogłyby dodrowadzic do odnalezienia skra­
dzionych rzeczy.

D R O H O B Y C Z.” (^p.) Z a ta rg  na tle  li­
niowy zb iorow ej w p rzem yśla  n a fto w y m  
pom iędzy p raco d aw cam i a Z w iązkiem  P ra  
to w n ik ó w  Umysłów., cli i Z w iązkięo i l*ol- 
sk ieh  T echn ików  W iertn iczy ch  i N atio - 
WYoli jest p ie rw szym  s tra jk ie m  praom , n i­
lów- um ysłow ych  w h is to r ii  p rzem y słu  
naitow cgo . P rz e c ią g a n ie  się  tego  s tra jk u  
d łużej może spow odow ać n ieob licza lno  s t r a  
ty  dla p rzed sięb io rs t w nafto w y ch .

IV sa li k in a  „ G ra ż y n a ' w B orysław .)a 
odby ł sio wioe, na k tó ry m  uchw alono  re­
zolucję. w k tó re j zeb ran i w y ra ż a ją  o b u rze­
n ie 7. pow odu n ie p rz y ję c ia  doli Racji ira;,- 
ku jących  przez naczoln ika U rzędu G órui- 

1 czego A dannkow sk iogo . N adto  w y sian o  tr>- 
I log raficzn io  do p rem ie ra  y k la d k o w sk ic g i 

rezo lu c ję  n a s tę p u ją c e j treśc i: .S to w arzy ­
szenie m zym erow  1*. N. s tw ie rd za , że w <>■ 
beenej sy tu a c ji  kon iecznym  je s t  p rz y s tą ­
p ie n ie  niezwrioeznio cio bezpośredn ich  roz­
mów. gdyż 

do tychczasow e s tan o w isk o  p rac o d aw ­
ców w y tw orzy ło  w śród rzesz p rac o w n i­
czych p rzek o n an ie  o zasadn iczej pie- 
clięoi pracodawców- do om ów icnm  po­

s tu la tó w  zaw odow ych.
TV dalszym  c iąg u  rez o lu c ji iu ż y n ic ro - 
w ie w yznacza ją  te rm in  j.ł h. m. ja k o  
rozpoczęcia p c r tra k tu c y j,  gdyż w p rze  
ciw nyin  raz ie  będą zm uszeni w y c ią g ­
n ąć  jak  n a jd a le j  idące konsekw encje .

Kolonie <*lbo komunizm!
N ls m c y  i z a n f a ż u j ą  C ham berlaina sfraszaftiem  h n m u n izm u  tu N ie m c ze c h ,

WARSZAWA, (r, — tel-sf). Przeiyódca 
n iem ieckiego frontu p racy  dr. Ley, który 
niedaw no w rócił z Anglii, w ygłosił w Mo- 
nnchiu przem ów ienie. O św iadcry ł on, że 
N iem cy sa '■ównie ^obray  jak Anglicy i los 
pow inien  fcyć dla obu narodów  rów nie ła ­
sk iw y .

W ystarczy, zdaniem L**ya, „by N iem cy  
opierali 'ię  przy zwoic., iądariach kolo­
nialnych, gdy* żądania te musz i być 
wkońcu ii rz« czywistnione. W  przeciw­
nym razi N iem cy mogą stać się ofiarami 
ideologii n ksisiowfkiej, mimo, że po­
siadają najlepsze instytucje społeczne". 
Jak w dać, N iem cy posługują się tym sa­
mym chwytem , „o w akresie prz«»dmo- 
nachij.kim. Grożą m ianowicie, że jeżeli 
niedos ną tego czego pragną, to w  

v* Niem czech w ybuchnie komunizm. 
U w agę kół politycznych zw raca też dziw

nie podobny ton  przemówień H itle ra  i S talina. 
Mit k r  w  osta tn im  przem ów ieniu nie za­
atakow ał Kosji sowieckiej, a również S ta . 
Un \v sw ym  onegdajszym  przemówieniu 
zaatakow ał p ań stw a dem okratyczne, n a ­
to m iast o Niem cach w yraża się raczej z 

uznaniem .
Stalin  zaznaczy! w pi awdzie, że w  Niemczech 
są  szaleńcy, k tó rzy  m arża o oderw aniu U k ra­
iny od Sowietów, ale nie skierow ał tego  za­
rzu tu  przeciw  H itlerowi ani przeciw  reżimowi 
hitlerow skiem u. Stalin nie oszczędził gorżkieh 
słów państw om  dem okratycznym , tw ierdząc, 
że są one podżegaczam i do wojny.

t a k t ,  że w przem ówieniach obu dyk ta to . 
rów. b runatnego  i czerwonego nie było 
wzajem nych wyzwisk do  jakich przyw y­
kliśm y od kilku la t, daje  dużo do m yślenia.

W zakończen iu ’ in ży n ie ro w ie  z w ra c a ją  
się  do v ladz g ó rn iczych  z p ro śb ą  o in ­
te rw en c ję  celem  zlikw idou an a  z a ta rg u .

Strajk rozszerza się.
DROHOBYCZ. ( Ś p . — Tal.)) \Y n iedzie­

lę  odbył się wiec s tra k u ją c y c h  u rzędn ików  
w D iohobyezu. M wie-cu w zięli uflzlal p r a ­
cow nicy f. „N afia" , k tó rzy  w c iąg u  soboty  
11 bnt., p racow ali. P ra co w n ic y  ci p rz y łą ­
czyli się tukzo do stra .iku  

W dn iu  13 hm. p rzy łą cz y li s ię  do s t r a j ­
ku p raco w n icy  I  ry c k ie j S pó łk i N a­
fto w ej i w szystk ich  n in ie jszych  k~ 
p a 'ń  o ra . p raco w n icy  •aH nerji w G li­
n iku , w Jed liczach  i T rzeb in i, w reszcie 
p racow nicy  we Lw owie. Na w czora 
szym  posiedzen iu  Z w iązku  L-egionist >w 
uchwiilcmo poprzeć a k c ję  s t r a jk u ją ­
cych  o raz  w y s lan o  te leg ram  do ip.u. 
K ośc ia lk o w sk ieg o  z żądaniom  z lik w i­
do w an ia  z a ta rg u . Do B o ry s ła w ia , w 
zw iązku  ze s tra jk ie m , m a ja  p rzy jech ać  
posłow ie R u d n ick i ze Lw ow a i M ilen 

sk i z Lodzi.

„Dzień behaTerów‘< w  Berlinie
*< B£RLIN tPAT) Wczora( oochodzono w Ber­

linie bardzo uroczyście „Dzień bohaterów" ku 
czci poległych w woinie światowej żołnierzy. 
Prasa Berlina poświęca dużo uwagi znaczeniu 
wychowawczemu tego święta, które ma przypo­
minać po u sze  czasy pamięć tych, którzy swe 
życie oddali ojczyźnie.

Morderca kupca Preissa 
w  ręku policji.

STRYJ. (TAT). Wczoraj przywieziono do 
S try ja  ze Lwowa ujętego tam  mordercę kupca 
Preissa. Mordeistwo to wywołało niedawno du­
że wzburzenie. Po sprowadzeniu mordercy, 
przeprowadzono naocznię sądową na miejscu 
zbrodm. Morderca przyznaje się do czynu, któ­
rego dokonał w celach rabunkowych wraz z 
wspólnikiem. Policja zarządziła za tym wspól­
nikiem energiczny pościg.

Kolo Polaków na Florydzie.
W  Miami na F ^ ry d z ie  założono Koło Po­

laków, którego celem  jesl zo rjam zo w ‘» nie i 
sk u p ie rie  Pniaków zam ieszkałych na Flory 
dzie w  jednej organizacji. Jest lo pierw sze 
tow arzystw o polskie, pow stałe w  stanie F'o-

ścisłym  koniakcie z F o le n  pozoslają 
nie fylko Polacy, zamieszkali r iele na .ani- 
lym  obszarze, ale również ci, którzy przyby- 
w~ ą na F lorydę w  celach w ypoczynkow ych.
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KRONIKĄ TARNOWSKA.
(HR) "Al iedźm a-banka uśm ierciła swą

wnuczkę. W .jadłowce Tuchowskiej ad Tar­
nów, /5!etm.i M aria K anysow a na osobie 
swej 32-letniej wnuczki Franciszce Trzosowej 
w ykonała „zabieg g inekologiczny z tym 
skutkiem, że nieszczęśliwa kobieta w kitka 
god ńn po końskiej „operacj'i" zmarła. Sprawą 
zajęl się policja.

(HR) „Czarna lista".,. J-ik nas informują, 
sekcja tinansow a Komitetu Pomoc^ Zimowej 
w Tarnowie w ygotow uje sp ’s osób, które do­
tąd  mimo upom nien nie w yw iązały  się ze 
swego obowiązku na rzecz Pomocy Zimowej. 
CUoby te zostaną napiętnow ane przez poda­
ne ich nazwisk publicznie na i. zw. czarnych 

lisrach".

KRONIKA r z e s z o w s k a .
jnt) Pożegnanie ustępującego w iceprezy­

denta m iasta Rzeszowa. Pod przewodnictw em  
w iceprezydenta mgr Pelca odbyło  się uroczy 
sie posiedzenie Rady M iejskiej dla pożegna­
n ia  ustępującego prezydenta miasta. Do ze­
branych  radnych  przemówił prezydent Nie- 
nuerski, który przedstaw ił szczegółowo przy­
czyny swego ustąpienia. Imieniem radnych  
przem ówili ks. dr. Chniielnikowski oraz law  
nik dr. Hopfen, którzy w serdecznych sło­
w ach żegnali pik. Nienruerskiego. W  czasie 
przem ów ienia riektórzy radni ze wzruszenia 
rzewnie płakali. Nazajutrz żegnali w iceprezy­
denta urzędnicy oraz iunkcjonariusze Zarzą­
du M iejskiego. Prezydent miasta dziękował 
wszystkich, za w spółpracę zaznaczając, że sto 
sunki tak się ułożyły, iż zm uszony oyl zre­
zygnow ać ze swego stanowiska. Imieniem 
urzędników  nrzemówił dr. M aurer, po czym 
w ięczono płk. N iem ierskiem u p iękny  bukiet 
kwiatów. Obowiązki prezydenta miasta pełni 
obecnie w iceprezydent m iasta mgr. Jerzy Pelc

KRONIKA C.~0. P u.
( - )  Nowe fabryki w COP ie. Jak się do­

w iadujem y, fabryka maszyn i odlew nia że­
laza w  Bielska zakupiła koło D ębicy teren 
pod  budow ę tabryki. Budowę zamierza roz­
począć w  najbliższym  czdsie. W  Sędziszowie 
pow staje nowa fabryka maszyn. W  miejsco­
wości Kędzierz powsiajd nowa huta dur-alu- 
minium.

RsstiaisKa z a b a w a  u c z n ó w .
DĘBICA (hr.) W 7 mio klasowej szkole Po-1 taki, że biedny chłopak w pewnym momencie 

wszechnej w Dębicy — uczniowie, korzystając z | zemdlał i padł na ziemię, zaiany krwią. Okaza- 
pauzy w nauce -  przyłapali jednego z nłłod- I to się, że wybito mu oko i złamano chrząstkę 
szych kolegów, niej. W. Chochołowskiego (3 k ). j nusową. W-mezwyklc ciężkim stanie przewie- 
z którym wbrew woli iegu zaczęli się „bawic“ 1 zismo biedaka do szpitala w Tarnowie, 
w tzw. wójta. Wynik tej brutalnej „zabawy" by, ------------------

i osadzona w aresziach sądu grodzkiego w , tąd  ustalić. Policja w drożyła energiczne do- 
Krośnie. chodzeniu celem w ykrycia sprawcy.

KRONIKA JARO&ŁAWSk a .
(Wi) Ujęcie złodziejki. Przed kilku laty  

prasow ała w Jarosław iu niejaka M ana M a­
ślak, która szczególnie przy libacjach okra­
dała swoicn towarzyszy. W  jednym  z szyn­
ków okradziony został przed 4 la ty  niejaki 
Andrzej Dadak z Czerc, kiórego M aria Mu­
siał „obrobiła1' na 227 zł. Po tej kradzieży 
złodziejka znikła z Jarosław ia. O becnie zo­
stała ona ujęta i osadzona w w ięzieniu.

(Wi) Śmierć pod zw alonym  drzewem. — 
W  M ołodyczu pow. jarosław skiego w ydarzył 
s ę w ypadek  śmierci sołtysa Józefa Czywał- 
g i. Przy rębaniu drzewa w lesie, ścięte drze 
wo spadło na opodal s*ojącego sołlysa Czy- 
w ałga i spow odow ało złam anie nóg. Sołtys 
Czywałga potym zmarł.

Remont domów w Jarosławcu. W  związku 
z rozpoczętą akcją odnaw iania domów w b ie ­
żącym sezonie budow lanym , KKO. miasta 
Jarosław ia udzielać będzie pożyczek tym wła 
ścioielom nieruchom ości, którzy otrzym ali 
nakaz przeprow adzenia rem ontu domów w .. 
1 >39. Pożyczki oprocentow ane będą na 5,5%. 
Spłatą ich przew idziana jest na dwa i pół ro­
ku Na pożyczki te przeznaczona został,= kw o­
ta 25 tys. zł. Będą one znaczną u lgą dla w ła­
ścicieli dorrów.

Kursy m iejskich przodow ników  ośw iato­
w ych. Inspektorat szkolny w Jarosław iu w  po 
rozum ieniu z Komisją O św iaty Pozaszkolnej 
ctgan izu je w  Jarosław iu w  dniach 1 i ó kwiei 
nia rb. kurs przodow ników  ośw iarow ych dla 
młodzieży w iejskiej, pracującej w  różnych 
organizacjach społeczne ■ ośw iatow ych na 
terenie pow iatu  jarosław skiego. Taki sam kurs 
odbędzie się w  Rakszawie dla pow iatu  łań ­
cuckiego w  dn iach  26-31 marca rb.

KRONIKA KROŚNIEŃSKA.
Pomysłowa oszustka. Policja przytrzym a­

ła w  Krośnie n iezw ykle pom ysłow ą oszusłke 
Zofię B. bez stałego miejsca zamieszkania, 
która podając s: ą zą em erytow aną instruk tor­
kę ośw iaty pozaszkolnej H alinę Olszewską, 
delegow aną przez lw ow skie kurrio rium  szkol 
r rozpoczęła prow adzenie w  Krośnie za o- 
p ła lą  kursów  gotow ania i szycia. W  rozpoczę­
tych przed ki ikr dniam i kursach jej wzięło 
ud /ra ł ok. 40 kobiet które w płac iły  pom ysło­
wej oszustce różne kwoiy od 3 d - 10 zł. ize- 
koma Olszewska pobrała w  sklepach różne 
tow avy  n a  k redyt, ośw iadczając, że w drodze 
są d la  niej p ieniądze. Została przytrzym ana

569*535 zi. na rooo ty  w  Prze­
myślu daje Fundusz Pracy.

W  -w iązku z nołalką umieszczoną w Nr. 
11354 „W ieku Nowego" z dn ia 8. III. 1939 r 
na -.Ironie 8 pod  nagłówkiem  „Z winy Fundu­
szu Pracy" — W ojewódzkie Biuro Funduszu 
Pracy we Lwowie prosi PT. Redakcję o um ie­
szczenie w najbliższym  numerze — zgodnie 
z a-i. 27 i 28 Dekretu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej 5 dnia 21. XI 1938 r. o praw ie praso­
w ym  (Dz. U. R. P. Nr. 89 poz. 6081 -  nastę­
pującego sprostow ania:

N iepraw dą jesi, że „łylko w Przemyślu 
będzie nadal głucho i nie rozpoczną się żad­
ne roboty" Natom iast p raw dą jest, że w  Prze 
myślu v tym  loku mają być rozpoczęte z kre 
dytów  Funduszu Pracy roboty  drogo wo - u- 
liczne i kanalizacyjne, podobnie jak ło m ia­
ło miojsce w  lalach poprzednich.

N iepraw dą jesł również tw ierdzenie, że 
„trudno rozpocząć pracę nie m ając p ien iędzy  
naw et na pierwszą tygodniow ą w ypłatę". Na 
lOmiast p iaw dą jest, że Pan 7/o jew oda Lwow­
ski dnia 7 m aica br. zarządził uruchom ienie 
robót na terenie w ojew ództw a lwowskiego, 
jak również w Przemyślu z dniem  10 marca 
b. i., oraz polecił wszystkim kredytobiorcom  
Funduszu Pracy, w tej liczbie Zarządowi M ia­
sta Przemyśla, w ystąpić niezwłocznie dc W o­
jewódzkiego Biura Funduszu Pracy we Lwo­
wie o zaliczkę n iezbędną na początkowe u- 
ruchom ienie robót, czego Zarząd M iasta Prze­
myśla dotychczas nie uczyni:. N_e czeka­
jąc na nadesłanie przez Zarząd Miasra Prze 
m yślą zapotrzebow ania na zaliczkę, W oje­
wódzkie Biuro Funduszu Pracy wc Lwowie 
dnia 9 marca 1939 r. przekazało Jo  dyspozy 
cji Zarządu M iasta Przemyśla zaliczkę na u- 
ruchom ienie robót w kw ocie około 25.000 zl

N astępnie n iepraw dą jest tw ierdzenie, iż 
„mimo usilnych  i w ielokrotnych zabiegów 
Zarządu M iasta nie udało się dotąd  uzyskać 
z Funduszu Pracy, instytucji pow ołanej do 
iinansow ania robót publicznych , nie tylko 
gotów ki na pierwsze w ypłaty , ale naw et p re ­
lim inarza przyznanych k iedy tów 1'. Natom iast 
p raw dą jest, że Zarząd Miasła Przemyśla by ł 
Doinformowany jeszcze w końcu lutego b. r. 
przez D elegata Funduszu Pracy o kredytach  
iakie mają by ć  przyznane dla Zarzadu M ia­
sta Przemyśla na rok 1939/40, nadto  w  dniu 
3 marca br. Zarząd Miasta by ł poinform ow a­
ny  pisem nie o przydziam  kredytów  Funduszu 
Pracy na roboty  m iejskie jak następuje: na 
roboty  diogow o - uliczne została p rzydzie­
lona dotacja bezzw rotna w k lo c ie  zł. 220.000 
i na roboty  kanalizacyjne -  pożyczka w kwo 
cie zl. 20 ) 000, obecnie do tych  kredytów  go­
tów kow ych dochodzi pożyczka m aierialow a 
z Funduszu Pracy w  postaci cem entu i bazal­
tu  na ogólną kw otę zl. 149 535. W ynika stąd, 
że ogólna kw ota kredytów  Funduszu Pracy, 
gotów kow ego i m ateriałow ego, przydzielona 
na irk  1939/40 na prow adzenie robót w Prze­
myślu, w ynosi zł. 569.535, natom iast w kład 
w łasny Zarządu M iasta Przemyśla na robo­
tach finansow anych przez Fundusz Pracy ma 
wy nosić w tym  roku zł. 75.000,

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
O negdaj odbyto się posiedzenie Rady 

M K. K. JO m iasta D rohobycza pod przew od­
nictwem  prez. dra Piechowicza, na którym 
w ybrany  zosiał na czas nieograniczony p. 
Ryszard Skata dyrektorem  zarządzającym  Ka­
sy. Dyr. Skala w czasie dotychczasow ego u- 
rzędow ania zdołał sobie zaskarbić mir caiego 
społeczeństwa, które z zadowoleniem  przy ję­
to jego w ybór. Stwierdzono, że udzielanie po ­
życzek odbyw a się norm alnie, a w kłady  o- 
szczędnościowe z każdym  Jniem  rosną — 
Przedłożony przez D yrekcję bilans Rada p rzy­
jęła do wiadom ości i udzieliła D yrekcji abso­
lutorium . 1573

czowskim, od Żółkwi (pobył 1-duiowy) do 
Oleska, Podhorzec i dalej w  g łąb  Podola

KRONIKA BROPZKA.
Uroczyste otw arcie szkoły pow szechnej 

w Goleszowie, O negdaj odbyło  się w  Gole­
szowie pow. brodzkiego uroczyste otwarcie 
szkoły powszeuhnej TSL. zorganizow anej sta­
raniem  Brodzkieyo Związku Pow. Kół TSL. 
brzy w ydam ej pom ocy Zarządu Głównego 
TSL. i Kuratorium  Okr. Szkoln. we Lwo ue. 
O tw arcia szkoły im. Zarządu Głównego TSL. 
dokonał dr. Tomaszewski ze Lwowa w  obec­
ności w icesiarosty mgr. H ebanow skiego, oraz 
całej ludności grom aay  Goleszów, która na 
ręce przedstaw iciela TSL. złożyła serdeczne 
podziękow anie za o tw arcie polskiej szkoły, 
przyrzekając dołożyć w szelkich starań b y  p la­
cówkę tę jaknajlepiej utrzym ać.

KRONIKA STRYJSKA.
U norm owanie cen p rądu  w Stryju. Na

ostatnim  posiedzeniu Rady M iejskiej uchw a­
lono w p:ow adzie w życie dla odbiorców  e- 
nergii elektrycznej taryfę gospodarczą, nor­
m ującą ceny p rądu  św ietlnego, w edług  zuży­
cia za każdą zajm ow aną ubikację w a blokach 
a to w pierw szym  po 70 groszy, w  II. po 40, 
a w III po 25 groszy za kw/g Taryfę tę zasto­
suje MŻE. w Stryju pozaiw ieidzeniu  jej przez 
w ładzę nadzorczą na żądanie konsum enta.

Komitat obyw atelski honorow y. Z in ic ja­
tyw y  starosty mgr. S tefanickiego powstał 
w -S try ju  stały  komitet obyw atelski dla zor­
ganizow ania uroczystości państw ow ych i na- 

1 rodow ych na tutejszym  terenie. Na urządzo- 
j nym  w  tym celu zebraniu oigam zacyjnym  
przy udziale 34 przedstaw icieli organizacyj. 
władz i urzędów, ukonstytuow ał się zarząd 
w ykonaw czy z prezesem  Sadu O kręgow ego 
Polakiewiczem i prezydentem  miasta Bot. 
Keimem na czele.

KRONIKA PRZEMYSKA.
(L t) U łam anie  do kasy  gim nazjum  żydów 

skiego w Pi^zemyślu. Do budynku gim nazjum  
i szkoły Żyd. Tow Szkoły Ludowej i śr. wła 
mali się ubiegłej nocy jacyś niewyśiedzeni do- 
tąd  ztedzioje, którzy po szczegółowym spląd- 
drow aniu pracowni zajęć praktycznych i se­
k re ta ria tu  skradli w iększą gotówkę, weksle i 
k asetę  żelazną, w k tó re j znajdow ały się obli­
gacje pożyczki inw estycyjnej, dolarow ej i in­
ne papiery  wartościowe, stanow iące własność 
w spólną szkoły' i personalu  naczycielskiego. 
W łamywacze skorzystali z togo, że szkoła jest 
w' sobotę zam knięta. W łam ali się oni praw - 
dopodobnie do szkeły jeszcze w  nocy z p ią tku  
na sobotę, a w łam anie zauważono dopiero w 
niedzielę rano. Zauważyć jeszcze należy, że u- 
bikacje do k tórych dosta li się włamywacze, 
położone są  w su terenach, a  okna do nieb wio 
dące do tyka ją  chodnika, tak, że dostanie się 
do tych ubikacyj je s t b. ła tw e. W ysokości 
szkody, k tó ra  je s t b. znaczna, nie zdołano do-

KRONIKA ŻYUACZOWSKA.
Stały Czyteliiik. N iestety nie możemy za­

mieścić nadesłanego nam pisma, gdyż nie 
wolno krytykow ać orzeczeń sądo wych.

KRONIKA SAMBORSKA.
Przeobrażenia w Samborskiej Koronie.

Duże wrażenie w św iecie sporiow ym  Sambo- 
! ra w yw ołała przeprow adzona obecnie grun- 
i łowne zmiana sir uk lu ry  w ew nętrznej f rlej- 
i szego czołowego klubu sponow ego WCKŚ. 
K orona; Oto w w yniku d ługotrw ałych  per- 

i iraktacyj m iędzy zarządem  kluou, a w. szą 
I g rupą cyw ilnych  członków klubow ych po ­

stanow iono sekcję piłkarską Korony, będącą 
członkiem lwowskiej Ligi Okręgowej, w y ­
dzielić na zasadach szerokiej autonom ii z 
ram klubu W  związku z tym  nastąpiła zupeł­
na reorganizacja tej sekcji, na czele której 
sianą! specja lny  zarząd, złożony z osób cy ­
w ilnych. Przewodniczącym tego zarządu zo­
stał dyr. Górski, a członkami pp. b. poseł 
Eckert, Guzik, Kinasiewicz, Łukaczyński, Try- 
balski i prof. Kułaś w charakterze techniczne­
go kierow nika.

KRONIKA ŻÓŁKIEWSKĄ.
Z O bw odu LOPP i w Żółkwi. Przy udzia­

le delegatów  Kół LOPP. z całego pow iatu 
odbyło  się w  Żółkwi w sali Sokoła w alne 
zgrom adzenie O bw odu LOPP. po w yczerpa­
niu porządku dziennego i usta len iu  progra­
mu czynności w  roku bieżącym , w ybrane za ■ 
rząd w  składzie: nacz. Urz. Skarb. mgr. Miron 
żółkiew ski, burm is.rz mgr. Adam  Konieczny, 
u r2. W ydz. Fow. Adam  Koppe, mgr. H enryk 
Zipper, prof g.mn. A leksandet Baum gardten 
i d y r Zygm unt Kamiński.

W czasy robotników  śląskich w  Żółkwi. 
W czoraj baw i1 w  Żółkwi i odbył konferencje 
w Zarządzie M iejskim  p. Czr sław  M akowski, 
referent tu ry styczny  „W spólnoty  Interesów" 
na G. Śląsku, W szedł on w kontakt z tu te j­
szymi czynnikam i celem  ułożenia program u 
w ycieczek, organizow anych  do tu te jszych  za­
by tków  historycznych w  ram ach wczasów 
robotniczych w  lipcu  i w rześniu rb. W yciecz- 
k. ie urządzone będą w  dw uch  term inach 
11-dniowych przy liczbie uczestników  po 500 
osób, i zdązać b ęd ą  t. zw. szlakiem sienkiew i­

KRONIKA ZŁOCZOWSKA.
(wr.) Po wyborach do Rady miejskiej. Ub. 

niedzieli jak wiadomo odbyły się w Złoczowie 
wybory do Rady miejskiej. Miasto podzielono 
na 9 okręgów wyborczych. Na radnych wybra­
no w I okr. ks. Kazimierza ougosza, insp. szkol­
nego M ariana Żychiewicza, Witolda Baziaka. Na 
zastępców dra L. Bilowickiego, S. Sierakowskie­
go i Edw. Leweka. W okr. II wybrano na rad­
nych Józefa Jurkiewicza, prezesa „Gwiazdy" i 
Marię Ossowską. Zastępcami: T. Postawę i J. 
Chomę. W III okr. na radnych: Henrykę Łuka­
szewska i Wojciecha Szydłowskiego Na zast.: 
P Siennickiego i Wł. Rudzkiego W IV okr. na 
radnych: Irenę Dąbkową, Zygmunta Dzięcio-
towskiego, dyr. poczty, na zast.: L. Soroczak i 
I. Gawlikowska. W okr. V na raJnycn: Zenon 
Szczepkowski, zast.: A. Żelechowski ,v okr. VI 
na radnych: inż. Kazimierz Obertyński i Ludwik 
Drozdowski. Na zast. Jan Pachołek i Taa. Łoży- 
kowski. W okr. VII na radnych: Adam Tuchli 
nowicz i Michał Szypuła. Na zast.: J . Bojanow 
ski i M.'Mudry. W okr. V III na raanych: Józef 
Głowacki em. insp. szkolny, Jakub Willig, Sa­
muel Schwarz, mgr. Kisiel Schweig, Jan  lasiń- 
ski. Na zast.: I. Steinbruch, Wł Saw:cki, m gi. 
M. Rothenberg, H. Friedman i Z. Ostrowski. W 
okr. IX na radnych: Kazimierz Kukiełka, dr. 
Hilary Zwerling (obecny w iccbuim istrz), dr. 
Mateusz Gruber, dr. Mojżesz Schotz, dr. Hen­
ryk Tnchm an. Na zast: A. Ochs, I. Jak ier, J. 
R itter, Z Grachowa i N. HellLraun Wybory 
odbyły się na ogół spokojnie, a jedynie w okr. 
ostatnim doszto kilkakrotnie do wykroczeń. Na 
24 mandaty, Polacy zdobyli 16 mandatów, Żydz: 
7 a Ukraińcy 1 mandat.

(wr) N apad ranunkow y. Ub nocy dosta­
li się 2 nieznani spraw cy do m;eszkani . A po­
lonii D obrowolskiej zam. w Sirutynie. Spraw 
cy  zrabowali po sterroryzow aniu rbimowni- 
ków 112 zt. ors z zegarek. Sprawcy zbiegi

(wr) Będzie jaśniej w Złoczowie. O negdaj 
szej nocy ścięto k ilkanaście drzew (akacje i 
kasztany) rosnących na p lacu przed cerkwi ( 
przy  ul. Sobieskiego, lin  rmejscu tych  drzew 
mają pows*ać k ląby  Ciekawe kom a ie phĘ - 
no drzewa przeszkadzały? Racja, będzie ’aś- 
nrej w  Złoczewie I

KRONIKA TARNOPOLSKA.
(m) Krzyżykam i i trum ną grozi anonim. 

Sołtys z Taurow a Gawłowski M arian otrzym ał 
pocztą lis t anonim owy w  którym  nieznany 
na razie au to r  grozi mu śmiercią, a  groźby 
te  u ją ł w form ie wyrysowanych krzyżyKÓw i 
trum ny, jeśli nie zarządzi wyboru radnycn 
grom adzkich proponowanych przez niego. Za 
au torem  anonim u zarządzono poszukiw aria 

(m ) Zuchwały napad rabunkow y. 7 bm. 
dwóch nieznanych spraw ców  przez wybicie 
otw oru w ścianie glinianej w łam ało się do 
m ieszkania Apolonii Dobrowolskiej, rolniczki 
W S tru tyn ie pow. Zło< zów i w  momencie gdy 
Dobrowolska przebudziła się, jeden z nich u 
derzyl ją  ręka w  tw arz  żądając w ydania pie­
niędzy. D obiow olska w obawie o życie w ska­
zała miejsce gdzie były przechowane pieni j- 
dzo, skąd  bandyci zabrali 112 zł. i zegarek 
6rebrny m ęski z łańcuszkiem . Poszukiw ania 
za napastniKam i zarządzono.

(m ) Z nędzy popełniła sam obójstwo. — 
O negdaj donosiliśm y o wyłowieniu zwłok ko. 
bioty z Seretu w Czortkowie. Dochodzenia 
wykazały, że nazywa się Jam na Czaj kowana, 
la t 28 i pochodzi z N iżborga Nowego pow. Ko- 
pyczyńce, a popełniła sam obójstw o z pov/Odu 
ciężkich w arunków  m aterialnych.

(m ) Znowu napatl bandy pod Brzeżananu. 
Onegdaj napadło na dom K arola Osikowskie- 
go, em. kolejarza w  Podwysokiem  pow. Brze- 
żany 5 nieznanych na razie osobników i po 
sterroryzow aniu  domowników zrabowali 205 
z . , 2 ubran ia męskie, pa 'to , parę buc ików i ze 
garek  męski kieszonkowy, no czym zbiegli do 
pobliskiego lasu, Zarządzono za nim i pościg.
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Do gtasów uznania które w ostatnim rzasie 
otrzymuje Redakcja „Wieku Nowego" przyłą­
czyli się pracownicy farmaceutyczni, którzy na­
desłali nam nast. pismo;

Przed mniej więcej rokiem pracownicy fa r ­
maceutyczni, wobec przemęczenia pracą ponad 
13 godzm dziennic bez przerwy, rozpoczęli s ta ra­
nia, aby uzyskać przynajmniej częściowy odpo­
czynek niedzielny, albowiem apteki były otwarte 
av niedzielę iśw.ęta, tak, że pracownik farm a­
ceutyczny przez cały rok siedział w aptece, nie 
widząc świata Bożego. Dzięki jednak poparciu 
części prasy, w wszczególności P. T. Redakcji 
„Wicku Nowego", uzyskano znaczne ulgi od 1 
•marca br. począwszy. Mianowicie właściciele 
aptek zgodzin się na zamykanie aptek w każdą 
drugą niedzielę, a w święta Bożego Narodzenia 
iVielkanocne i Z:elone święta, będą apteki otwar 
te nr przemian.

Również uzyskano ulgi w czasie pracy w ten 
sposób, że prni-a w aptekach, gdzie pracuje czte­
rech praeowmków, odbywa się na dwie zmiany, 
a więc nie cały dzień z małą przerwą obiadową.

Ulgi uzyskano dzięki poparciu PT. Re­
dakcji „W:eku Nowego', k tóry kilkakrotnie na 
swych łamach sprawę zupełnie słuszną popiera! 
aż doprowadził do pomyślnego załatwienia. Za 
to poparcie pracownicy farmaceutyczni przesy­
ła ją  PT. Redakcji, która zawsze stoi i s ta ła w 
obronie słusznych praw wszystkich pracowników 
uznanie i serdeczne podziękowanie,

Wdćięcmii pracownicy farmaceutyczni.

Ukamienowała swego męża w studni.

Kronika Meiaea.

(xy) W francuskim  mieście N antes toczy 
się przed sądem  przysięgłych sensacyjny pro- 
ces przeciw 46-letniej Franciszce Morami, k tó . 
ra  w  podstępny sposóo zam ordow ała swojego 
m ęża Kenc M oranda. -Tuż od dłuższego zasu 
M orand był beziohotny i w racał coaziennie p>. 
jany do domu. Mięcizy małżonkam i dochodzi, 
ło de gwałtownych kłótni i trójek, przyczem 
M orand bił zwyczajnie sw oją żonę, a  naw et 
kolkakrotnie groził że ją. zasztyletuje.

O negdaj M orand wrócił pijany do domu. 
W!dzą i, że zanosi się n a  kłótnię i bójkę pod;.tę 
pna Franciszka Mo.-and założyła się z mężem 
o butelkę wina, jeśli zdoła on zejść do studni 
koło dom a, nie dotykając, łańcucha. A krooaty- 
kę t.ę wykonywał zresztą  M orand za Każdym 
razem , gdy b*it pijany, lecz przy pomocy łań­
cucha.

M orana zgodził się ochoczo nu propozycję 
zony. Ponieważ s tudn ia  zbudow ana była. z 
w ystających kamieni, M orand zszedł ł ła tw o ­
ścią na ano Tani zawołał: „W ygrinein Utr 
w ina" i zaczął wspinać się z p..wrotom  do  gó­

ry. W te j chwili zaczęły spadać n a  niego cięż. 
kio kamienie. P an i M orand, widząc, że prze. 
g ra ła  zakiad, zaczęła odłam ywać z ocem bro­
w ania studni ciężkie Kamienie i zrzucać je  na 
głowo swojego nieszczęśliwego męża, k tóry  
spadł z pow rotem  na dno i nie daw ał już zna. 
ku życia.

P o  trzech godzinach F ranciszka M orand 
wszczęła alarm , krzycząc, że je j m ąż spadł do 
studni. Pośpieszono natychm iast z pomocą, 
aie okaza.o się, że dno studni było zupeł.iie za. 
sypane kam ieniam i Hopie.ro wezwana straż  
pożarna zdołała usunąć kam ienie i wydobyć 
m artw e już ciało M oramia.

F ranciszka M orand s tanę ła  obecnie pi zed 
sądem  oskarżona o zbrodnię m ężobójstwa. — 
PorzątKowo nie chciała przyznać się do winy, 
tw ierdząc, i e  m ąż je j spadł przypatiKowo do 
studni, pow odując osunięcie się kam ieni. Aie 
po dłuższem przesłuchaniu przyznała się do 
zbrodni, potem  zemdlała. F ranciszka M orand 
je st m atką tro jg a  dzieci.

NOW E WŁADZE LWOWSKIEGO OKKĘ
GU P. O. W . W czoraj odbyło  się pod prze­
w odnictw em  prezesa O kręgu mjr. dypl. Lu

NAGŁA ŚMIERĆ. W mieszkaniu swen, 
przy ul. Rozwadowskiego 32, zmarła wczoraj 
nagle 63 letnia M aria Siatecka. Lekarz dzielni-

dwikc. Domoma posiedzeń.e konsty tuujące cowy stwierdził śmierć wskutek udaru serca i 
Zarządu O kręgu Lwowskiego P O. W., na polecił zwłoki odstawić do Instytutu Medycyny

TEATR W IELKI: Poniedziałek, godz. 13 
„Uciekła mi przepióreczka". — W torek, środa, 
godz. 39.30 „Świętoszek . — Czwartek, godz.
39.30 „To więcej niż miłość". — Piątek, godz.
39.30 „M askarada" (prem iera). — Sobota, 
geaz. 19.30 „M askarada''.

TEATR ROZMAITOŚCI: Codziennie o 
19.30 „Cyrulik W arszawski".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.
APOLLO: „Królowa lodu".
ATLANTIC: „P atio l bohaterów* 
BAJKA- „Będzie lepiej" (Szczepko i

kiórym  aokonano podziału  czynności m iedzy 
członków zarządu. W iceprezesam i zostaK 
mjr. dr. Dąbrowski i mgr. Horod yski, sekre­
tarzem inż. StŁrzK:ewicz, zas. sekretarza pyr. 
Jednorćg , skarbnikiem  p. Pawlikowa, a p o ­
szczególne rete ra ty  ob jęli: referat Bratniej
Pomocy dr, Kurzeja, referat organiz icy jny  

| mgr. Zabierze, wskt, -  historyczny a r  A ugu 
ityn, -  społeczno-gospodarczy mgr. koszkio- 

| wicz, reierat prasow y p. Stanisław  Skoda. —
’ Przew odniczącym  Sądu Koleżensk.egc ioslal 

w ybrany dr. Stachowie], zastępcą kpi. Hurok, 
a  przew oaniczącym  Komisji rew izyjnej p. 
Skulski (PAT.)

WALNE ZEBRANIE POLSKIEJ LICI PRZE­
CIW  A KOHOLOWLJ odb -fzie u e  w« ~ w nr 
tek 16 bm. w domu Akcji Katolickiej (ul. Fre- 
d iy  3. II p.) o godz 17,30, a w razie braku 
przepisanego kom pletu o godz. 18-tej.

RUCH WKŁADCY.’ W  P. K. O W y ro st 
w kładów  oszczędnościow ych w PKC. w  stycz­
n iu  i w  hn y m  br. w yniósł łącznie 31.731 tys. 
zł., z czego na styczeń przypada 18.116 tys. zł. 
na lu ty  13.615 lys zł. L: ięki lak znacznem u 
przyrostow i w kładów  ogólna ich sum a na ko­
bee lu tego osiągnęła 820. V4 *ys zł. Pown 3- 

lcgle ze wzrosiem sum y w kłanow  zwiększała 
sią liczba oszczędzających W PKO W ciągu 
siycznia oiw arto 64 749 now ych książeczek, w 
ciągu lutego 58.038, łączna zatem liczba ksią-

BAŁTYK: „M arao Polo".
CASINO" „Trzech przyjaciół", 
CHIMERA „Niebieski lis".
EM PIR E: „Skradzione życie". 
EUROPA: Zaza"
GRAŻYNA: „Ludzie za m głą". 
K OPERNIK: „Trzy serca . 
M A R Y SiEN K n: „L ist do m atki", 
M ETRO- „Motyl h ’szpański‘‘
MUZA: „Królewna śnieżka ‘ 
PAŁACE. „Suez".
PAX. „W cieniu krzyża"
R A J: „Pod fałszyw ym  oskarżeniem ". 
R1ALTO. „Chicago".
ROXY. Pencjonarka" oraz dodatki.
STYLOWY „Zakochana Pani"- i rewia 
SWIT. „M arnotraw na córka".
TON „C yganka oraz „B ollo '. 
UCIECHA: „Zwycięska w alka" i rewia.

Tuńko)
3489C żeozek oszczędnościow ych, w ydanych  przez 
35109 FKO. w  piarw szych dw óch m iesiącach b. r., 

w ynosiła  122.787.
DOD TK -WY KURS AUTOBUSU DO

SRNIŁOWA. Celem um ożliw ienia korzystania 
15069 z p ó ź n ie j s z e g o  pow rotu A u to b u sem  lin ji ,,B" 

z e  Lwowa d o  Skmłowa, d o d a n y  z o u a j e  n a  
stałe, od 11 marca jeden  kurs o godz. 22,85
z przystanku Bogdanówka Jo  Sknilowa.

ŁIG.« OCHROM  ZWIERZĄT we Lwewie
10051 zw oiuie w alne zebran ie członków  n a  dzień 

Sn m arca br. c godz. i? w  sali Lwowskiej Izby 
Ro'r.iczej, ul K opornika 20.

IÓ055 O  P O M O C  1)1,A  C H O R E G O  U T Z N I  i .  t w « m - t » t e * n l
ucT cń, pyn  w d o w y , 3$ p o w o d u  c h o ro b y  ka*
Ic c tw u . P o t r z e b n y  m u  ję& t a p a r a t  d o  y  s p r o s to w a ń  i a. nosri, 
n a  k tó ro g o  z a k u p ie n ie  n ie  m a  ń rc*ikbw  w  d o m u . C h ło p a k

1 5 3 2 9  j prori więc lu d z i  l i to śc iw y c h  o  p o m o c  w ty m  w y p a d k u .
Ł a p k a w e  o f ia r y  d o  A d m . , , W ie k u  N o w e jo "  p o d  o s y f r ą  
„ D l a  c h o re g o  u c in i a " .

F O T O rL A śfIK O N , pl. M ariacki 5.
„Dolina Mozoli" (Po raz pierw szy). 15122

POPULARNE PRZEDSTAW IENIE KO. 
MEDII „UCIEKŁA >11 PRZEPIÓRECZKA".
Dzisiaj w poniedziałek, dnia 13 bm. w  T eatrze 
Wielkim po cenach popularnych kom edia S 
Żeromskiego pt. „Uciekła mi przepióreczka" w 
reżyserii dyr. M. Szjiakiewicza Początek o 
godz. 18 (wiocz.)

„CYRULIK WARSZAWSKI". W ponie­
działek i codziennie w T eatrze Rozmaitości 
przebojowa rew ia pt. „Kochajm y zw ierzęta" 
w w ykonaniu zespolą a rty stów  te a tru  „Cyi u- 
lik W arszaw ski" z F. Ja rcssym , Z. T em e, L. 
Lawińskim, M. Rentgenem , E. K ryńską i E. 
Minowiczem n a  czele zespołu. Przy io rtep ia  
nach L. Boruński i K Gimpel.

„ŚWIĘTOSZEK" MOLIERA W  TEATRZE 
WIEJ,KIM. We w torek, dnia 14 i w  środę 15 
o gedz. 19.39 w T eatrze W ielkim kom edia 
Moliera „Świętoszek" z Bogusławem Sam bor, 
skim  w roli tytułow ej Ceny m iejsc znacznie 
zniżone.

PREM IERA  „MASKARADY". W piątek, 
dnia 17 bm. odbędz5e s ’ę w  T eatrze Wielkim 
prem iera „M askarady" Jarosław a Iw aszkie­
wicza. Sztukę reżyseru je znany publiczności 
lwowskiej z la t u b ieg ach  reżyser tea trów  s to ­
łecznych Edm und W ierciński.

saoowej.
SAMOCHÓD NAJECHaL- NA DOP.OŻK S 

KONNA. Właściciel dorożki konnej, Arnold 
Trenke.l (Stawowa 22), doniósł policji, że szo­
fer Jan  Maksymów, jadąc autem ciężarowym 
nr. A 40329, najechał na pl. Krakowskim na je­
go dorożkę, która uległa poważnemu uszkodzę 
liiu. Szkoda wynosi 250 zl.

ZUCHWAŁY NAPAD NOCNY. Michał 
Daeko (Panieńska 26), doniósł policji, że gdy 
przechodził ubiegłej nocy w towarzystwie Józe­
fa  Kuj bidy (Żółkiewska 117), w pobliżu ko­
ścioła 0 0 .  Kapucynów, zaatakował ich jakiś 
nieznany osobnik i żyletką zranił donoszącego w 
p r a w y  policzek, a jego T o w arz y sza  w lewy poli 
c zek, po czym zbiegł w kierunku IJołoskn.

Program radlono.
PONIEDZIAŁEK, W MARCA 1939

1 4.00  K o n c e r t  ż r e z e ń .  14.43 W ia d o m o ś c i  goiśtMYtarcze. 
14 .50  G ie łd a  lw o w s k a . 14-33 P r o g r a m  n a  j u t r o .  15.00 T e a t r  
w y o h rf ta n i.  J5 .8 0  M u zy k o  o b ia d o w a , 13 .00  D r .ie n n ik  p o - 
I łtd n io w y . 16.S0 ‘W iB ciom ości firo6pod »  rc^ e . 1 6 ,20  „ N a u k i  
e k o n c* n ic3n e " .  {<h\ A . W’« k a r a ) ,  1 6 .^5  K w ą r t e t  fo r te p if t-  
no-wy. 17.05 „ K ż e rn iu d łr .lk  p o lsk i  K tr iM ia  w y s ta w ę  g ra*  

(inś(. K . P o r ę b s k i ) .  17 ,13  „ D z ie je  e le k try c in o S c i  n a  
i łe  roE W oju n a u k i  fp ro f .  W . W i l k o ń ) .  17-30  „ S ta U a t  Ma- 
teT “  ( o r a to r iu m ) .  1 3 .1 0  W ia d o m o śc i  M e ią e e . 13 .15  I iw iw *  
pkie w f t r s r ta ty  n a u k c w e . 18 .30  A k t u a ln o ^ .  18 .40  A u d y c ja  
s tH n ile e k a . 19 .05  „ P o c ię f f  w n ie E n a n ę " .  20 .40  A u d y e .ie  in ­
f o r m a c y jn e  .2 1 .0 0  K o n c e r t  so lifetów . 3 1 .4 0  N o w o śc i  l i t e r a ­
c k ie  (VV. R o p o w ic a ) .  J 2 .00  Y tiad o m o b c i a p o rto w e . 22 .20  
„ L w o w s k ie  i io r t r e ty  m u s t jr a n e 4'.  23 .00  K o m u n ik a t  m e te o ­
ro lo g ic z n y .

Zebrania i  odczyty.
W ZWIĄZKU PRACY OBYWATELSKIEJ KOBIET

p l.  A k fid p m irk i 2 , w  T*ociedKi*l*k t*3 b m . o  tfodss. 
w y ^ io c i  d o c e n t  d r .  H u b e r t  p o g a d a n k ę  n a  tv m a t  „ ty c io  i 
p r a c a  n a  un iw * rflv tc t.A rh  w  A m e ry c V .

T O W S Z E C H N K  W Y K Ł A D Y . D r .  Z dsdfdaw  %ygn ]»ki 
w y g ło s i  c y k l  w y k ła d ó w  n a  t e m a t  „ H a m le t  i h a m l^ to lo r m '' 
P i e r w s z y  w y k ła d  P- t* „HH rolet** S z o k a p i^  o d b ę d z ie  r ię  
w «  w to r e k  14 b m . o  ffodn. 1 9 - te j  w  sa li  K o x » ern lk a  U J K -  
(u l. M arm iH łk o w ak a  1 ).

W  K A S Y N IE  I K O L K  I J T .- A R T .  e z w a r t - k  IR 
b m . o  jro d z , 19.30 J e r z y  A n d r z e je w s k i ,  la u re a t,  n a g ro d y  
m ło d y c h  z a  ro k  1938 , w y g ło s i  o dcB yt p ,  t .  „ O s o b o w o ść  a r*  
tyHt-yi dziu ło*’.

W S P Ó L N E  P O S IE D Z E N I E  N A T ’KOW rE  P O L .  T -W A  
P R Z Y R O D N IK Ó W  im . K o p e r n ik u ,  o ru z  P o t .  T - w a  C h e ­
m ic z n e g o  o d b ę d z ie  r ię  w e  w to r e k  14 b , m , o  g o d a . 18-t e j  
w  sa li  w y k ła d o w e j  Z a k ła d u  r h e m ii  n ie o r g a n ic z n e i  U J K .  
(u l-  D łu g o s z a  C) N a  posi«cłzwMU v ż y g ło sz 6 iw łciiy ty : p r o f .  
D r .  S t a n i s ła w  N ie m c z y c k i  „ W  2 5 -lc c ie  ś m ie rc i  A. p . prot*. 
B r o n i s ł a w a  R a d z is z e w s k ie g o "  i p r o f .  D r ,  W ik to r  ' J a k ó b  
„ P o jfc i ł*  z w is z k u  chem iczneK O  d a w n in j  i d z i* d a i '‘,

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  I7 .n Y  I N Ż Y N I E R S K I E J
w e  L w o w ie  o d b ę d z ie  s ię  w  so b o ty  18 m a r c a  o  g o d z . 17 
w  sa li  P o l .  T o w . P o l i t e c h n ic z n e g o  p r z y  u l .  Z im o ro w ic z n  9 
W  r a z i e  b r a k u  w y m a g a n e g o  k o m p le tu  o<lbęd’/.ie e ię  d r u j i e  
w aln i*  z g ro m a d z e n ie  w  n a s tę p n ą  e n b o tę  25 b m .

W T O R E K , 14 M A R C A  1939 R O K U .
€ .57  P i e ś ń  p o r a n n a .  7 ,00  D z ie n n ik  p o r a n n y .  T .J5  M u - 

ay k tt a  p ły t .  8 .0 0  A u d y c ja  d la  e a k ó ł. 8 .1 0  P o r a n e k  p rz y  
o r k ie s t r z e  R m tf ło ^ n i  L w o w s k ie j  pod  dyr„  T . S e ro d y O sk ie g o  
8 .5 0  W ia d o m o śc i  ix>rBTine. 11 .00  A u d y c ja  d l a  s z k ó ł.  11.15 
K o n c e r t  s o lia tó w . 11 .57  S y g n n ł  c a n au , 1 2 0 ,3  A u d y c ja  p o ­
łu d n io w a ,

14 .90  „ P s a lm y  W ic lk o p o s tn o "  A u d . H t . - a r t  w  jęz . 
n k r .  14.30 „ p o r f łd n ik  RodKiciGl6k i“ ( d r .  P .  Y». D ą b ro w s k i)  
14.45 W ia d o m o śc i b m ia n ta  i p r o w in c j i .  14 ,50  G ie łd a  
lw o w s k a .  14 ,55  P r o g r a m  n a  ju t r o .  15.00 „ W sz ę d z ie  j e s t  
iy c ie  —  i n a  d n ie  o c e A n u "  ( d la  m io d a .) .  15,15 M u z y k a  
o b ia d o w a .  13.00 D z ie n n ik  izo p o lu d n fo w y , 1 6 .OS W ia d o m o śc i 
g o s p o d a rc z e . 16 ,20  P r z e g lą d  n k tu n ln o ś c i  f in a n e o w o -g o s p u  
d a rc a y c h .  16 .30  , , B a jk i  L a f o n t a i n t 'a  ( a u d y c ja  a p ł y t ) .  
16 .30  „ K o ń  Pł-zew-Łlskieffo'* ( d r .  J .  Ż a b iń s k i ) ,  17 .00  K o n ­
c e r t  k a m e r a ln y .  17.25 P o g a d a n k a  a k tu a l n a .  17.35 , ,Z  p ie ­
ś n ią  p o  k r a j u *4 ( p r o f .  B r .  R u tk o w s k i ) .  1 8 ,00  J e r z y  A n d r z e ­
je w s k i  c z y ta  sw o je  u tw o r y .  1 8 .1 0  „ O s t a t n i  b ó j  p u łk o w n ik a  
L e o p o ld s  L in a -K u ll"  (w s -p o m n ien ie  w  CO-tii r o c z n ic ę  ś n iie r -  
e i  p«yl T o r  czy  n e m )  w y j t ł .  d r .  A d a m  P r z y b o ś .  IR. 20 , ,A u d y  
e j a  dl®, w s i "  ( w  j ę z .  u k r . )  18 .30  A u d y c ja  d l a  r o b o tn i ­
k ó w . 1 9 .00  K o n c e r t  rozry\vk<w vy, 20 .36  „ M ig n o n "  o p e ra  
w  4-ch  a k ta c h .  —  W  p r z e r w ie  o  2 1 .05  W ia d o m o ś c i  m e te ­
o r o lo g ic z n e ,  W ia d o m o śc i s p o r to w e .  N a s z  p r a g r a m  n a  j u t r o  
O  g o d z . 22 .27  „ L i t e r a t u r o  n a  u s łu g a c h  p a n e g ir y z m u "  
(C z . Z g o rz e U k i)  2 3 .1 0  O s ta tn i e  wi,-ulom . d z ie n n ik a  w ie ­
c z o rn e g o . 23 .15  A u d y c ja  i n f o r m a c y jn a .

Kronika p o l i c y j A s .
WŁAMANIA STRYCHOWY. — Maurycy 

Kleirmaii fśw. Zofii 6-2), doniósł policji, ż p . 
nieznani sprawcy skradli z jpyo strychu bieli- j 
znę wartości 650 yj. — Tej samej nocy sk ia lz io -1 
no ze strychu Zofii Czaplińskiej jirzy ul Tar- 
nowskiejrr. 79, bieliznę wartości 300 zł„ oraz na 
zkodę N atalii Bobowskiej (św. Zofii 50) bie­

lizno -a r to śc i 80 zł.
AUTOBUS MIETSKI POTRĄCONY PRZEZ 

FU RM AN K Ę. U wylotu pl Bema wóz jedno­
konny najechał wczoraj rano na aułobus miej­
ski, n sk u tfk  czego w autobusie został issko- 

j dzonv błotnik.

ZE SREBRNEOO EKRANU.
„Za ZA "

(Kinoirair „Europa".)
Tem at „Zazy nie jest nowy: miłość bied­

ne! tancerki z kabaretu do bogatego „bon vi- 
vanta“, potem rozczarowanie, gdy ukochany 
■ kazuje się człowiekiem ż/matym i dzieciatym. 
Ten typowy melodramat na tle okresu r. 1900, 
rozgrywający się na prowincji francuskiej i w 
Paryżu, wyreżyserowany doskonale przez Geor- 
ge‘a Gukora, posiada świetną odtwórczynię głów 
nej roli w subtelnej, żywej, pełnej finezji i tem- 
jieramentu Claudette CoJbcrt. Trafnym  i nale* 
życie pow.ściątrliwym w roli żonatego bon vivanta 
jest H erbert Marshall, który stwarza postać od­
mienną o swoich dotychczasowych kreacji. Re­
welacją je s t śpiew’ Claudette Colbert, k tóra po 
raz pierwszy śpiewa kilka piosenek. (b)

Apelacyjny proces
o zam ordow anie cukiernika.

(K. D.) W  procesie apelacyjnym Anastazji 
Danyiiw skazanej p.zez Sąd okr. za zamordo­
wanie cukiernika śp. Stećkowa na 10 la t wię­
zienia — na rozprawie sobotniej przesłuchano 
świadka Brzezińskiego, fuiikc. P. P., który prze­
słuchany na okoliczność odcisków palców : ręki 
oskarżonej, znalezionych na płytce stanowiącej 
domniemane narzędzie zbrodni — poparł tezę 
oskarżenia.

Dalej zeznawał przodownik straży więzien­
nej D u c zy ń sk i,  który podał. — Rozmaw ilem 
z oskarżoną jeszcze przed rozprawą piątkowa. 
Oświadczyła mi, że dostanie wyrok, chociaż jest 
niewinna. Jednak zna ona głównego sprawcę 
zbrodni, lecz go nie wyda, bo ona me jest- ka­
pusiem. Zresztą choćby go nawet wydała, to i 
tak jej nic nie pomoże. Rozumiałem jej słowa 
w ten sposób, że była ona ji.kąś pomocnicą w 
popełnieniu tego mordu.

świadek W dim ski poster. P. P., konwojent 
oskarżonej podaje: Słyszałem, tak dziś rano 
oskarżona powiedziała do przodownika Dwo 
rzyńskiego, że wszystko jej jedno, bo wyrok na 
nią i tak będ/.ie zatwierdzony. Ona zaś nie bę­
dzie kanusiem.

Celem przesłuchania dwóch dalszych świad­
ków' zawnioskowanych przez prok. Hryi.iewie 
ckiego rozprawę przerwano do 20 bm-. godz. 9 
rano.
i» > > n n i  w  » i8

Dram at miłosny u  fermie
(xy) K rw aw y dram at m iłosny rozegra! 

sią w małej m iejscowości francuskiej Saint- 
M e x . Roger G erardin zakocha! sią ,v 26-let- 
n ej dziew czynie, Raymondzie Basłicn. która 
zajęła b y ła  jako ih iią c a  w  term ie jego ro- 
dzir.ow. Stosunki m iłosne m ieJzy  G eiardinem  
a służącą trw ały cztery lata, lecz rtinno n a le­
gań służącej Gerardiw n ie chcia ł -ią - nią 
ożenić. Onc-gdaj w  czasie gw aŁow nej kłótni 
na lemat małżeństwa, jaka w y m c h ła  nr.ądzy 
kochankam i, dziew czyna strzeliła tło Gerai 
dm a z -Bwoiweru, raniąc go w  głowę, potem 
pop ełn iła  sam obójstwo. Rodzice, w róciw szy 
z largu w  Nantes, do domu, znaleźli w poko­
ju dw a zakrw aw ione ciała. G erardin żył je ­
szcze, lecz po przewiezieniu go do szpi.ala 
um arł w  ciągu nocy

Omijany przez pieięgmarKi 
szpital.

W angielskim  hrabstw ie K ent znajduje 
się w miejscowości Lenham  obszerny szpiral. 
D yrekcja nie może jednak od dłuższego cza­
su  dokom pietować zespołu pielęgniarek a n ­
gielskich, co spowodowało w ystąpienie do Mi­
n is te rs tw a spraw  w ew nętrznych o zezwolenie 
na zatrudnienie cudzoziemek.

Powodem niechęci pielęgniarek angiel­
skich do szp ita la w Lcnham  je s t zbyt wielka 
odległość... do kina. Od Lenham  do najbliż­
szego przybytku dziesiątej m uzy je s t pi zeszło 
10 mil ang. (16 km .), a  więc za w rele dia na; 
większych naw et wielbicielek Clerka Gable i 
Bobe”ta  Taylora. N a ogłoszenia w gazetacu 
o poszukiwaniu pielęgniarki, nie in teresującej 
się kinem, wpłynęło ty lko jedno zgłoszr nic. — 
Wobec tego, że specjalnie dla pielęgniarek nie 
zbuduje się w  Len kam  kina, jedyna nadzieja... 
w  am ato ik aeh  z za. granicy.
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— To niesłychane ! }uz od dwu godzin idzie­
my za śladem tygrysa!

Czy zapłaciłeś Juz prenume  
ratę „W ieku Nowego“ za ma 
rzec? Jeśli nie, — zapłać na' 
tychmtast!

MIĘDZY GŁUCHYMI
-  Pójdziesz ze m ną nad  rzekę łowić 

ry b y ?
-  N iel Eędę łowił ryby!
-  Szkoda! M yśla!em, że będziesz łowił 

ty b y !
f l e  Rtre)
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Wspaniałe zwycięstwo polskiej pięści.
Miażdżymy Finów we Lwowie 14: 2 —  a Łotyszów w Rydze 10:6.
N ajlep sz y m  czy n n ik iem  p ro p ag a n d o ­

w ym  p ię śe ia rs tw a  n a  te re n ie  o k ręg u  iwow 
sk iego  uylo w cz o ra jaz t sp o tk a n ie  rep re- 
z e n ta c ji F in la n d i i  i P o lsk i. W  ty m  m ie j­
scu  należ., się  podziękow anie  P o lsk iem u  
. 'w i ązkowi B oksersk iem u , k tó ry  - z a ry z y ­
k o w ał zo rg an izo w ać te  zaw ody w e Lwu- 
wei O czyw ista  sp o rto w y  Lw ów  n ie  z i  
A .ódl p o k ła d an y c h  w  n im  n ad z ic ji. T ak ich  

ilości tłum ów , ja i t ie  v idz ie liśiny  w czora j 
v  h a li sam ochodow ej, n a  p la cu  T arg ó w  
W schodnich, n ie  w idzi się  w e L w ow ie 
często. Jeszcze w iększe tłu m y  czekały  
przed  w ejściem , gdyż  n a  k ilk a  godzin  
p rzed  rozpoczęciem  m eczu b ra k ło  b ile tów  
w stępu , je ś li dodam y, że o rg a n iz a c ja  za­
wodów b y ła  zn ak o m ita , m ożem y być zado­
w olen i z dobrze  spe łn ionego  obow iązku.

N a tu r a ln .e  lie  było  na m ie jscu  te le fo ­
n u  i r in g  n iep o trzeb n ie  u staw iono  pod 
śc ianą , z a m ia s t na ś rodku  lia n , a le  sa. to 
d ro b iazg i, k tó re  m ożna z m atą  m bólem
przecie rp ić .

F in o w ie  o k az a li się d ru ży n ą  s łab ą , by- 
n a jm ie j n ie  ta k  r.ilną, ja k  to  n am  prezes 
PZB . n a  k o n fe ren c ji opow iadał i w y n ik  
ich z N iem cam i 6:10, je s t chyba w yn ik iem  
■i re p re z e n ta c ją  P r u s  W schodn ich  A  to  n ie  
je s t  -wszystko jedno...

S p o tk a n ie  w e L w ow ie w y g ra li P o lacy  
14:2. W y n ik  odpow iada sto su n k o w i sil, 
choć w łaśc iw i; pow in ien  b rzm ieć 12:4. F i ­
now ie są zespołem  nad zw y czaj a m b itn y m  
o że laznej k o n d y cji i w y trzy m ało śc i. Im p o ­
n o w ała  p rze d e  w szy s tk im  p o sta w a  sp o r to ­
wi zaw odnikow . P o lsk a  re p re z e n ta c ja  n ie  
n u a ia  sw ojego  dn ia , n ie  była, ja k  się  to 
m ów i, w sp o rc ie  „w stosie" . Z aw ody  nie 
s ta ły  n a  w ysok im  poziom ie, a  za n a js ła b ­
szą w alk ę  u w ażam y  sp o tk a n ie  L o th in en a  
z W oźniak iew iczem  w w adze le k k ie j.

T u  m am y p e łn ą  s a ty s fa k c ję , gdyż 
C h ro stek  n aw e t w  obecnym  s ta n ie  sw ych 
m ożliw ości w alczy , je ś li chodzi o s tro n ę  
techn iczną , p rz y n a jm n ie j o k ła sę  lep ie j, 
niż W oźniak iew iez. k tó ry  w czora i nie od­
d a l a n i jed n eg o  czystego  ciosu a w  z w a r­
ciu b y ł beznadz ie jnym .

Ba.iid n ie k tó ry c h  p an ó w  „znawców 
boksu" o m is trz o w sk ie j i  m ię d zy n a ro d o ­
we,] techn ice L e th en in a . d la  k tó reg o  C hro ­
stek  poszedłby na pożarcie , o k az a ły  s ię  
b u jd ą .. L e th e n in  je s t  c ien iem  boksera.

Rów nież w a lk a  i (Ilkowskiego z K a rp i-  
leiiam  p rz y p o m in a ły  racze j p ie rw szy  

k ro k  boksersk i.

Wyniki spotkań.
S p o tk an ie  rozpoczęło się  o fic ja ln y m i 

p rzem ów ien iam i i o d eg ran iem  hym nów  
p aństw ow ych  o raz w ciągn ięciem  n a  m a sz t 
flag  o b a rw ach  narodow ych . Na r in g u  po ­
zostali L e th in en  (F.) i R o tho le  (P.) Z ud* 
rżen iem  gongu  zaw odn icy  zb liz a ja  się  do 
sieb ie  i w za jem nie  sz u k a ją  w zrok iem  lu ­
ki. k ira pozw oliła ł,y  im  zadać sk u teczn y  
c ios. P ie rw szy  d ecy d u je  się  P o lak , a le  p rz y  
tom n'* F in u , ly sp o n u jąc  d łuższym i rę k o ­
m a, s to p u je . To p o w ta rz a  się p a ro k ro tn ie , 
aż jeden  z ciosów  L ethim m a ła d u je  soczy- 
ś< ie po I lew ym  okiem  P o la k a . R o tho le  
w praw dzie  b ły skaw icznym  re flek sem  s ie r ­
p a  z p ra w e j odpow iada , a le  bez w y razu  
P o la k  zaczyna o d tąd  w alczyć, m a sk u ją c  
a tali z p ra w e j lew ym  sv in g iem . N ie  w t - 
chodzi m u to  ja k o ś  i p ie rw sza  ru n d a  k o ń ­
czy się rem isow o.

W  d ru g ie j ru n d z ie  w iece j uderzeń  czy 
s ty e h  m a bt-zapelacj jn ie  L e th in e n  i zanar- 
si się  na n ie sp o d z ia n k ą  g dyż  w szyscy  p rzy  
puszczają , żo R othole je s t  u k re su  sw ycb 
m ożliw ości. W  trzec ie j ru n d z ie  a m b itn y  
P olak  s ta w ia  w szystko  n a  je d n ą  k a r tę , 
idzie  do a ta k u  i in k a su je  n a  sw ym  koncie 
p u n k t po p u n k c ie  O s ta tn ie  se k u n d y  to 
b ezap e lacy jn a  p rze w a g a  P o la k a , a le  je s t 
to  zarnało , żeby o sta teczn ie  p rzy z n ać  m u 
zw ycm sti.o . Sędziow ie je d n a k  o g ła sz a ją  
po rażkę  F inna.

Z n a jp ię k n ie jsz a  w a lk ę  w ieczoru  m o­
żna uznać sp o tk a n ie  f la u sk o n e n a  (F.) z 
K ozio łk iem  (P.) F in  w a lczy ł sp o k o jn ie  i 
m ia ł lepszą  techn ikę , n iż  je g o  p rzec iw n ik , 
za to  K ozio łek  dy sp o n o w ał sk u te c z n ie j­
szym  uderzen iem . S a ty s fa k c ja  było pa- 
Irzeć, jak  g ro s  uderzeń  K ozio łka z b ie ra ł 
p re c y z y jn ie  TIauskor,en. IV p ie rw sz e j r u n ­
dzie F ir  a ta k o w a ł p rzec iw n ik a , w  d ru g ie j 
w iJka by ło  wy ró w n a n a , w  trze c ie j n a  
r in g u  p an o w a ł K ozio łek , je d n a k  n aszy m

zdan iem  sp o tk a n ia  n ie  w ygra ł, choć in n e ­
go zd a n ia  by li sędziowie.

vV w adze piórkow ej Czortek miał ciężki 
or*ecb do zgryzienia z Salminenem, który 
w aiczył nieczysto i trykał głową. W pierw­
szej rundzie naw et Fin zdoła! zyskać sobie 
przewagę, dzięki w ięcej trafnym  uderzeniom . 
Czortek zorjentow aw szy się, że gó ine partie 
Pilta są „nie do zdobycia", zadem onstrował 
całą se .ię  ciosów w dolne partie, a  pon ie­
waż nasz „Czort" ma d iabelskie uderzenie, 
pod koniec pierwszej rundy  Fin skapitu lo­
wał, a w trzeciej b y ł p raw ie groggy. Zw ycię­
ża pew nie Czortek.

O w alce W oźniakiewicza z Lahtiner.e.n 
można rzec, że b y ła  parodią. Fin nie umie bo­
ksu i w alczy dziko, a W oźniakiew iez umiał 
w praw dzie k iedyś boKs, ale pew no już za 
pomniał. Jego ernsy nazyw ają się we Lwo 
wie „gródeksztos", w Peksie niem a jeszcze 
odpow iedniej dla n icn  nazw y

Była to w span iała  lekcja pogazowa „w y­
sokiej technik i bokserskiej" specjaln ie dla 
niektórych lw ow ian, cierp iących  na kom­
pleks mniejszości.

Kolczyński zw yciężył jak chciał Possie- 
go (F). Podziw ialiśm y bogaty  repertuar cio­
sów „Kolki", no i w spaniałą  am bicję Fina, 
idóry nadzw yczajnym  w ysiłkiem  w oli chy­
ba nie pizegrał przez nokaut. W  wadze śred­
niej Suhonen (F) pokonał na p u n k ty  Pisar­
skiego. P ie_wsza runda w yrów nana, dw ie na­
stępne należały  do Fina który jest jednym  z 
najlepszych zaw odników  Finlandii, dysponuje 
silnym  ciosem i niezłą techniką. W  wadze 
półciężkiej Szymura ( p znokautow ał w d ru ­
gim  siarciu Forsa (F). Pierwsza runda nie za­
pow iadał; się w cale, że Fin pójdzie na deski, 
gdyż w ykazyw ał on w spaniałą kondycją. 
Inkasow ał w praw dzie w iele ciosów, ale nie 
czyniły  one na nim  w iększego w rażenie. Do­
p iero  morderczy „dyszel" Szymury zadecy- 
dov-ał ? zw ycięstw ie przez k. o. Spotkanie 
Łukowski -  K arpinen (F) przypom inało, ik 
w spom nieliśm y, pierw szy krok bokserski. By­
ło chaotyczne i siało na skadalicznym  pozio­
mie. Zw yciężył Łukowski, dzięki n iedźw ie­
dzie) sile, w trzecim starciu. Sędzia przerwa! 
w alkę, poniew aż po w ym ianie ciosow, Fin 
nit miai sil podnieść rąk na w ysokość ramion 

zbierat iy lko  razy
Z drużyny  polskiej najlepiej w ypad li 

Kolczyński i Czortek, no i Szymuia z Finów 
podobali się Lechtinen (musza), Ilauskonen 
(kogut) i Suhonen (średniak).

Sędziował p. W ójcik w ringu, Hein^ (Fin­
landia), Dworzak (Czechosłowacja) i B;ele- 
wicz. Spcakeiem  zaw odów  b y ł p RyLarczyk.

Zachowanie się publiczności nad w yraz 
sportowe. N ie było okrzyków, ani protestów , 
a. żywe oklaskiw anie bokserów, k tórzy zostali 
zwyciężeni i zwycięskich świadczy o wielkiej 
kulturze naszych whizów.

Zawody zaszczycili sw ą obecnością przed- 
■ staw iciele w ładz cywilnych z p. s ta ro s tą  Ro­
m ualdem  Khmowem i wojskowych z p. gen. 
Zulaufcm na czele.

Polska pokonała Łotwę 10:6.
R Y G A . D ru g a  re p re z e n ta c ja  b o k se r­

sk a  P o lsk i ro z e g ra ła  w n iedzie le  mecz w 
R ydze z r e p re z e n ta c ja  Ł o tw y , b iją c  ja  llfcf- 
P rz c b ie g  poszczególnych  w a g  p iz e d s ta w a  
się n a s tę p u ją c o : W w adze m usze j L endziu  
p o k o n a ł C aune, w ko g u cie j S obkow .al w y ­
g r a ł  z T riisisem . w p u n k o w e j S kaleck i 
p rz e g ra ł  n iezn aczn ie  z T re g erse m . w w a ­
dze le a k ie j K o w alsk i w y g ra ł z K n isisem , 
w w adze ś red n ie j S zu łezyńsk i wry g r a ł  z 
T reb in szem . w pó łc iężk ie j K lim e ck ł p rz e ­
g r a ł  z M eilusem  (P o la k ie m  z pochodzenia},-' 
w  w adze c iężk ie j F ia łk o w sk i pokom tl 
Sti in a  p rzez  tech n iczn y  k. o.

W  p o n ied z ia łek  d ru ży n a  no lska w y ja ­
dzie do L ib a w y , gdzie  w e w to rek  stoczy 
m ecz pod f irm ą  re p re z e n ta c ji  P o zn an ia  z 
m ie jscow ą re p re z e n ta c ją .

M istrzostwa szermiercze 
okręgu lw ow skiego.

O negdaj rozegrano o s ta tn ie  spo tkanie w  
ram ach  szerm ierczych drużynow ych rozg ry ­
wek o m istrzostw o okręgu  lwowskiego między 
d ruży ram i Sokoła M acierzy i Czarnych. W 
szabli wygrała drużyn* Sokoła 16:0, w  szpa 
dzie 9 7 Z drużyny  sokolskiej wyróżnili się: 
F ranz, B rejter, Łopuszański i W arteresiewicz, 
z Czarnych kpt 0>dym irski,

O stateczna tabela m istrzostw  okręgu  Iwo 
w skiego p rzedstaw ia sie następu jąco :

Szabla: 1) Sokół Macierz 8 pkt. stosunek 
54 10, 2) AZS 4 p k t . stosunek walk 28:36, 3) 
Czarni 4 pkt. stosunek walk 27:37, 4) PKS 2 
pkt. stosunek w alk 28:36, 5) Strzelec 2 pkt.. 
stosunek walk 23:41.

Szpada: 1) Sokół Macierz 4 pkt. stosunek 
walk 20:12 2) PKS 2 pkt. stosunek walk 13:18,
3) Czarni 0 pkt. stos. w alk 14:17.

Nowe władze K. P. W. Lechia.
W dniu 11 bm. odbył się dalszy ciąg W al­

nego Zgrom adzenia LKS Lechia, na k tó rym  u. 
chwaiono fuzję z KPW  pod nazw ą KPW  Le­
chia i dokonano wyboru nowego Zarządu, w 

! następującym  składzie:
P rezydium : dow. OK. gen. Wł. Langner, 

ayr. OKP płk. O. Grosser, płk. Gigel-Melecno- 
wicz, nacz. m jr. J . Ziemba, płk. dypl. A. Lie- 
bich, rek to r prof. Szczudłowski, płk. Czerny.

Prezes: M gr. J. Skulski. I w-prezes dyr. 
T. Zagórski, II w-prezes inż. K. Butkiewicz, 
III  w-prezes J. Kaczm arski, IV w-prezes M.

1 Kurt.ycz, V w-prezes Br. GraDowski, sek re tarz  
m gr. B. Bester, zastępcy sek re tarza  J. Bury, 
Wł. Zajączkowski, sKarnnik J. Harasym owicz, 
gospodarze E. E kiert, T. Rom aniszyn, A. M a­
lec, lekarz klubowy dr. P taszek. Kierownicy 
sekcji pań: m gr. H. Pc-tri, g ier sportow ych: 
M. W ochanka, lekkoatletycznej: K. Engel i J. 
Bury, piłki nożnej: E. Gulicz i M. Tom aszew­
ski, hokejowej B. Heil, narciarsw aiej St. Chro. 
nowski, łuczniczej J. Harasym owicz, tenisowej 
L. Solewski, pływackiej m gr. F. Kot, bokser­
skiej inż. K Butkiewicz, kajakow ej H. Leib- 
scharg  i M. M arciniak, schronisku M. Seniów.

K om isja rew izyjna: A. Kwasik, St. Kor- 
czewski, m gr. S. Losch, J. Raganowicz, Sz. 
Reindi.

AZS. (Lwów) mistrzem grupy 
Lwów- Kraków-Łublin.

W  sobotę na Hali sportow ej rozpoczął się 
turniej koszykówki o mistrzostwo Polski p a ­
nów, W  pói-finałow ei g rup ie  lwowskiej w al­
czą mistrzowskie d rużyny  Krakowa -  W isła, 
Lublina -  AZS. i Lwowa -  AZS. W  sobotę 
w pierw szym  dniu  tu rn ie ju  odbyło  się spot­
kanie W isła -  AZS (Lublin) 40:32 (14:19). Do 
przerw y w  przewadze b y ła  d rużyna lu b e l­
ska, która narzuciła bardzo silne tempo. Po 
przerw ie zespół lubelski nie w ytrzym ał tem ­
pa, co w ykorzystała Wfsła i dzięki doskona­
łemu zaw odnikow i Czyńskiem u, w ygra ła  to 
spotkanie.

w rozgryw kach o puchar Okr. Ośrodka 
W . F. uzyskano następujące w ynik i: Panie 
A Z S .-C zarn i 79:3 (36.3);, panow ie: II. „DHL. 
-  Pogoń 31:22 (21:8), Dror -  Sokół-Macierz 
43:20 (20:9).

W  niedzielę zakończyły się rozgryw ki 
koszykówki w  g rup ie  Lwów -  Lublin -  Kra­
ków M istrzostwo tej g rupy  zdobyła drużyna 
AZS Lwów, która w alczyć będzie w  spotka­
n iach  finałow ych o mistrzostwo Polski. W y ­
niki ostatnich spotkań przedstaw iają się n a ­
stępująco: AZS, (L w ów )-W isła  48:~0 (27:12); 
AZS (Lwów) -  AZS. (Lublin) 40:35 (18:16).

M istrzostwa Podhala 
w  kombinacji alpejskiej.
ZAKOPANE W sobotę rozpoczi; ły się w 

Zakopanem  m istrzostw a narciarskie 4-go o- 
k ręg u  podhalańskiego w kom binacji alpej­
skiej.

W grupie seniorów: 1) i 2) podzielili Li­
powski i Schindler (obaj W isła) w czasie 
3:01 min., 3) Zając K arol (W isła) 3:11, 4) Ma­
je r  (Sokół) 3:14.

W  biegu nań: 1) Bornetów na (HKN)
4.23 2) ćw iertn iaków na (Sokół), 5:11. 3) Stop- 
kówna H elena (SN PTT) 5.28.

W grupie juniorów : 1) Ł ojas (W isła)
2:27, 2) P anek  (W isła) 2:32, 3) i 4) K ula Jan  
(SN PTT) i Hoły (W isła) 2:44.

W  niedzielę odbyła się w  ZakoDanem 
d ru g a  część zawodów narc iarsk ich  w kombi­
nacji a lpejskiej o m istrzostw o 4-go okręgu 
podhalańskiego.

Slalom odbył się w doskonałych w aru n ­
kach śniegowych w Suchym  Żlebie n a  K ala­
tów kach n a  tra s ie  długości około 400 m. — 
W śród seniorów  zwyciężył G ąsienica Mięsacz 
S tanisław . Czas pierw szego przejazdu 1 :51, 
d rug iego  przejazdu 1:11 w sum ie 2:16,1, 2) 
Schindler Ja n  (W isła) 2:22,7, 4) Zając (W isła)
2 25 2.

Slalom pań ukończyła jedyna B ornetów na 
Jadw iga (HKN) w  czasie 3:17 Slalom junio­
rów  w ygra ł C laptak (SN PTT) 2:38 przed K u­

lą Janem  (SNPTT) 2:39, Schindlerem Jerzym  
( Wisła) 2:43.

M istrzem  4-go okręgu podhalańskiego w 
kom binacji alpejskiej w obliczeniu biegi zjaz­
dowego i slalom u został Schindler Jan  (W isła) 
Zakopane. W śród pań zwyciężyła Bornetow ua 
Jadw iga (HKN), w śród juniorów  Łojak Ka- 
z.mierz (W isła).

Pitka nożna się zaczyna.
W niedzielę o d b y ły  się we Lwowie n a­

stępujące mecze:
Pogoń -  Gazy Ziemne (Schoanica) 2:i 

(0:1/ Bramki dla Pogoni z d o b /li W olanin  i 
Dreher, dla gości Syroiiuk.

Czarni -  Z niejieńczankt 4.-z (2:1) Brarr ■ 
ki dla Czarnych zdobyli Żurkowski trzy . 
Topilko dia Zniesieńczonki Janigacz dwie.

H asm onea -  Ukraina 1:1 (0:1). Bramkę 
dla Hasm onei z d o b ił  Kaiz, dla U krainy Sko- 
ceń.

Pułk Lotniczy -  Pogoń I. B. 2 1

T \R N O V lA  -  RFSOVIA 4:1
W Rzeszowie odby ło  się pierw sze w  tym  

sezonie spotkanie piłkarskie Tarnovia -  Ra- 
sovia. W ygra li goście tarnow scy 4:1 (1:1) -  
Honorową bram kę dla rzeszowian zdobył 
Bochnia. Sędziował p. Długosz.

U w rót sezonu piłkarskiego 
na W ołyniu.

W ośrodkach piłkarskich W ołyn ia  czy­
nione są przygotow ania do w alk o „Puchar 
W ołynia", które rozpoczną Sie już w  dm u 
(9 m arca nr. W  dniu  tym nastąp ią spotkania 
reprezem acyj Rowneao i Janow ej Doliny, 
Zdolbunow a i Łucka, Kowla i Sarn oraz Dub- 
na  i Krzemieńca. Półfinały z udziałem  zwy- 
cięsców poszczególnycł grup  w yznaczone 
zostały na dzień 26 bm., natom iast term in fi­
nału  nie został jeszcze istaluny

Rozgrywki o „Puchar W ołynia" będą  o- 
brazem stanu piłkarstw a w ołyńskiego Wra­
żeniami z lycn spotkań podzielą się k ierow ­
nicy sekcji piłki nożnej na dorocznej konfe­
rencji, kióra odbędzie *ię w dniu 2 kw ietnia 
br. w Łucku. Na porządku obrad konferencji 
znajdują się referaty  w iceprezesa W oł OZPN 
kpt. Banasia ka i referenta w yszkoleniow ego 
W oł. OZPN. Stanisław a Bary oraz omówień e 
mistrzostw p iłkarskich  i p lan  p racy  na roi 
bieżący. Na konferencji tej zos*aną również 
nakreślone ram y przygotow ań do spotkań:a 
o „Puchar Polski" w  dniu 3 m aja br. pom iędzy 
reprezentacją W ołyn ia  i W arszaw y. Spotka­
nie powyższe zostało ustalone w drodze 13- 
sow ania podczas onferencji referentów  w y 
szkoleniow ych w W arszawie. Przy losow aniu 
spotkań okręgow ych pom iędzy ju n ir a m  , 
mistrz W oły  u a  przeszedł w alkow erem  do II. 
rzutu, tak, że p ieiw sze spotkanie odbędzie s i l  
w 2-giej kolejce mistrzostw juniorów  t j. 16 
lipca br

Nowinki sportowe.
Ligowa Cracovia pokonała Krowodrzę 

9:1, a Podgórze zrem isowało z rezerwą Gar­
barni 2:2. G arbarnia Ligowa pokonała radom ­
ską Broń 4:2, a W arta  -  Stomil 8:1.

Tytuł kolarskiego mistrza W arszaw y (na 
rolkach) zdabył Kapick przed N apierałą.

W  ogólnej klasyfikacji b iegu  zjazdowe 
go i patro low ego w  narciarstw ie o p rym at 
narciarstw a w śród org inizacyj P. W , ] ńerw- 
sze miejsce zdobyło  KPW. (KTakćw ,, 2) Z. S 
Zakopane, 3) PPW. (Katowice) i 4) P. W. Leś­
ników  (Lwów).

W  Zakopanem  i W orochcie są znakom ita 
w arunki śnieżne dla narciarzy

W ęgierscy  ciężkoatleci w ygrali z W ar­
szawą 6:1, a z reprezenlacją Śląska 7.0.

P ierw szy w iosenny  b ieg  n a  nrz« łaj w 
W arszaw ie przyniósł zw ycięstw o łaniszew- 
skiem u I. przed Janiszewskim  II. (obaj z Sy­
reny) i C ybulskim  z W arszaw  .anki.

Polonia stołeczna pokonała Union Touting 
Club z Łodzi 2:0, a  W arszaw ianka w ygrała ze 
Starachow icam i 3:1.

Kusociński w biegu na 3 k i w hali, w 
Berlinie, uzyskał Ił m iejsce za Niem cem Sy- 
ringiem .

Do finału  o m istrzostw o kosza, zakw alifi­
kował się ze Lwowa AZS, o czem pi: zemy na 
innem  m iejscu. Z okręgu  Ki aków — Śląsk — 
Kielce Cracovia, z ok ręgu  W arszaw a—Polesie 
Polon1 a  (W arszaw a), z okr. poznańskiego K. 
P. W. Poznań, a  łódzkiego IKP

Mecz Helsinki — Wołyń o d b ę d z ie  się 14 
bm.. H elsinki w ystąp ią w  składzie jak  prze 
ciw reprezentacji Polski we Lwmwie. Wołyń



„WIEK NOW Y'1 z dnia 14 marca 195? 11

w ystąpi w składzie Rotholc albc Tom csyńsk' 
Łatnik, Fi<ucek, Schiwek, W ierz D i c k  i, Wal o. 
szek, Rączka i Chłopacki.

Pancerni rozgrom ili Junak  w boksie w re~ 
koidow ym  stosunku  16:0.

ORB (Złoczów) pokonał w piłce nożnej 
WKS Brody 9:0.

•Tunak (Drohobycz) pobił na głowę piłka
rzy Kadlm y (Borysław) w stosunku  15:2. —
W przedmeczu rezerwa Ju n ak a  zmiażdżyła re-
zerwę Kadim y 15.0.

* * •
Zarząd K lubu W  F „Sprawność" organi 

żuje 10-dniowy kur6 p ływ acki d la  paii na 
krytej p ływ aln i prz,r ul. Strzałkowskiej, a to 
w poniedziałki, środy i piątki od godz. 18

do j9 oq 15 bm. Przyjm uje w pisy  , bliższych 
m form acyj ucLiela sekretarka Klubu we 
wiórki i czwartki na Hali Sportowuj o gedz. 
18 luo  też dnia 15 bm. przed godziną 18 na 
p ływ aln i.

Z A P IS K I.
-7. SU R Y N  O W  A ■ WYCZÓŁKOW SK  A. Świat 

zamknięty mi khtc*. — „Świat zamknięty na 
klucz" porusza tematy, okiórych zwykle się nie 
mówi, gdyż są zbyt drażliwe, odsłania świat 
przeżyć niezwykłych, ajednak bliskich i rozświe­
tlonych prawdziwie kobjecym uczuciem. Zalety 
pióra autorki — to prostota stylu i wnikliwość 
wejrzenia — NaKł. „Roju"

H A LIN A  GÓRSKA. Ucieczki. - — Jeden z 
krytyków napisał o Halinie Górskiej, żę zasad­
niczą linią j'e.j twórczości jesi poszukiwanie 
sensu moralnego życia, Książk' Górskiej są 
książkami problemów. „Ucieczki" to tragedia 
człowieka współczesnego, zbłąkanego w dzisiej­
szej rzeczywistości, nie mogącego znieść jej 
stiasziiwego ciężaru, uciekającego przed nią. 
Nie załamać się pod ciężarem dzisiejszego życia 
może t> lko ten, kto nm ucieka am przed samot­
nością, ani przed zwątpieniem i dochodź-' do zro­
zumienia, żc zwątpienie i wiara, samotność i po­
czucie wspólnoty, nie tylko mogą, ale powinny 
.yć w nas razem, żem ożna wprawdzie zamknąć 

oczy na zwątpieire, ale godniej jest przyjąć i 
zwątpienie i wiarę i iść mimo wszystko — drogą 

l wiary. Nakl. „Roju".

IVŁ. TO MK IEW IC Z .  łKięwd? Kardynała.  
W książce opartej na nieznanych dotąd m ateria­
łach historycznych opowiada autor iv sposób 
barwny o niezwykłych perypetiach królewicza 
polskiego, Jan a  Kazimierzu, na ziemi fraaic - 
skiej. Smętne losy niedoszłego wicekróla Portu­
galii i szefa armady hiszpańskiej, posądzonego 
o szpiegostwo i aresztowanego przez wiadze fran  
cuskie — oto treść nowy' książki historyka w ar­
szawskiego, który tym razem swe studia nauko­
we ujął w formę plastycznej opowieści, przypo­
minającej niekiedy film awanturniczy. Osobie 
lekkomyślnego królewicza przeciwstawił autor 
kamienna postać jego wroga idręczy1,- °,a har- 
dy.iaia Richelieu, który z więźnia swego uczyni! 
pierwszorzędny a tu t w rozgrywce europejskiej. 
Nakl. „Roju".

Środkowa 1 południowa
A O l U f K A
Imigracja legalnie ułat­
wiona Zgłoszenia tylko 
ł-a bezpośrednich re- 
flektamówpod„C. L. “do 
Annonceii Kxp H u g o  
Krantk, Gothenburg —  
Szwecją 1529

n a u k a :
PROr. GTMN.

r r z y K o t o w u j c  b o O t f « n -  
r i T i o i B ,  d o  e p z a m i ń j n  
s r i t n n a z J a l D y o ł t  b i - t y  d o  
A d m .  - G i m n a z j u m ” . 162iz

N A L K A
p i s a n i a  n a  m a s z y n a c h  
r o z m a i t y o b  6 v s l e i n ó w .  —  
P K Z K P T K Y W A M K  i p n -  
n - i c l a n i p  p i s m .  —  LMIL 
IRICH, k t a d  w s z c l k i c i i  
m a s z y n  b i u r o w y c h  o r a z  
m a s z y n  d o  i r a n k o w a n i i .  
L w ó w ,  3 — 1?0 M a j a  s ł o d e m  

16274

■ Z 3 J H S 9
P I E S E K

m ł o d y .  f a x  b i a ł y  z  c i e m ­
n a  g ł ó w k ą ,  z a b ł ą k a n y  d o  
o d e b r a n i u .  T a  r n  o v . s k  l e g o  
N r *  86 1600!):

UNIEWAŻNIAM 
z a g u b io n ą  le g i ty m a c j i  — 
u r z ę d n i c z ą  N r .  07, w y d a *

PĘJ5CZ I z b ę  k a r b ó w  a 
w e  L w o w i e  n a  n a z w i s k o  
J a n  W y ż y k o w s k i .  16237:

UNIEWAŻNIA SIĘ
z g u b i o n e  4 w e k s l e .  p ł a t n e  
1939, 17/111. 100:  15/N I T *  
70,50;  91/ X I I .  70.40 i j o ­
dem 15/1. 1340, a k c e p t o w a  - 
n e  p r z e z  E n m u c l a  E i s a ,  
ż y r o w a n e  p r z e z  E z a k a  
H e r z o g a .  1572**

P A N I Ą ,
t o w a r z y s k o  u s t o s a n  k o w a ­
n ą ,  k t ó r a  w s k a ż e ,  u ł a t w i  
z n a j o m o ś ć  m a t r y m o n i a l ­
n ą  i  w y b i t n i e  ł a d n ą  ko* 
b i e t a  d o  l a t  29, z e  s f e r  
t o w a r z y s k i c h ,  u a w o t  zu* 
p e ł n i e  b i e d n ą ,  —  m c m  u  
k r o w n e m u ,  b a r d z o  m a j ę t ­
n e m u  d y r e k t o r o w i  w i c i *  
k i e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  —  
w y s o k i e m u  p r z y s t o j n e m u  
s z a t y n o w i ,  , a r y j o z y k o w l ,  
p o  t r z y d z i e s t c e ,  h o j n i e  
w y n a g r o d z ę  l u b  s e r d e c z ­
n i e  p o d z i ę k u j ę .  B e z p o ś r e ­
d n i e  z g ł o s z e ń  in j a k o t o ż  
p r o w i n c j a ,  m i l e  w i d z i a n o .  
P o ś r e d n i c t w o  z a w o d o w e  
w y k l u c z o n o -  —  Ł a s k a w e  
z g ł o s Z o n i a  ( m o ż l i w i e  f o ­
t o g r a f i a )  p e l n e u j  z a u f a ­
n i e m  p o d  . . Z i e m o w i t  P*’ 
d o  A d r o .  W i e k u  N o w e g o ,  
L w ó w ,  S o k ó ł  a .  1499

KSTĄ/KI, 
n u t y .  w y p o ż y c z a l n i a  n a u  
k o w f t  t b e l e t r y s t y c z n a  — - 
„ M ó l  K s i ą ż k o w y ’* B a t o ­

r e g o  s z e ś ć ,  16275:

W.

W IL L A
w  o g r o d z i e  u l .  L i s t o p a d a ;  
3 l u b  2 p o k o j e  z k o m f o r  
tern b e z  p o d a t k u ,  w y n a j ­
m ę  r o d z i n i e  r z y m  k a t . ,  
b o z d z i e t n e j  k u l t u r a l n e j .  
I n f o r m a c j i  w  p r a l n i  — * 
. . A  la  P a r t e ”  L i s t o p a d a  
N r .  51. 16918

D  w  r  P O K  O J  O  W  E
z  k u c h n i a ,  p e ł t t  o  k o m f o r ­
t o w o  m i e s z k a n i e ,  s y s t e m  
k o r y t a r z o w y ,  d w a  b a l k o ­
n y  d o  w y n a j ę c i a .  O g l ą ­
d a ć  i w i a d o m o ś ć  u l i c a  
H e n i n g n  8 B .  m i ę d z y  3— 4 
u  g o s p o d a r z a .  15902

P R Z E P R O W A D Z K I .
p r z e n o s z e n i a ,  od 1 0  z ło „  
t y c h  w y k o n u j *  K O s t y r k n  
u l .  B a j k i  37. T e !  I l f i ~ * 9  

.16005

D W U P O K O . J O W E
m i e s z k a n i a  l u k s u s o w e ,  w 
n o w y m  d o m u ,  ś r ó d m i e ­
ś c i e ,  c e n t r a l n e  o g r z e w a ­
n i e ,  d o  w y n a j ę c i u .  W i a ­
d o m o ś ć :  D z i a ł  A d m i n i -
.'■1 r a c y  I n y  P .  I\.  O  3— g O  
M a j a  9 w  g o d z i n a c h  m i ę  
d z y  S - 1 3 ,  ' 16231) 6415

P E L N O K O M F O K T O W A  ,
g a r s o n i e r a ,  o e n t r o o g r z e -  
w a n a ,  ł a z i e n k a ,  p r z e d p o ­
k ó j .  g a z .  W i a d o m o ś ć  u l .  
K o c h a n o w s k i e g o  27, t e l e ­
f o n  2 3 3 - 9 9 .  '* 1626 i - 6 4 2  i

T R Z Y  P O K O J E .
k u c h n i a ,  p r z e d p o k ó j ,  ł a ­
z i e n k a  z ł ,  9 0 .  P i a s k o w a  
N r .  14. T e l e f o n  206— 68.

1624 7-641 8

t :  C  Z  E  Ń
d o  p r a k t y k i  h a n d l o w e j  —  
z o s t a n i e  p r z y j ę t y  M a r i a n  
K a r o l e w i o z ,  H a l i c k a  7 —  

15S 81- 633 7

D O  S Z Y C I A
p o t r z e b  u a r o b o t n i c a  —
.. M o  ł g o r z a  la** B a t o r e g o  
N r. 34. FI n . 16210

P O S Z U K U J E  
m ł o d e j  i  z d o l n e j  k r a w -  
c z y n i  d o  s z y c i a  w  d o m u .  
W i a d o m o ś ć :  M c . n k c s .  u l .
Ł y c z a k o w s k a  19 A .  9— 1 0 ;  
3—5 16052: i

t  O  O  L  N  y
c z e l a d n i k  m ę s k i ,  c n a iw - 
nr. r  K a r  z ,  z o s L i  n i c  p r z y  j ą  
t y .  K r z y w ' a  11, t i r e s o r o ­
w i  e/. 15iWd~ GS5S

L O K A L  F R O N T O W Y
boczna Logionów  o powierzchni 120 m e t r ó w  

kwadratowych na cele handlowe przemysłowe 
do wynajęcia. — Zgłoszenia do administracji 

pod „N a ro żn y 11, 1*4#

T R Z Y  P O K O J E ,
i k u c h n i a ,  k o m f o r t  —  d o  
w y n a j ę c i a  —  S z y m o n o w i -  
C7.ÓW 1 0 .  16153

K L A T K O W Y ,
f r o n t o w y ,  s ł o n e c z n y ,  urn ę  
b l o w a u y  p o k ó j ,  u t r z y m a ­
n i e .  b e z  w y n a j m ę  p a n i ,  
p a n u  u a  s t a n o w i s k u ,  u l .  
T e a t y ń s k a  33, m .  s i e d e m .

16102

L  O  K  A  L
d u ż y  d o  w y n a j ę c i a ,  u l i c ą  
K ę t r z y ń s k i e g o  79. —

15915 -6 350

D O  W Y N A J Ę C I A
m i e s z k a n i a  d w u p o k o j o w e  
k u c h n i a ,  g a r s o n i e r a ,  ń o ł -  
n  o k  o m  f o r t  o w o ,  t l o u e e z u e .  
M a c z r ń s k i o g o  32. —  n o w a  
r e a l n o ś ć .  W a l l o r s t e l n  u i -  
J a e k a  8. t e l e f o n  118— 49. 
o d  15— t e j  d o  1 7 - t e i .

15864 —  6333

P O K Ó J
u m e b l o w a n y ,  t e l e f o n ,  ł a ­
z i e n k a ,  z a r a z  d o  w y n a j ę ­
c i a  d l a  p a n a  n a  s t a n o ­
w i s k u .  C h o d k i e w i c z a  8, —  
m .  d z i e w i ę ć ,  16200

P  O  K  0 ~ J
1 — 2 o s o b o w y  z  u t r z y m a ­
n i e m .  B a t o r e g o  34, m .  4.

15801

95 Z Ł O T Y C H ,
t r z y p o k o j o w e ,  b a l k o n o w e  
k l o z e t ,  s p i ż a r k a  —  u l i c a  
A n t o n i e g o  7, w y n a j m ę ,  

15885

T R Z Y  P O K O J E
k u e b n i a .  1 p i ę t r o ,  —  d o  
w y n a j ę c i a  t y l k o  k a t o l i .  
k o m .  K a u c j a  w y m a g a n a ,  
u l i c a  A n t o n i e g o  j e d e n .

15730

D W U P O K O J O W E
p e ł u o k o m f o r t o w o  m i e s z k a  
n i e  d o  w y n a j ę c i a ,  uli<*a 
G ł ę b o k a  2 0 .  16242 -6417

U M E B L O W A N Y ,
ł a d n y  p o k ó j  d o  w y n a j ę ­
c i a ,  u l .  D ą b r o w s k i e g o  I ;  
m .  p i ę ć .  16243:

P  O  K  <) J
u m e b  1 o w  a u y ,  k o m f o  et o  w  y  
w e j ś c i e  z  p r z e d p o k o j u  ~  
t a n i o .  R o w a k o w i c z a  H M .

1G107: l

P O T R Z E B N Y
m a ł y  c h ł o p a k  d o  l o k a l u  
Z g ł o s z e n i a :  Ł y c z a k o w s k a  
N r .  9, f  r»** od 3— 4.

1629*2

I N T R O L I G A T O R A  -

s p e c j a l i s t y  d o  k a s z e r o w ą -  
u ia  m a s z y n o w a  n o g o  p o -  
s z n l u t j n  si ę .  R e f l e k t u j e  
s ię  u a  p i e r w s z o r z ę d n ą  s i ­
łę.  Z g ł o s z e n i u  p o d  „ S p e ­
c j a l i s t a ’ ’ B i u r o  O g ł o s z e ń  
S t a t l e r a ,  K r a k ó w .  1585:

P O S Z U K U J Ę  |
u a  w i e ś  d o  w d o w c a  d w i e  
c ó r e c z k i  6— 8 l a t .  p o w a ż n e  
s t a n o w i s k o ,  sn m  o d z  i o l n o-  
g o  p r o w a d z e n i a  d o m u  
w y c h o w a n i e  d z i e c i ,  g o s p o  
d a r s t w o  d o m o w e ,  d r ó b  —  
i n t e l i g e n t n e j  k o b i e t y  —  
z r ó  w  n  o  w  a  ż o  n  o j  s p o k o j n e .) 
d n m a t o r k i .  n i e b r z y d k i e j ,  
33, b e z w z g l ę d n i e  u c z c i w e j  
m o ż l i w i e  b l o n d y n k i .  L i ­
s t y  z  f o t o g r a f i ą  A d  m i n :  

S y c z ę Ś c i e  P ” . 158*1:

D W A D Z I E Ś C I A
z ł o t y c h  d z i e n u i e ,  z a r o b i ą  
s p r z e d a w c y .  O b r o n y  \ w o -  
w a  19. T L  ( t r z e c i a ) .  16233*

r e s t a u r a c j a

J a n o w s k a  U ,  p o s z u k u j e  
d o c h o d z ą c e j .  16267:

Uf n o w ym  l u k s u s o w y m  b u d y n k u
M ICH A ŁA  10, S Y K S TU S K A  3 0 , óo  w y - 

najęcia piękne 551'

4 P O K O J O W E  F l I f i S Z  l A f i l E
s kuchnią * pełnym  -wyp- .ta że n l r.i ieen- 
łra ln ym  ogrzew aniem . Dozorca wskaże.

MIESZKANIA.
D w u p o k o j o w e ,  J e d n o p o ­
k o j o w e / S t a n c j e  d o  w y n a ­
j ę c i a  S k o r o w i d z  m i e s z k a ń  
Z i m ó r o  w i e ż a  14. 16253;

S K t  E  P
k o r z e n n y  d o  w y n a j ę c i a  z { 
u r z ą d z e n i e m  o d  z a r a z  —  
p r z y  u l .  G e n .  I w a s z k i e ­
w i c z a  46,  v i a  n v i s  K o ­
s z a r  6 p a c .  w e  L w o w i e .

16984:

P  O  K  ó  .1
u m e b l o w a n y  —  w e j ś c i e  z 
p r z e d p o k o j u ,  z  p e ł n y m  —  
l u h  c z ę ś c i o w y m  u t r z y m a ­
n i e m ,  p r z y  u l .  T a r n o w ­
s k i e g o  17. m i e s z k a n i e  1 —  
d o  w y n a j ę c i a .  16*2*24:

S  K  l .  E  P
p o k ó j ,  k u c h n i a ,  d o  w y n a  
j ę c i a .  D o m  w  Z a s z k o w i e  
s p r z e d a m  K ę t r z y ń s k i e g o  
N r .  39, d r z w i  12. —

15578— 6270

makulatur? p t e w a
»!l?

po 12 groszy za 1 ktg.
w  paczkach  o d  28  kg. w  k a ż d e j  ilości do  
nabycia . —  O d b i ó r  ty lk o  lo c o  m a g a z y n .

„ P r a s a  N o w a  S. A . “  b w ó w .  Sohola 4.
E T 6 HA

z  P a ń  n i e b i o d n y c h  z u p ó l *  
n i b  b l o n d y n ę 1- o k n l o  85, 
z r o ^ n o w a ż o n  yeb d o m n  tn- 
r o l f  l u b i ą c y c h  w i e ś  1 d z i e  
e i ,  i -o z w u h f t l i  d o m  w d o w ­
c a .  2 c ó r e c z k i ,  d o b r e  s t. i -  
B o w i s k o  p r y w a t n e .  C « 1  
n u  t r  . L i s t y  i  ( o i o s w a i i ą  
p o d  . B r u u c f  P "  A d m l n :  , 

15ś i : I

P  O  K  ń  .T
u m c b l r i  a n s  d l a  P a ń  d a  
Sta ne m  i s k u  o d  1. k w i e l . j i a  
K a b i o l a k a  ] 7 .  m , 1.

1 G I J 8 :

W S P r t L . N Y  
p o k ó j  d l a  P a n ó w  z  u t r z y  
l a a T j i t d i :  o d  3— 1 o g r l ą d ś ć  !

s  L V Z . \ OA
d o  u a z y ą t .k ie g o  z  p o l e c e ­
n i a m i  d o m ó w  c h r z e ś c i j a n  
s k ł u l i ,  p o t r z e b n u .  Z g ł o s z e ­
n i a :  L i n d e g o  d w a ,  I I  p . t 

m o ż n a  u l .  K o c h a n o w s k i e - ]  m i e s z k a n i e ,  d z i e s i ę ć ,  p o  
g o  19. m .  d t r a .  56268: I p o ł u d n i u .  J6163:

1 ) 0  O B J Ę C I A
n a  M a t ę  n a d z ó r  k ą p i e l i ­
s k a :  z  m i e s z k a n i e m  i 90 
z Ł .  u  w  s e z o n i e  120 zł .  
m i e s i ę c z n i e .  W  y  m  a g a  n  a
k a u c j a  1 000 z ł .  o r a z  p o ­
ż y c z k a  2.000 zł .  n a  5 m i e  
s i e r r ,  z a b e z p i e c z o n e j  h i -  
p o t o c z n i e .  I . łst.v „ M ł o d o  
m a ł ż e ń s t w o  i?’’ A d  m i n .

1486

p o s z u k i w a n a

s ł u ż ą c a  7. g o t o w a n i o m  d o  
b e z d z i e t n e g o  m a  ł że ń  s t w  n 
n a  p r o w i n c j ę .  Z g ł o s z e n i a  
P o d l e s k i e g o  9/3. 16243:

P O T R Z E B N A
o d P<> w  1 o d z i  a  1 n n , z d r ó w  n
p a n i e n k a  d o  2— l e t n i e g o  
c h ł o p c z y k a  od z a r a z ,  —  
Z g ł o s z e n i a  u l .  C z w a r t a ­
k ó w  12. m i e s z k a l n o  j e d e n  
D o r n  k a t o l i c k i ,  16246:

P O S Z U K U J Ę
s z o f e r a ,  P o l a k a .  Z g ł o s z e ­
n i u  7. n o d a i i i e j n  w n r u n
k ó w :  M i l i ń s k i ,  I l t r l e n k ó w .  
p .  K o z o w a .  1531;

I U Z ^ J  M Ę
, s ł u ż a c e  d o  w s z y s t k i o g i ) .  
Z g ł a s z a ć  s i ę  p r z e d p o l u *  
d n i e m :  D r .  P t a s z e k ,  u l i c a  
R o m a n o w i  c z a  16. 16225:

P  O  Ś  A  D  Ę
b i u r o w ą ,  l e k k ą  —  z a r a z  
p ł a t n ą ,  d a m  p o c z ą t k u j ą *  
c o )  P o l c e .  L i s t y  A d m i n :  
„ K a u c j a  5 0 *\ ' 16232:

P O S Z U K U J Ę
z d o l n ą  p C a l r ę c z n ą  d o  k o n ­
f e k c j i  d a m s k i e j .  T o k a r z e -  
w s k i e g o  93,  S c h a l l .  16211:

F R Y Z J E R K A
u m i e j ą c a  d o b r z e  t r w a ł ą ,  
z o s t a n i e  J i a t y c b m i a s t  —  
p r z y j ę t a .  F r y z j e r  d a m s k i  
K r a s i c k i c h  7. -  16235:

P R Z Y  J  M  Ę
z a r a z  s ł u ż ą c ą  « L > w s z y s t ­
k i e g o  P o l k c ,  d o b r z e  p o l e -  
e o n a .  P o t o c k i e g o  60.  m i e ­
s z k a n i e  p i ę ć .  16*259:

S Ł U Ż Ą C E ,  
K u c h a r k i .  P o k o j ó w k i  po* 
t r z e h n o .  S k o r o w i d z  p r a c y  
’/ i m o r o \ v i c z u  14, 16254:

G O L I C Y T A T O R  
N O T A R I A L N Y  b i e g ł y  w e  
w s z y s t k i c h  a g e n d a c h  n o ­
t a r i a t u ,  z m i e n i  p o s a d ę .  —  
Ł a s k a w e  l i s t y  p r z y j m u ­
je A d m i n l s t .  W ł ó k u  d l a  
. ś w i a d e c t w a  i r e f e r e n c j e  

o i e r w s z o r z ę d n e  P ’ \ 1533
•  ryu r ~

W D O W I E C  . 
l a t  52, p o s i a d a  n u i j a t k u  
1O.O0O. p o s z u k u j e  p o s a d  v  
d y  j a k i e j k o l w i e k .  L i s t y  
„ W d o w i e c ' ' *  d o  A d m i n :  

16233:

N A U C Z Y C I E L K A  -  j
w y c h o w a w c z y n i  e n e r g i c z -  ! 
n a ,  z  w i e l o l e t n i ą  p r n k t y -  i 
k ą ,  o b e j m i e  p o s a d ę  d o  
d z i e c i .  N a j c h ę t n i e j :  B o - j  
r y s ł a w ,  D ) ‘o l i o b y c z .  B a r ­
d z o  d o b r o  ś w i a d e c t w a .  —  
A d r e s o w a ć :  D r o h o b y c z  2, 
P o s t e  r e s t a n t e  , . B .  Z . ”  I

.1463 I

Z  W Y Ż S Z Y M
w y k s z t a ł c e n i o m ,  p r z y j m i e  
k a ż d ą  p o s a d ę :  b u c h a l t e ­
r i a ,  b i b l i o t e k a r s t w o ,  k o - ,  
r e p ę t y c j o ,  J ę z y k  r o s y j - 1  
s k i ,  p i s a n i e  n a  m a s z y n i e .  I 
U n i ł a r k o w n u o  w a r u n k i  —  
G o d l e w s k i ,  L w ó w *. Ś w .  
Ś w .  P i o t r a  25. m .  7. —  !

15960— 6369

K I E R O W N I K
m ł y n a  S t a r t a k u ,  k l l k n  
l o t n i a  p r a k t y k a ,  p o s z u ­
k u j e  p o s a d y .  Z ł o ż y  k a i i  
uję.. L i s t y  „ Z ł o ż y  k n u d * * *  
A d m i n .  15937— 6357

M  Ł  O  D  A
i n t e l i g e n t n a  N i e m k a ,  m i ­
ł e j  p o w i e r z c h o w n o ś c i  g o ­
s p o d y n i ,  —  z  d ł u g o i " t l l i ą  
p r a k t y k u ,  p o s z u k u j e  p o ­
s a d y  d o  s a m o t n y c h  e w c u  
t u a l n i e  d o  d z i e c i .  L i s t y  
„ P r a k t y k a * *  d o  A d m i n :. . V i m i : -

O F I C E R
o u i o r y t o w a n y ,  ł a t  40. o b e ­
z n a n y  z  p r a c ą  b i u r o w ą ,  
p i s z ą c y  n a  m a s z y n i e  p o ­
s z u k u j e  j a k i e j k o l w i e k  —  
r r a c y .  . S t a n i s ł a w ó w ,  P o  
s te  r e s t a n t e  . , 1 8 9 ’ . 1561*

C U K I E R N I K ,
p i e r w s z o r z ę d n a  s i ł a ,  p o ­
s z u k u j e  p o s a d y  o d  z a r a z  
n a  w y j a z d .  L i s t y  A d m i n s  
p o d  „ C u k i e r n i k * ’ . 15988

P O M O C N I K
d o  h a n d l u  s p o ż y w c z e g o  
z a  s k r o m n y m  w y n a g r o ­
d z e n i e m ,  p o s z u k u j e  p o s a ­
d y .  L i s t y  „ P o m o c n i k ’ * d o  
M i e k u .  16273:

P R A K T Y K A N T
k u p i e c k i  u k o ń c z o n ą  d w u ­
l e t n i ą  n i e w  y  p o w  i * d  z i  a  1 n  a  
p r a k t y k ą  b r a n ż y  p r z y b o ­
r y  s z k o l n e  i  k a n c e l a r y j n e  
w y z n a n i a  r z y m s k o  - k a t .  
l a t  17, p o s z u k u j e  p o s a d y  
o d  15. k w i e t n i a .  M i e j s c o ­
w o ś ć  o b o j ę t n a .  Ł a s k a w e  
z g ł o s z e n i a  „ P n i k ł  y k a n t ’ ’ 
N o w o s i e l c e  —  G n i e w o s z .

1591:

MECHANIK.
d w u  e g z a m i n u  p a r o w e g o ]  
k o t ł a  z m u s z y »  p a r o w y c h  
o b e z n a n y  z  w s z e l k i m i  m a  
s z y n a m i  d o  o b r ó b k i  d r z e  | 
w  a w  t a r t a k u ,  s t a l a r k a . j  
p n i / k l o t y ,  w e ł n a  d r z e w n a  
z a r a z e m  m o n t o w a n i e  t y c h  i 
m a s z y n  i m ł y ń s k i c h  s z u -  ] 
k a  p o s a d y .  L i s t y  A d m i n *  
„ B a r d z o  z d o l n y ” . 15967

P O S Z U K U J Ę
p n s » « i y  d o  w s z y s t k i e g o  — * 
L i s t y  p o d  „ S t a s i a * ’ A d m :  

16251*

P A  M E N K  V
z  g i m n a z j u m ,  ł a d n a  z  d o ­
b r e j  r o d z i n y ,  p o s z u k u j e  
o d p o w i e d n i e g o  z a j ę c i a  w  o 
L w o w i e .  L i s t y  A d m ,  p o d  
. .14— 14” . 16227

SZOFER
p o s z u k u j e  d o z o r c o  w  k i  z a  
k a u c j ą .  L i s t y  „ A o s n  A d m  
W i e k u .  1G22S:

P O S Z U K U J Ę
p o s a d y  w  c h a r a k t e r z e  
w o ź n e g o  l u b  b i l e t e r a  d o  
K i n a .  D z n u d r a  M i c h a ł  —  
S t a r k a  23. 9140

O B E J M Ę  D Z I E R Ż A W Ę  
P E N S J O N A T U ,  L E P  S Z E  
Z D R O J O W I S K O  M A Ł O -  
P O L S K I E .  L I S T Y  S U B  
„ H A L I N A ”  A D M I N  I S T .  
W I E K I ? .  16112

P O T R Z E B N A
s u c z k a  d l a  b r ą z o w e g o  
j a m n i k u -  M ą c z y ń s k i e g o —  
( b o c z n a  S a p i e h y )  4, I I I . ,  
d r z w j  o s i c r a ,  od 4— 7 p o ­
p o ł u d n i u .  16105

R Y B  A K
z n a k o m i t y  h o d o w c a  k a r p i  
n a m  n i w e l u j e ,  s p e c j a l i s t ą  
r o b ó t  z i e m n y c h  —  s z u k a  
p r a c y .  O f o r t v  A d m i n i s t r .  

I c h t i o l o g  P ” .  1534

O G Ł O S Z E N I A
d o  g a z e t  m i e j s c o w y c h  —  
z a m i e j s c o w y c h ,  z a g r a  n ie  z 
n y c h  p o "  c c n a c l i  a d n i i n i  
s t r a c y j n y c h .  —  A B O N A ­
M E N T  w s z e l k i c h  d z i e n n i ­
k ó w  i e z a s o i d s m  k r a j o ­
w y c h ,  z a g r a n i c z n y c h  z a ­
ł a t w i a  „ N o w a  R e k l a m a ” , 
S z a j n o c h y ,  t c l e f .  209— 24- 

16029

\ 7 e  z a ł a ć z a c

z n a c z k ó w .  N o w e  Ż y c i e  —  
d o b r o b y t  o s i ą g n i e s z  n a d  
s y  ł a j ą c  d a t ę  u r o d z e n i a  
A d r e s o w a ć :  S t u d i o  . . P a l  
d i n i ’ * K r a k ó w .  T o m a s z a ,  
s k r y t k ą  653. 1546

P O D A T K O W E
s p r a w y ,  z e z n a n i a ,  o d w o ­
ł a n i a  i  t .  p ,  —  z a ł a t w i a  
b i u r o  b u e l i a l t o r y j n e  —  
K a r o l  I . e s e k ,  P i e k a r s k a  
d z i e s i ę ć ,  t e l e f o n  264— 02.

IG 087

P O S Z U K U J E
b o z . d z i e t n c  m a  1 ż e e ń  sI. w  o
o d p o w i e d n i e j  (1 o z o  r o  ó w  k  i . 
K a u c j a  o d  0 0 0 — 1.000 z.L 

T o m a s z  Ś o . i o e k i ,  W o j t -  
k ó w k a  o b o k  C h y r o w a .

16230

imIfugentna
j m ł o d a ,  z a j m i e  s ię  g o s p o  

d a r s t w e m  s a m o t n e j  O h ó b y  
! l u b  d o  d z i e c i .  1 i * ! y  \ d m  
I S y s t e m a t y c z n a * ’ . 16054; i

K  T  O
p o d a  d ł o ń  p o m o c n ą  c z ł o ­
w i e k o w i  k t ó r e g o  w  n i e ­
s z c z ę ś c i u ,  n a j b l i ż s z a  r o ­
d z i  u h  o p u ś c i ł a ,  z o s t a w i a ­
j ą c  g o  u a  p a s t w ę  lo s u .  
J o s t  t o  o s t a t n i a  p r ó b a  
r a t u n k u  p r z e d  s a m o b ó j ­
s t w e m .  L i s t y  d o  A d m i n :  
. . S .  K .  37” . 1579:

O N D I L A T O U K  A
z  t r w a ł ą ,  w o d n ą ,  ż o l a z k o -  
w ą  o r a z  m a n i e u e r ,  p o s z u  
k u j e  p o s a d y .  —  W a r u n k i  
p o d a ć :  T a r n o p H ,  B i u r o
o g ł o s z e ń  *Toel E i n l c g e r .

1582:

Z A M I E N I Ę
etat. w  s z k o l e  7 k i .  w  
L u b i e n i u  W i e l k i m  —  n a  
r ó w n o r z ę d n y  w  p o w i e c i e  
p ó ł n o c n y m '  l u b  w a c h o  
d n i m  k o ł o  L w o w a .  L i s t y  
„ E t a t ”  A d m .  16080:

LńANOPtATE')
i r s

.S pis  z a p o w i e d z i
N r .  11

Z A  P O M I E D Ż .
P o d a j e  s i ę  d o  o g ó l n e j  
w i a d o m o ś c i ,  że 1. n i e ż o ­
n a t y  p i e k a r z  W ł o d z i m i e r z  
D r a b i n a ,  z a m i e s z k a ł y  w e  
L w o w i e ,  s y n  r o l n i k a  M i ­
c h a ł a  D r a b i n y  i  t e g o ż 1 
m a ł ż o n k i  M a r i i  z  d o m u  
G e m b a r s k t e j ,  z a m i e s z k a ­
ł y c h  w  O s t r o w c z y k u .  p o ­
w i a t  Z ł o c z ó w .  —  2. n i e z a ­
m ę ż n a  P e l a g i a  K a w a ł a  —  
p o m o c n i c a  d o m o w a ,  z a -
m i e s z k a ł a  w* P o z n a n i u  —  
c ó r k a  r o b o t n i k a  J ó z e f a  
K a w a ł y ,  z a m i e s z k a ł e g o  w  
B u g a j u  i t e g o ż  m a ł ż o n k i  
W i k t o r i i  z  d o m u  M i c h a l ­
s k i e j ,  z m a r ł e j ,  o s t a t n i o  
z a m i e s z k a ł e j  w  B u g a j u  —  
eh c a  z a w r z e ć  z w i ą z e k  
m a ł ż e ń s k i .  O  j a k i e j k o l ­
w i e k  p r z e s z k o d z i e ,  n a l e ż y  
d o n i e ś ć  n i ż e j  p o d p i s a n e  
m u  u r z ę d n i k o w i  s t a n u  
c y w i l n e g o  w  p r z e c i ą g u
d n i  15. O b w i e s z c z a n i e  z a ­
p o w i e d z i ,  n a s t ą p i ć  w i n n o  
w  P o z n a n i u  i  o p r ó c z  t e ­
g o  w  g a z e c i e  w e  L w o w i e  
„ W i c k  N o w y ” . P o z n a ń ,  
d n i a  4. m a r c a  1939. U r z ę ­
d n i k  s t a n u  c y w i l n e g o  —
w  z a s t ę p s t w i e  —  p o d p i s :  
B o r y s .  16234

P R Z E M Y S Ł O W I E C
p o s i a d a  o b s z e r n y  l o k a l ,  
t e l e f o n  w e  L w o w i e ,  ś r ó d ­
m i e ś c i e ,  p o s z u k u j e  r e n ­
t o w n e  z a s t ę p s t w o  L i - t y  
p o d  „ Z a s t ę p s t w o ”  A d m .

£  16261:

U C Z C I W A ,
c z y s t a ,  p o s z u k u j e  p o s ł u g i  
z  g o t o w a n i e m  —  t y l k o  d o  
o s ó b  l e p s z y c h .  L i s t y  d o  
A d m i n :  „ M .  K . ”  16265:

liŁHiWHl
BEZPŁATNIE!!!

C h c o aiz  s i ę  o d z w y c z a i ć  
p a l e n i a ,  n a t y c h m i a s t  — * 
z a s t o s u j  m o j ą  m e t o d a  —  
p o d a j  d a t ę  u r o d z e n i a .  •- 
A d r e * .  ‘w a ć :  W n i u c n i t h  *
K i'Hł> ó.v straszeu Mtlogn

P R Z Y J M U J E
m o n o g r a m y ,  b a f t  b i a ł y  i 
k o l o r o w y  o a r t y e ł y e z n o m  
w y k o n a n i u  p o  p r z y s t ę p ­
n y c h  c e n a c h .  L w ó w ,  u l .  
K r ó l a  L e s z c z y ń s k i e g o  31:  
I I  p „  m ,  11.  16217:

S  T  A  W Y  
K a r p i a n c  z a k ł a d a ;  I n ż y  
l i i o r  s z u k a  p r a c y ,  s p ć l n i -  
k a ,  w ł o ż o n a  g o t ó w k a  g w n  
r a r t t o w a n a :  z w r a c a m  p o d  
w o j n i e .  O f e r t y  d o  W i e k u  
„100  %  z y s k u  P ’ *. 1495

K O S T I U M Y ,
p ł a s z c z e ,  n a j n o w s z e  m o  
d o l e .  n a j l e p s z a  r o b o t a  —  
t a n i o  w y k o n u j e  P o l l a k  —  
Ł y c z a k o w s k a  19. 16244:

T Y L K O
w ó w c z a s  j e s t  d o b r z e  n a ­
p r a w i o n y  z e g a r e k  —  g d y  
d o d a j e  si ę  o r y g i u a l n e  c z ę  
ś c i .  W s z y s t k j o  o r y g i n a l n e  
c z ę ś c i  d o  w s z y s t k i c h  m a ­
r e k ,  m a  t y l k o  G u t i e r u P m ,  
S y k s t u ś k a  c z t e r n a ś c i e .

M A S A Z Y S T K A
p r z y j m u j e  P u n i e  i P a ­
n ó w ;  3— 4: B u c z k o w s k i e g o  
N r .  16. D ą b r o w s k a .  16252:

M Ł O D Y,
e n e r g i c z n y  u r z ę d n i k  —  
p r z y j m i e  z a r z ą d  r e a l n o ­
ś c i .  L i s t y  „ Z a d o w n l e n i c " *  
A d m i n :  16256:

T K )  W Y D Z I E R Ż Ą *  
M I E Ń  i  A  z a r a z  n a  s e z o n  
1939, p a ł a c ,  p a r k ,  o g r ó d  
p a ł a c o w y  r a z e m  l u b  o s o ­
b n o .  O f e r t v  Z a r z ą d  d ó b r  
Z a l e s z c z y k i .  1593:

O G R O D N I K
k w a l i f i k o w a n y  p r z y ś w i e -  
t l a  d r z e w k a  o w o c o w e  —  
c h r o n i  p r z e d  s z k o d n i k a ­
m i ,  p r z e s a d z a  k w i a t y  p o ­
k o j o w e ,  u r z ą d z a  o g r ó d k i ;  
e o n y  u m i a r k o w a n e .  F r a n ­
k o w s k i ,  R o m a n o w f o z a  5.

15845— GS28

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  
m a n i c u r e ,  p e d i c u r e  t a n i o  
g a l o n  ó C s i b i "  L e g i o n ó w  
N r .  31, p a r t e r .  16030
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G alicyjskie (Polskie) T o w a r z y s t w o  H u z y c z n B  
we b w o w i e , u l .  C h o r ą ż c z y z n a  1. 7 .

W środę, dnia 22 marca 1939 r. odbędzie się
D o ro c zn e  Z w y c z a jn e  U/alnc Z g ro m a d z e n ie

członków G alicyjskiego (Polskiego) Tow 
M uzycznego we Lwowie, o jod  z. 17.30 
(5.30 po x> >łudniuj w  m alej sali G alicyjskie­
go (Polskiego) Towarzystwa M uzycznego

PORZĄDEK DZIENNY.
1. Sprawozdanie z czynności Towarzystwa za 

rok 1937/38.
2. Sprawozdanie Komisji Rewizyj'nej
3. Ucnwalenie budżetu na rok 1938/39.
4. Wybór Prezesa Towarzystwa na 3 lata, oraz 

4 czionkow Wydziału na 3 lata, a 1 członka 
na 2 lata, tudzież 3 członków Komisji Rewi­
zyjnej na 1 rok.

5. Wnioski.
W razie gayby o godz. 17.30 nie zebra! się 

kompiet członków statutowo przepisany, odbę­
dzie się następne Walne Zgromadzenie tego sa­
mego dnia i w tym samym miejscu o godzinie 
18-tej (6-tej wieczorem) bez względu na ilo~ć 
obecnvch. 16266

ZA WYDZIAŁ:
Sekretarz: Prezes:

Tadeusz Wojcikiewicz. Wojciech Goójrhowski.

f f i

H REBEN óW ,
ponsjonaf koinforlow y — 
24 pokojowy Jab łońsk ich , 
otWam w dzierżaw ę. 1581

MOTOCYKL
550 cm. „T ry u m f” z przy 
czopka w dobrym  stan i o 
Okazyjni o sprzednm . — 
Borysław , Effit, K sięg ar­
nia. 1571

K  u  r  u j  *;
naw et na jd robn ie jsze  k a ­
w ałki złota, s ta rą  biżu­
te rię , srebro , k a rtk i za­
stawniczo — B lauslein  — 
Rynek 55. — 1G2C3

ZA ZŁOTE
zęby, złoto, srebro , płaci 
najw ięcej Wolf, H etm ań­
ska 6. R eperacje od 30 
groszy, 1G272
UWAGA! -  RESZTKI

m ateriałów  bielsk ich  na 
u b ran ia , . kostium y, su ­
knie bardzo tanio. Skład 
resztek  H enryk Bocian, 
Legionów 41, I piętro.

16271
FO RTEPIA N Y ,

pian ina  pierw szorzędne — 
nowe oraz okazyjne. Do­
godne w arunki. Nowacki, 
P iłsudskiego 17. —

16257—6421

D R E Z Y N A
4—osobowa. Cena zł. 400.— 
dó sprzedania . — Ju liu sz  
W eiss, Lwów, Potockiego 
Nr. 50. — 16075:

B A R D Z O
okazyjna kam ienica dwu 
piętrow a, kom fortowa — 
blizko cen trum , dochód 
roczny 8.020, za 65.000 do 
sprzedania. K A M IEN ICA  
dw upiętrow a, nowa, kom 
fo rtow a, bardzo solidnej 
budowy, dochnd roczny 
7.200. Cena 75.000, — do 
po trącen ia  bank 12.000 — 
z powodu w yjazdu  sprze­
d a : „P rzeg ląd  Realności’* 
Ohorążczyzny dw anaście.

16041

PIA N IN O
piękno okazyjnie  — te t  
H arm onium  — sprzeda: 
B artoszew ski, P iek arsk a  
p iętnaście  16034

MI ÓD
wysokogórski 16.65 K on­
fitu ra  różana 14-65. Rydze 
kiszone 10.65, 'pięciokilo- 
we opłacone. Dwór Ko- 
m arnik i, poczta Borynia.

1478

S K L E P
spożywczy ty toniow y, 
dobrze p rosperu jący  z po­
wodu w yjazdu sprzeda —• 
„Pszczółka4’ Lindego dw a 

16260—6423
NARZĘDZIA 

lekarskie, FR A K , REGI- 
STRATORY —- okazyjnie  
sprzedam  Telefon 210—95.

16262:
K U P I  Ę

parcelę ty lko  w dobrem 
m iejscu  i położeniu L isty  
pod ..Położenie’4 do Adni 
W icku. 15999

D O M
pod b lachą , 3 ub ikacje  — 
sad, pól m orga ogrodu, 
woda na podw órzu. blisko 
stac ji do sprzedan ia . — 
Cena 3 tyś. zł. Zgłosze­
n ia :  Antoni S tefan  iszyn. 
G aje W ielkie, p. T arnopol 

1530:
B I L A R D

k a ram  b olo w y, W i ode liski, 
sprzedam . K ochanow skie­
go 109- — 16085—6385

FO RTEPIA N
króciu tk i krzyżow y czar­
ny, sprzedam  ra ta ln ie . — 
Lelewela sześć A, rn t.

16046

MASZYNĘ
pisa rsk ą  „R em ington’* — 
w ałek d ługi, praw ie no 
wą, sp rzeda : Iw aniszyn,
G ródecka 23. 16063 -6381

S P R Z E D A M
cykloueta  tró jkołow a, to­
w arow a na 500 kg. na 
chodzie. Ostrowski, K o­
chanow skiego 62. —

16073 -6389
S K L E P

2 urządzeniom  na naftę  i 
naczynia lub na co inne­
go do odstąpienia . W ia­
domość w m iejscu, p lac 
'Tnii B rzeskiej 1. 16061

OKAZJA.
F ortep ian  w iedeński, do­
bry  stan , sprzedam , 200 
zł Boczna Lubieńska ul. 
Zubrzyckiego 21. —*

16081-6383
. S P R Z E D A  M

parcele zatw ierdzone p la ­
ny piętrów ki, 11.000. L isty 
pod „Zad w órzańska cór* 
n a ’4 do W ieku. 16109

F O T E L
fry z je rsk i pół am ery k ań ­
ski. kolom  wiśniowego 
kupie. L isty  do Adm in: 
pod ..F o te l’4. 16060:

PPM3 C LEKARSKA

SPEC. CHOR. SKCRY, WENERYCZNYCH I KOSMETYKI

Dr. F I S C H E R !
KILIŃSKIEGO 3, (naprz. Kawiarni Wied.) Teł, 251-68.

W zdobytej Barcelonie.

Po zajęciu Barcelony przez wojska gen. Franco stolica Katalonii w raca zwolna 
do norm alnego trybu  życia. W e w szystkich punktach  miasta rozpoczęła dzia­
łalność organizacja n iesienia pom ocy mieszkańcom tzw. „auxilio social", która 
zaopatruje ludność w żywność. -  Rycina przedstaw ia ogonek przed lokalem

„auxilio social" w Barcelonie.

K U P I M Y
parcelę budow laną. L isty 
pod „N iedrogo” Admin? 
W ieku. 16158

K U P I Ę
nową kam ienicę, okolica 
N abiclaka gotówką 60,060 
pośrednictw o wykluczone. 
Zgłoszenia: N abinlaka 23: 
m ieszkanie dwa.

16148-6398
PO  SPRZED A N IA

czarna  w ełna owcza. — 
Czosnykowskj A ., P iasko ­
wa SIO — 16236: |

FO RTEPIA N Y ,
p ian ina , sprzedaż, kupno, 
tow ar solidny. G w arancja  
M arecki, B atorego siedem  

16145
K A P U S T A

kiszona około 2 ton w 
beczkach do sprzedan ia . 
Hołosko W ielkie Nr. 103; 
Drehor. 16149—6399

„W IELK A N O C” !
W ym ieniam y zniszczone 
ABAŻURY na nowocze­
sne. „L ux ,ł A kadem icka 
p iętnaście . 15896

c e n t r a l n e  I z b i o r o w e  o  m a k s y m a l ­
n e j  s k u t e c z n o ś c i  w y k o n u j e  f a c h o w oANTENY

W A R R A D I O  f . PruztńsKi
Z A K Ł A D  M E C H A N I C Z N O - R A D J O W V  

L w ó w ,  u l .  J a n o w s k a  37, t e l .  230-33. 14944

O K A ZJA .
Sprzedam  jednopiętrow ą 
na Ł yczakow skiej. M ały 
w kład, duży dochód, W ia 
óomość u adw okata Dra 
F ab ian a , Sobieskiego 5.

1G116—6390

S K L E P
spożywczy z .m ieszkaniem  
m iędzy dużym i in s ty tu ­
c jam i, z powodu w yjazdu 
zaraz  do sprzedania. — 
H urtow nia Sokal, unea  
K ościelna 2. 46120—6392

SYPIALNIA
m irta , jad a ln ia  orzecho­
wa, T apczany, B iu ro  kom 
łmiowano, Stoliki, tan io  
sp rzeda: W ytw órn ia  m a­
szynow a W erlyporocha w 
K leparow ie, dojazd au to ­
busem, u lica  Jo rdn ń sk a .

16197—6409
D O M

z ogrodem , parcele  tan io  
sprzedam . W iadom ość — 
B iałohorska 106, Za Dwor 
cem Głównym. 15083

KUPUJĘ!!!
M eble, G arderobę, P or 
celanę. D yw any, s ta ro ­
żytności. G rosstcrn, u lica 
O rm iańska 16, te l. 252—54;

15421

SY PIA LN IE,
Ja d a ln ie , Szafy kom bino­
w ane, najnow sze modele, 
solidnie w ykonane, pole­
ca znana firm a  J . G rab, 
Lwów, Til. W ąska trzy  — 
telef. 105—75. 15992—6360

S P R Z E D A M
w illę 5 pokojową, Z apol­
skiej 3, bez pośrodnictw a 
za gotówkę. O glądać od 
godziny 11.30—12.30.

15954—6359

S K L E P
spożywczy, delikatesow y, 
w śródm ieściu, — dobrze 
p rosperu jący , z powodów 
fam ilijn y ch , za raz  sprze­
dam . T y lko  ch rześc ija n i­
nowi. L isty  „Z nana f i r ­
m a” Adrn. 15994—6370

ME BL E s y p ia ln ie ,  j a d a ln ie ,  p o k o je  k o m b in . ,  t a p ­
c z a n y ,  fo te le  k a n a d . ,  k u c h n ie  o ra z  m e b le  

s k ro m n e  p o lec a  
M A G A Z Y N  M E B L I ,  F R .  Z I E L I Ń S K I E G O  

L w ó w , K o ł ł ą t a j a  8 . —  T e le fo n  228-10 . 16270

DLA DRUKARŃ
używ ane regały  i kaszty 
okazy jn ie  do sprzedania. 
W iadom ość: Sokoła 4. — 
n po rtie ra . 9091

SY PIA LN I e T
Ja d a ln ie  i Pokoje kom ­
binow ane Z w łasnej w yt­
wórni m aszynow ej, pole­
ca M ichał Nowicki, sklep 
ul, K ochanow skiego 8. — 
telefon 110-87. Ceny śoi 
śle fabryczne. 15095

D R EW N IA N E
ścianki działow e (oszklo 
ne) używ ane, drzw i, ra  
my okienne do sp rzed a­
n ia. W iadom ość: Sokoła
cztery , n po rtie ra . 9090

S TA RE
przedm ioty , naw et złote, 
przeszkadzają  w domu — 
sprzedaj — (Jntterm anow j 
S ykstuska  czternaście  — 
k tó ry  płaci więcej mż 
każdy. 15748

PA R C ELE
pod budowę kam ienic — 
sp rzeda je  tan io  F ra n z  —* 
L istopada 97. 15974—6366

M A S Z Y N Ę
do perfo row an ia  — kupi 
fa b ry k a , M ickiewicza 26.

16250—6419

M OTOCYKLETKE
używ aną kupię. O ferty  
pod „D okładny opis”  do 
W icku. 16248:

SIN GERA
m aszynę dam ską, dobry 
s ta n , okazy jn ie  sprzedam  
Słoneczna 27, m. 19. — 

16067:

DOM
w Doliroiullii dw a pokoje 
kuchn ia , * o ficyny , pokoik, 
k uchenka, ogródek, zab u ­
dow ania gospodarskie  — 
sprzedam . Listy do Adm: 
pod ..D obrom il4’.

15620—6283

Zarząd Miejski w król. stół. m. Lwowie. 
LW. II/2 — 34/Og./39.

We Lwowie, 10 marca 1939.

l i H & l E S Ż C J t N l L
Zarząd Miejski w król. stoł. m. Lwowie po­

daje do powszechnej wiadomości stosownie po­
stanowień ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r. o 
tymczasowym uregulowaniu finansów komunal­
nych Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 454 ex 1936, 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 17 grudnia 1924 r. Dz. U. R. P. Ni. 51, 
poz. 522 i rozporządzenia M inistra Spraw We­
wnętrznych z dnia 6 grudnia 1932 r. Dz. U, R. 
P. Nr. U , ex 1933 poz. 71, projekty statutów  
o poborze podatku drogowego w obrębie Gmi­
ny m. Lwowa w roku 1939/40 i o poDorze w 
obrębie Gminy m. Lwowa od J kwietnia 1939 
opłaty za utrzymywanie porządku i czystości na 
jezdni i za usuwanie śmieci z nieruchomości.

P rojekty tych statutów' wyłożone są do 
wglądu w biurze Wydziału II/2 Zarządu Miej­
skiego, Ratusz, II. p., drzwi Nr. 282, przez 
okres czasu od U . III. do 17. III, 1939 włącz­
nie w godzinach urzędowych od 10-tej do 12-tej.

Interesowanym płatnikom danin komunal­
nych przysługuje prawo przeglądu projektów 
tych statutów, oraz wnoszenia zarzutów i spo­
strzeżeń w term inie 7-miu dni do dnia 24 m ar­
ca 1939 r. włącznie, które będą wzięte pod roz­
wagę przez Radę Miejską przy powzięciu od­
nośnej uchwały.

Prezydent m iasta:
1392 Dr. Stanislaiv Ostrowski w. r.

Wydział Pow Pow. Zarząd Dróg.
w Brodach.

N r. B. D. — 5 a/939.
Brody, dnia 10 marca 1939 r.

ItfGzwanlB iio sk ład an ia  ofert
Wydział Powiatowy — Po wia co wv Zarząd 

Drogowy — na podstawie rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 29 stycznia 19?r7 r. o dosta­
wach i robotach na rzecz Skarbu Państwa, Sa- 
m orząlu, -raz  instytucji prawa publicznego 
(Dz. U. T- P. Nr. 13, poz. 92) ogiasza neogra- 
niczony przetarg pisemny ofertowy na dostawę 
materiałów kamiennych do konserwacji dróg.

P rzetarg  odbędzie się dnia 28-go marca 
1939 r. o godz. 1 i-te j w lokalu Powiatowego 
Zarządu Drogowego w Brodach.

Oferty sporządzone na przepisanych wzo­
rach w sposob wskazany w § 19 wyż. cyt. rozp. 
Rady Mii oddzielnie dia każdego odcinka dro­
gi i gatunku, kamienia, m ają byc składane lub 
przesyłane do Powiatowego Zarządu Drogowe­
go najdalej do 28 marca 1939 r. do godz. 11-tej.

Bliższych informacji i wyjaśnień co do wa­
runków i terminów dostawy w raz z wzorami 
ofert i wykazami ilości dostawie się mających 
materiałów można zasięgnąć w Powiatowym Z a­
rządzie Drogowym.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta powiatowy 

1371 Mgr. M. GRODOWSK1

URZĄD SKARBOWY W BOBRCE.
Bobrka, dnia 8 marca 1939.

O n w im c ze n ie  o l!cvt?cii.
W myśl §. 84 rozporządzenia Rady Mini­

strów z dnia 25 czerwca 1932 r. o postępowaniu 
egzekucyjnym władz skarbowych (Dz U R. P. 
Nr. 62 poz. 580), podaje się do ogólnej wiado­
mości, że dnia 20 III. 1939 r. o godz. 11 u zob. 
Wolińskiego Wawrzyńca (F-my „Pecus") w 
Chodorowie ul Za Rzeką, powiat bóbrecki, ost. 
stacja kol. Chodorów, celem uregulowania na­
leżności Skarbu Państwa, objętych tu t. wyk. Nr. 
Nr. 5121 odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej 
wyszczególnionych ruchomości:
1 biurko z drzewa twardego 30 zł.
2 szafy z drzewa twardego 70 zł.
2 kilimy ścienne 100 zl.
2 otomany kryte pluszem 70 zi.
1 wózek do wyjazdów w dobrym stanie 30 zl.
1 wóz żelazny, ciężarowy w dobrym

stanie 60 zl.
1 krowa czarno-kiasa i^O
1 jałówka żółta, jednoroczna 70 zł.
2 loszki 50 zł.
1 koń czarny 200 zł.
1 młynek do wiania zboża 50 zl.
1 sieczkarnia dwukołowa 20 zł.
1 maszynka do wyrobu kiełbas 30 zł.
1 maszynka do mielenia mięsa 10 zł.
1 psyche 40 zł.

Wyszczególnione ruchomości oglądać można 
dnia 20 m arca 1939 r. od godz. 8-mej rano do 
chwili rozpoczęcia licytarji na miejscu u zooo- 
wiązanego. W razie niedojścia do skutku licy­
tacji w term inie .ryżej oznaczonym, następny 
term in zostanie osobno ogłoszony.

Kierownik Urzędu 
1542 (Mgr. Si/person T.)

W IĘ Z IFN IE  IZOLACYJNE W TA RNOPOLU 
ogłasza

P R Z E T A R C i
nieograniczony na dostawę artykułów żywnościo ■ 
wych, potrzebnych na wyżywienie w czasie od 
1/4 1939 do dnia 30 czerwca 1939 r. a mianowi­
cie: fasolę, kaszę jęczmienną, pęcak, mąkę 
pszenną, makę żytnią razową, pieprz, ocet sło­
ninę solona, mięso wolowe, jęczmień, mleko Kro­
wie,, grysik kukurydziany, kaszę hreczaną, 
makę żytnią pytlowaną, kaszę jaglaną i groch.

Bliższych wiadomości zasięgać można u Na­
czelnika. Więzienia Izolacyjnego w Tarnopolu 

Oferty należy nadsyłać w kopertach zalako­
wanych z napisem „oferta na dostawę artyku­
łów żywnościowych" z dołączeniem wadium w 
wysokości 3% sumy oferowanej, <1& dnia 21 mar­
ca 1939 r. godz. 12 poci adresem Więzienia Izo* 
lacyjnego w Tarnopolu.

Naczelnik Więzienia 
(— )  E, Wasilewski 

1541 Podkomisarz S. W<

O G Ł O S Z E N I E .
W IEZIEN IE  W PRZEMYŚLU ogłasza 

nieograniczony przetarg ofertowy na dzień 
20 marca br. godz. 10-ta na dostawę dla wię­
zień w Przemyślu, Dubiecku i Niżankow icach 
następujących artykułów żywnościowych: m ą­
ka żytnia razowa klg. 18.400, żyto jednolite su­
che kig 18.400, mąka pszenna 65% klg. 3.200, 
mąka pszenna 70% klg. 1.600, kasza jęczmien­
na klg. 2.200, pęczak klg. 2.800, fasola krasa 
klg. 2.700, groch klg. 1.400, słonina grzbietowa, 
grubr. klg. 850, jęczmień klg. 700, '-ukurydzian- 
ka klg. 900, mięso wołowe klg. 450, łój nerko­
wy klg. 450.

Szczegółowych informacyj udziela Naczel­
nik Więzienia w Przemyślu w godzinach urzę­
dowych.

Naczelnik Więzienia 
(— ) M. ŻABICK1 

1566 Podkomisarz S W.

L. 736/ Org.
Wydział Powiatowy w Jaworowie ogłasza

K O li K U R S
na stanowisko Powiatowego kgronoma z uposaż, 
w/g V III. gr, upos. szcz. a.

Wymagane warunki.
1) obywatelstwo polskie,
2) uregulowany stosunek do służby woj­

skowej',
3) nieprzekroczony 10 rok życia,
4) conajmniej 5-cio letnia praca na stano­

wisku pow. agronoma,
5) posiadanie wyższego wykształcenia fa ­

chowego,
6) świadectwo lekarskie o stanie zdrott ia.
Posadę można objąć od 1 m aja 1939. Poda­

nia wraz z życiorysem będą przyjmowane do 
dnia 31 m arca br. z tyih, że nieuwzględnione 
pozostaną bez odnowiedzi.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Mgr. B O LE SŁ A W  G AW END A  

1591 Starosta. Powiatowy.
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